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Rado Ministrów podjęła decyzje Wieloletnia

umowa handlowa

Z obrad Prezydium Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

dotyczące wstrzymanych inwestycji Polska — NRD

Inne tematy wczorajszego posiedzenia rządu: • Założenia narodowego
programu ochrony środowiska • Rozporządzenie w sprawie

nowych stawek autorskich
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 13
bm. Rada Ministrów omówiła
problemy inwestycji, ziwłasz-
aza sposoby zagospodarowania
buidów wstrzymanych i zanie­
chanych. Przewodniczący Ko­
misji 'Planowania przedłożył
rządowi informację o przepro­
wadzanej weryfikacji 785
przedsięwzięć inwestycyjnych.
Czynnością tą objęto wszy­
stkie inwestycje centralne o-

raz inne obiekty o wartości
kosztorysowej przekraczają­
cej 500 mta zł, finansowane

środków buidże-

weryfiifcacji za-

ogranieszenie

przy udziale
tawych.

W wyniku
proponowano
rozmiarów niektórych inwe­
stycji, a także zaktualizowano
wyceny pozostałych do ponie­
sienia nakładów i określono
źródła ich finansowania.

Rada Ministrów przyjęła u-

chwaiię zatwierdzającą wyniki
weryfikacji. Dla każdej inwe­
stycji określono imiennie no­
wy zakres rzeczowy, termin
realizacji, koszty i źródła fi­
nansowania. Większość awe-

ryfiikowanych inwestycji zo­
stanie zakończonych w przy­
szłym (pięcioleciu,, a 36 już w

latach 1966—1987. Tylko 10 in­
westycji centralnych z obec­
nego programu będizie konty­
nuowanych jeszcze po 1990
roku.

Następnie Rada Ministrów
rozpatrzyła informację o zago­
spodarowaniu majątku jaki o-

becnie pozostaje na wstrzy­
manych budowach. Dotych­
czas istnieje jesizwae ponad 400

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W łatach 1986—1990

obroty towarowe

osiągną wartość

11,1 mld rubli

BERLIN (PAP). W Berli­
nie podpisano w piątek u-

mowę międzyrządową PRL
—NRD o wzajemnych do­
stawach towarów i świad­
czeniu usług na lata 1986—
1990. Przewiduje się, że o-

broty towarowe osiągną
wartość 11,1 mld rubli, w

tym eksport — 5,2 mld ru­
bli i import — 5,9 mld ru­
bli. W historii wzajemnych
stosunków gospodarczych
między Polską i NRD jest
to już siódma z kolei han­
dlowa umowa. W imieniu
rządów umowę podpisali
ministrowie handlu zagra­
nicznego obu krajów An­
drzej Wójcik i Horst Soelle.

Dla ratowania zabytków
konieczna jest modernizacja

komunikacji oraz ochrona środowiska
(Inf. wł.) Realizacja planu

odnowy zabytków Krakowa
zamyka się pomyślnymi wy­
nikami. Jeśli bowiem tegoro­
czny plan przewidywał odda- nowy podwawelskiego grodu
nie po kompleksowym remon­
cie 7, to oddaje się 9 zabytko­
wych obiektów, podobnie —

jeśli przewidywano oddanie po
częściowym, zabezpieczającym
remoncie 90, to oddanych
będzie 98 zabytkowych budo-

podjętej przez Sejm, uchwale
Rady Ministrów w sprawach
najbardziej newralgicznych
dla ochrony, ratowania i od-

oraz powziętym uchwałom
przez RN m. Krakowa W u-

biegłym miesiącu, na sesji RN
przyjęto program rewaloryza­
cji na najbliższe 10-lecie, w

którym powinno dojść do
______ __ „_ powstrzymania procesu znisz-
wli. Pomyślne" wykonanie za- czeń i destrukcji zabytkowych
dań umożliwione zostało dzię- budowli miasta.
ki ustawie o Narodowym Fum- Sprawom realizacji tegoro-
duszu Rewaloryzacji Krakowa cznego planu oraz problemom

planu przyszłorocznego po­
święcone zostało, wczorajsze,
pierwsze w nowej kadencji,
robocze posiedzenie Prezydium
Społecznego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa. W obra­
dach — którymi kierował prze­
wodniczący SKOZK profesor
Henryk Jabłoński — uczestni­
czyli m. in: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Kazimierz Barcikowski,
członek Biura Politycznego KC

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Nowym Sączu W związku z ograniczeniami w poruszaniu sią po USA

Spotkanie weteranów

ruchu robotniczego
(INF. WŁ.) „Ruch robotni­

czy, nawet w momentach,
kiedy nie był jednolity, prze­
cież przetrwał burze i wyka­
zał zdolność do rozwijania się"
— to refleksja Józefa Kogutka,
człowieka, który partii służy
od 55 lat — wypowiedziana
na spotkaniu weteranów zor­
ganizowanym wczoraj, w prze­
dedniu rocznicy zjednoczenia,
w gmachu KW PZPR w No­
wym Sączu. Honory gospoda­
rzy czynili: I sekretarz KW
Partii — Józef Brożek, czło­
nek CKKP — Władysław Mi-

chalus. sekretarz KW PZPR
— Janusz Tomalski. kierow­
nik Wydziału Pracy Ideolo­
gicznej — Stanisław Kuta.
Wątki dyskusji były bogaite.
Wracając pamięcią wstecz —

przerzucono pomost do współ­
czesności. przygotowań do X

Zjazdu PZPR, spraw odbudo­
wy autorytetu i szeregów
partii. Była to pouczająca z

wielu względów wymiana po­
glądów między dwoma poko­
leniami działaczy partyjnych.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Co było wydarzeniem
mijającego roku?

Plebiscyt wydawców
„Emcyclopaedia

Britannica”

NOWY JORK (PAP). Rozpo­
częła się seria podsumowań,
ocen i bilansów wydarzeń mi­
jającego roku Pierwsze z ze­
stawień zaproponowali redak­
torzy „Encyclopaedia Britanni­
ca”.

Na czele zaproponowanej
przez nich listy najważniejszych
wydarzeń 1985 roku znajdują

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rząd PRL domaga się od Stanów Zjednoczonych
zaprzestania dyskryminacji polskich dyplomatów

r

Partia winna mocniej zaznaczać

$wojq obecność w szkole

WARSZAWA (PAP). 13 bm.
do Ministerstwa Spraw Zagra-
niazmych wezwany został
charge d’affaires a. i. Stanów
Zjednoczonych Ameryki, któ­
remu oświadczono:

W związku z wprowadzony­
mi przez Stany Zjednoczone
Ameryki w dniu 4 bm. ograni­
czeniami w swobodnym poru­
szaniu się personelu polskich
placówek i Ich rodzin na tery­
torium USA, rząd PRL stwier­
dza, iż uważa te kroki za cał­
kowicie nieusprawiedliwione.

sprzeczne z normami prawa
międzynarodowego, a w szcze­
gólności z postanowieniami
konwencji wiedeńskiej o sto­
sunkach dyplomatycznych z

1961 r. i o stosunkach kon­
sularnych z 1963 r., których
obydwa państwa są stronami
oraz z powszechnie przyjętymi
zasadami kurtuazji międzyna­
rodowej. Mają one jednozna­
cznie dyskryminacyjny chara­
kter i jako takie poważnie ob­
ciążają stosunki bilateralne
między Polską a USA. Należy

podkreśiić, że personel placó­
wek USA wraz z rodzinami
korzysta z pełnej swobody po­
ruszania się na terytorium
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Rząd PRL zdecydowanie do­
maga się niezwłocznego wyco­
fania przez Stany Zjednoczo­
ne Ameryki wszystkich zasto­
sowanych ograniczeń. W prze­
ciwnym razie rząd PRL za­
strzega sobie prawo do podję­
cia odpowiednich kroków na

zasadzie wzajemności.

Pierwsze profity genewskiego szczytu

Radziecko-amerykanska wymiana dzieł sztuki

MOSKWA (PAP). Porozu­
mienie o wymianie dzieł sztu­
ki między ZSRR i USA pod­
pisali w piątek w Moskwie
wiceminister kultury ZSRR
Jewgienij Zajcew i dr Ar­
mand Hammer. Przewiduje
ono zorganizowanie w USA

ekspozycji, na których wysta­
wionych będzie 40 płócien im­
presjonistów i postimpresjo-

nie ma sobie równej i nie

byłaby możliwa bez osiągnię­
cia w Genewie porozumienia
o wymianie kulturalnej" —

nistów pochodzących ze zbio­
rów Ermitażu oraz Muzeum
im. Puszkina. Natomiast w

ZSRR będą wystawione dwie
kolekcje amerykańskie: „V
wieków arcydzieł sztuki” — stwierdził Armand Hammer,
ze zbiorów Armanda Hamme­
ra oraz ekspozycja pochodzą­
ca z waszyngtońskiej Galerii
Narodowej.

„Ta wymiana dzieł sztuki

„Zrobiliśmy pierwszy krok w

stworzeniu podstaw dla lep­
szego wzajemnego zrozumie­
nia naszych państw”.

Po katastrofie samolotu „dc-8” Po awarii w tarnowskich „Azotach”

Posiedzenie

Prezydium
CKKP

WARSZAWA (PAP).

Za masakrę amerykańskich żołnierzy

odpowiadają terroryści
„Świętej wojny islamskiej"?

WASZYNGTON, BEJRUT
(PAP). Według informacji tele­
fonicznej podanej w czwartek
po północy redakcji jednej z

zachodnich agencji prasowych
w Bejrucie odpowiedzialność
za katastrofę amerykańskiego
samolotu „dc-8” w Kanadzie,
w wyniku której zginęło 258
osób ponosi organizacja pod

nazwą „Święta wojna islam­
ska”.

Telefonujący do redakcji
nieznany rozmówca oświad­
czył, że na pokładzie samolotu
amerykańskich linii lotniczych
„Arrow”, którym wracało do
kraju 250 żołnierzy USA po

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Dunajcu i Białej
nadal ślady arsenu

(Inf. wł.) We wczorajszym
numerze ..Gazety" pisaliśmy
o dwóch awariach jakie mia­
ły miejsce w Tarnowskich Za­
kładach Azotowych. O ile nie
ma już najmniejszych śladów
po chlorowodorowej chmurze,
to wpływające do Białej i Du­
najca ścieki nadal zawierają
spore ilości arsenu pochodzą­
ce z łu®u arsenowego, które­
go wyciek nastąpił wskutek
awarii jednej z instalacji Za­
kładu Półspalania. Dokonują­
cy pomiarów zawartości ar-

senu w obydwu rzekach pra­
cownicy
Konltroli
dzilL iż
nyim do
stości wód. gdzie norma wy­
nosi 0,05 miligrama arsenu

na litr jest dokładnie poło­
wę poniżej normy czyli 0,025.
Gorzej sytuacja przedstawia
się w Białej, która już od
dawna nie mieści się w żad­
nej klasie czystości. Po doko-

Ośrodka Badań i
Środowiska stwier-
w Dunajcu zalicza-

pierwszej klasy czy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowski pociąg
na „Panoramę

racławicką44
(Inf. wł.) lii grudnia br.,

godz. 0.30. Pociąg specjalny z

kilkunastoma wagonami —

Ikuiszetlkaimi wyruszył ze stacji
Krków Główny. Miejscem
przeznaczenia był Wrocław,
gdfcie pasażerowie tego składu
mieli obejrzeć słynną już
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Od udanej transplantacji serca upłynął już miesiąc

Pacjent Zygmunt Chruszcz spędzi Święta w domu
KATOWICE (PAP). Miesiąc

temu, 13 listopada br. w Kli­
nice Kardiochirurgii Śląskiej
Akademii Medycznej w Za­
brzu, zespół lekarzy pod kie­
runkiem doc. Zbigniewa Reli­
gi przeprowadził trzecią w hi­
storii polskiej medycyny tran­
splantację serca 25-letniemu
Zygmuntowi Chruszczowi.

Jak poinformował 13 bm.
dziennikarza PAP doc. Z. Re­
liga stan pacjenta, w miasiąc
po operacji jest dobry. Znaj­
duje się on nadal w okresie
rekonwalescencji. Przeprowa­
dzone ostatnio specjalistyczne
badania wykazały brak ja­
kichkolwiek cech odrzutu
przeszczepionego serca.

Jeśli nie zajdą nieprzewi­
dziane okoliczności w stanie
zdrowia Z. Chruszcza zbliżają­
ce się Święta spędzi on pod o-

pieką pielęgniarki z zabrzań­
skiej kliniki w domu, w gro­
nie najbliższej rodziny, a na­
stępnie powróci na dalsze le­
czenie do Zabrza.

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red.
Mirosław KOŹMIN i od 14 do 18 red. Bolesław BUDZICZ, obaj z Działu

Miejskiego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10

do 14 red. Ewa SWIĘS z Działu Partyjnego i od godz. 14 do 18 red.

Wojciech ŻURAWSKI z Działu Ekonomicznego.

O-
bradowało Prezydium Cen­
tralnej Komisji Kontroli
Partyjnej PZPR. Omówiono
wyniki przeprowadzonej na

terenie 10 województw kon­
troli dotyczącej prawidło­
wości rozpatrywania skarg
i listów, które ludzie pracy
— partyjni i bezpartyjni —

kierują do WKKP, bądź te­
renowych komisji kontroli

partyjnej.
Wśród wspomnianych li­

stów i skarg najliczniejszą
grupę stanowią te, które
dotyczą naruszania szeroko
rozumianej sprawiedliwości
społecznej. Charakterysty­
czne, że — zwłaszcza w bie­
żącym roku — wzrosła

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

r

0 rozwój szeregów

(Inf. wL). Z udziałem człon­
ka Biura Politycznego, I se­
kretarza KW PZPR w Tar­
nowie Stanisława Opałki ob­
radowało wczoraj w tarnow­
skich „Azotach” Plenum Ko­
mitetu Zakładowego PZPR.
Obrady poświęcone głównie
sprawom wewnątrzpartyjnym
prowadził I sekretarz KZ
PZPR w „Azotach” Zbigniew
Tumiłowicz.

W Zakładach Azotowych
funkcjonuje 27 POP, sześć od­
działowych organizacji par­
tyjnych oraz 44 grupy par­
tyjne. Te ostatnie powstały
wszędzie tam, gdzie odległość
od zakładu jest znaczna. Ja­
ki jest zatem stan i kondycja
partii, jak realizowane są za­
dania, założenia i zamierze­
nia — zastanawiano się. Nie­
stety trzeba powiedzieć, że
nie wszystkie organizacje w

zakładzie pracują właściwie.
Obserwuje się często bierność,

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

W niedzielę losowanie „MEXIOO ’86”

Zobaczymy to na żywo
w naszej TV o godz. 18.50!

Już tylko godziny dzielą nas

od losowania puli finałowej
meksykańskich mistrzostw.
Ceremonia rozpocznie się w

niedzielę o godz. 12 w studio
TV w Meksyku (o godz. 19
naszego czasu) i miło nam do-
niećó, U transmitowana bę-

dzie na żywo przez naszą tele­
wizję, początek o godz. 18.50
w programie I.

W ceremonii losowania u-

czestniczyć będzie specjalna de­
legacja PZPN, na czele której

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rada NATO o wynikach
spotkania

Gorbaczow - Reagan
BRUKSELA (PAP). Na za­

kończonej w piątek sesji Ra­
dy NATO ministrowie spraw
zagranicznych krajów tego
paktu wyrazili nadzieje, że

spotkanie Gorbaczow — Rea­
gan doprowadzi do poprawy
stosunków Wschód—Zachód i

przyspieszenia rokowań na

temat kontroli zbrojeń.
Stwierdzono potrzebę kon­
kretnych postępów w tej
dziedzinie przy zapewnieniu
stabilności układu sił, zrów­
noważonych i znacznych re­
dukcji potencjałów oraz sku­
tecznej weryfikacji porozu­
mień.

W RFN rozmieszczono

(Inf. wł.) Praca partyjna
w środowisku oświaty i wy­
chowania ma szczególne zna­
czenie ze względu na odpo­
wiedzialne zadania, związane
z kształceniem młodego poko­
lenia. jak też postawy peda­
gogów. W Tarnowiskiem po­
prawiają się wyniki dydak­
tyczne nauczania, zwłaszcza w

szkołach podstawowych. Nie­
złe są efekty pracy wycho­
wawczej. gćlzie swą obecność
widocznie zaznacza ZHP. Le­
piej pracują również nauczy­
ciele — członkowie partii.
Mimo braków kadrowych pod­
noszeniu kwalifikacji pedago­
gów poświęca się sporo uwa­
gi. Przy ODN w Tarnowie
uruchomiono studium religio­
znawcze — 40 pedagogów po­
głębia wiedzę z pożytkiem dla
przyszłej pracy dydaktycznej.

Równolegle ze zdobywaniem
wiadomości winna też iść
praca polityczna. Jednym z

istotniejszych zadań pozosta-
je zachowanie pełnej świecko-
ści szkół. Na POP w oświa­
cie spoczywa w tym względzie
poważny obowiązek. Dużą po-

mocą mogą tu służyć rodzi­
ce. skupieni w partyjnych
zespołach szkolnych. Efektyw­
niejsze oddziaływanie organi­
zacji partyjnych w szkołach
i placówkach wychowawczych
wymaga utworzenia partyjne­
go środowiskowego komitetu.

Duże znaczenie w szkole ma

odradzający się i umacniający
ruch związkowy. Widać pod
tym względem postęp, lecz
nie odpowiada on jeszcze o-

czekiwaniom. Dziwić może
fakt, iż ZNP — posiadający
bogate tradycje — w niektó­
rych środowiskach nie zain­
spirował należycie rozwoju
ruchu związkowego'.

Wspomniane .pokrótce zada­
nia instancji i organizacji
partyjnych oraz administracji
oświatowej w pracy politycz-
ino-wychowawczej, realizowa­
nej w szkolnictwie i placów­
kach oświatowo-wychowaw­
czych województwa były
głównym tematem wczorajsze­
go posiedzenia Egzekutywy
KW PZPR w Tarnowie. Pro­
wadzący obrady członek Biu-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

108 „pershingów**
BONN (PAP). Agencja

DPA, powołując się na donie­
sienia miarodajnych kół z

brukselskiej Kwatery Głów­
nej NATO, podała iż w RFN
zakończono już rozmieszcza­
nie 108 amerykańskich rakiet

nuklearnych „pershing-2”.
Tak więc, mimo sprzeci­

wów zachodnioniemieckiego
społeczeństwa rząd RFN, wy­
konując zalecenia Waszyng­
tonu, zezwolił na przekształ­
cenie terytorium kraju w

poligon startowy dla rakiet

nuklearnych pierwszego u-

derzenia wymierzonych prze­
ciwko państwom socjalistycz­
nym.

Rezolucje
rozbrojeniowe

ONZ

Budowa wieżowca NOT

będzie kontynuowana
Resort komunikacji ostatecznie wycofał się

z udziału w inwestycji

(Inf. wł.) Szkielet budyn­
ku NOT przy rondzie Mogil­
skim ciągle ,.straszy” miesz­
kańców Krakowa. Niedługo
stuknie już 10 lat od rozpo­
częcia tej inwestycji. Kilka lat
ternu ze względu na brak fun­
duszy i ograniczenia w pro­
wadzeniu budowy Komisja
Planowania wpisała budynek
NOT na listę przedsięwzięć,
które mają być bezwzględnie
zaniechane. Wydawało się je­
dnak, że sikoro wyłożono już
około 1 miliarda złotych na

konstrukcję i rozpoczęcie bu­
dowy garaży warto szukać
sposobu by tych pieniędzy nie

zaprzepaścić. Podczas wczo­
rajszego spotkania przedsta­
wicieli Rady Krakowskiej
NOT z wiceprezydentem Ja­
nuszem Jakubowskim przed­
stawiono założenia organiza­
cyjne na 1986 rok związane z

kontynuowaniem robót budo­
wlanych. W ciągu minionych
kilku miesięcy wyjaśniło się
kilka podstawowych
Jak powiedział prezes RK
NOT doc. Roman Sniechowski
Komisja Planowania wyraziła
zgodę na kontynuowanie ro­
bót, a także na fcońtaktowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

spratw.

NOWY JORK (PAP). Zgro­
madzenie Ogólne Narodów

Zjednoczonych przyjęło w

czwartek pakiet rezolucji roz­
brojeniowych. Przyjęto m. in.

rezolucję w sprawie zapo­
bieżenia wyścigowi zbrojeń
w przestrzeni kosmicznej. Za

przyjęciem dokumentu głoso­
wało 151 państw, jedynie Sta­
ny Zjednoczone i Grenada

wstrzymały się od głosu. U-
chwalono również rezolucję
potępiającą wszelkie formy
współpracy w dziedzinie nu­
klearnej z rasistowską RPA.
Sześć państw zachodnich

wstrzymało się od głosu, m

in. USA i Izrael.

Sensacyjny napad
na pociąg

PARYŻ (PAP). W nocy z

czwartku na piątek w pobli­
żu Marsylii nieznani spraw­
cy napadll na pociąg poczto­
wy, zmierzający w kierunku
Cannes. W momencie gdy po­
ciąg wyjeżdżał z tunelu,
dwóch uzbrojonych zamasko­
wanych osobników wskoczyło
do kabiny maszynisty i ster­
roryzowało go, zmuszając do

zatrzymania pociągu. Pozo­
stali napastnicy wdarli się w

tym czasie do jednego z wa­
gonów skąd skradli 91 wor­
ków monet wartości 755 ty­
sięcy franków (100 tys. dola­
rów) należących do banku

Francji. Bandytom udało się
bez przeszkód zbiec z łupem.

JEDNOŚĆ!
37 lat temu, od 15 do 21 grudnia 1948 roku obradował w gmachu Po­

litechniki Warszawskiej Kongres Zjednoczeniowy. W przededniu tego
wydarzenia II Zjazd Polskiej Partii Robotniczej obradował w sali „Ro­
my”. Wśród burzliwych owacji przyjął on uchwałę w sprawie zjedno­
czenia. XXVIII Kongres Polskiej Partii Socjalistycznej uchwalił w tym
czasie także, w sali Teatru Polskiego, owacyjnie powitaną rezolucję
o identycznej treści.

Zjazd zjednoczeniowy oznaczał gruntowny przełom w dziejach polskie­
go ruchu robotniczego, kładąc kres kilkudziesięcioletniemu rozbiciu, rów­
nocześnie oznaczając decydujące zwycięstwo jego rewolucyjnego nurtu.

Powołując do życia Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą Kongres Zje­
dnoczeniowy finalizował ostatecznie pierwszy, początkowy etap w dzie­
jach nowej Polski, powstałej w wyniku tych wszystkich wydarzeń dzie­
jowych, które oddały losy narodu w ręce partii klasy robotniczej.

Atmosferę tamtych dni od­
dają najlepiej chyba ga­
zety codzienne. Sięgnij­

my więc po nie: jest rok
1948...

„Robotnik", centralny organ
PPS (podobnie zresztą jak i
inne pisma) zamieszcza 28 paź­
dziernika apel górników ko­
palni węgla „Zabrze —

Wschód”, który rozpoczyna się
słowami: — „My, załoga ko­
palni węgla „Zabrze-Wschód”
zebraliśmy się na wieść, że w

połowie grudnia odbędzie się
kongres zjednoczeniowy Partii

‘ Klasy Robotniczej. Nadchodzi

ten upragniony dzień, na któ­
ry czekaliśmy tyle la/. (...)
Klasa robotnicza nie miała je­
szcze nigdy w swojej historii
tak uroczystego święta. Nie
czekaliśmy jednak tego dnia
z założonymi rękami. Od 4 lat
nie szczędzimy sił, by przybli­
żyć zwycięstwo Socjalizmu w

naszym kraju. W najtrudniej­
szych warunkach pracowaliś­
my w pocie czoła nad dźwig­
nięciem kraju i ruin, nad od­
budową produkcji, nad pod­
niesieniem dobrobytu, nad
umocnieniem naszej władzy
ludowej. Rozwinęliśmy wielki

ruch współzawodnictwa pra­
cy.” (...) Uchwalając wykona­
nie pismu rocznego na 30 listo­
pada i zobowiązując się wydo­
być ponad plan 125 tys. ton

węgla zaapelowali do całej
klasy robotniczej, aby przyłą­
czyła się do współzawodnictwa
pracy i swymi sukcesami ucz­
ciła zbliżający się kongres,
zapowiadany na połowę grud­
nia. Ponad 2 tys. górników
manifestuje na cześć zjedno­
czenia PPS i PPR. Apel pod­
pisują przedstawiciele komite-

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)
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Dalekopisem z kraju
(d) W BEŁCHATOWIE w

czwartek w nocy zsynchroni­
zowany został z krajowym
systemem elektroenergetycz­
nym siódmy blok elektrowni
„Bełchatów”. Po kilkunastu

godzinach pracy „siódemka”
osiągnęła moc powyżej 200

megawatów. W najbliższą
niedzielę blok powinien o-

siągnąć pełną moc (360 MWł.

PIĄTEK 13 bm. był ostat­
nim dniem pobytu w Polsce

ośmioosobowej delegacji re­
prezentującej Światowy Kon­
gres Żydów, Światową Fede­
rację Żydów w Polsce oraz

Federację Żydów, Więźniów
Obozów Koncentracyjnych 1
Kombatantów n Wojny
Światowej, na czele której
stał przewodniczący Swiato-

■■•

wego Kongresu Żydów — Ed­
gar M. Bronfman.

Wstrząsające wrażenie na

członkach delegacji zrobiła
13 bm. wizyta w b. niemie­
ckim obozie koncentracyjnym
w Treblince. Na symbolicz­
nym cmentarzu kryjącym
prochy pomordowanych przez
niemieckich ludobójców ok.
750 tys. Żydów z Polski, Nie­
miec, Austrii, Czechosłowacji
i innych krajów okupowanej
Europy — złożono wieńce i

kwiaty. Kwiaty złożono rów­
nież na mogiłach Polaków,
którzy wymordowani został i

przez niemieckich zbrodnia­
rzy za pomoc udzieloną w la­
tach II wojny światowej o-

bywatelom polskim pocho­
dzenia żydowskiego.

i ze świata
W WATYKANIE opubliko­

wano w piątek tekst orędzia
papieża na XIX Światowy
Dzień Pokoju, obchodzony
przez Kościół pierwszego
stycznia. W dokumencie tym
Jan Paweł II zaapelował o

prowadzenie dialogu między
Wschodem a Zachodem i n

solidarność między Północą a

Południem, aby w ten spo­
sób przyczynić się do ukształ­
towania nowego ładu na

świecie, w którym zapano­
wałby „pokój bez granic”.

ZASŁUŻONY działacz Po­
lonii, który przez wiele lat

pełnił funkcję prezesa Związ­
ku Polaków w Austrii „Strze­
cha”, iinż. Bolesław Gaieki, u-

honorowany został przez Ra­
dę Państwa Złotą Odznaką
Orderu Zasługi PRL. Dekora­
cji dokonano w siedzibie am­
basady polskiej w Wiedniu.

W BUDAPESZCIE rozpo­
czął się wczoraj VIII Zjazd
Patriotycznego Frontu Ludo

wego, który na Węgrzech je­
dnoczy w swych szeregach
przedstawicieli wszystkich
warstw i środowisk, człon­
ków partii i bezpartyjnych,
wierzących i ateistów, ludzi

różnych zawodów.

RADA Bezpieczeństwa
ONZ przedłużyła do 15 czerw­
ca 1986 r. mandat pokojo­
wych sił zbrojnych ONZ na

Cyprze,_ w skład których
wchodzi blisko 2400 żołnierzy
z Austrii, Danii, Finlandii,
Irlandii, Kanady, Szwecji i
Wielkiej Brytanii

DODATNIE aaldo Japonii
w handlu ze Stanami Zjedno­
czonymi w listopadzie br. o-

siągnęło rekordową sumę 4,03
mld dolarów. Ekonomiści za­
powiadają, że w br. deficyt
USA w wymianie handlowej
z dalekowschodnim partne­
rem może osiągnąć sumę 50
mld dolarów.

W ANDYJSKIEJ części Pe­
ru doszło do starcia między
oddziałami maoistowskiego
ugrupowania „Świetlany
szlak” 1 uzbrojonym oddzia­
łem samoobrony chłopskiej.

Jak podało czasopismo pe­
ruwiańskie „La Cronica” w

starciu zginęło 4 chłopów i
35 partyzantów „Świetlanego
szlaku”.

W NOWOJORSKIM szpita­
lu Lennox Hill zmarła w

czwartek w wieku 62 lat zna­
na amerykańska aktorka fil­
mowa Annę Baxter.

WE WŁOSKIM porcie lot­
niczym Llcat rozpoczęły służ­
bę cztery sokoły. Do ich „o-

bowiązków służbowych” na­
leży pilnowanie ptaków, by
nie zbliżały się do pasów
startowych, co często stwarza

groźne sytuacje dla samolo­
tów.

WEDŁUG najnowszych po­
miarów najdłuższą rzeką na

świecie jest nie Amazonka,
która ma 6480 kilometrów,
lecz Nil, którego długość wy­
nosi 6671 km.

Natomiast najkrótszą rzeką
w świecie jest The River w

stanie Oregon (USA). Jej dłu­
gość wynosi zaledwie 134 me­
try.

W Tarnowie

Tragedia na przejeździć ko&kiwyin
P° tragiczńego Śmierć na miejscu poniósł 19-

Jetni Marek P. mieszkaniec
Skrzyszowa. Jego kolega, 27-
letni Bogdan M. z Tarnowa
odniósł bardzo ciężkie obraże­
nia. W tarnowskim szpitalu
lekarze walczą o utrzymanie
go przy życiu. Na szczęście
trzeci młodzieniec uniknął wy­
padku. Z wstępnych ustaleń
wynika, że ofiary były pod
wpływem alkoholu.

(wąs)

wypadku doszło na przejeź­
dzie kolejowym w al. Tarnow­
skich w Tarnowie. Wracając z

Góry Sw. Marcina trzech mło­
dzieńców zignorowało ostrze­
żenia dróźniczki i sygnały a-

larmujące przed zbliżającym
się pociągiem. Dwóch z nich
znalazło się nagle pomiędzy
pociągami — towarowym i o-

sobowym. Usiłując wydostać
się z pułapki wpadli pod kola.

Ogłoszenia ekspresowe
MAŁŻEŃSTWO — pilnie poszu­
kuje samodzielnego mieszkania na

rok. Oferty 97030 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PIEC e.o .

— sprzedam. Kraków,
Królowej Jadwigi 153c. g-96786

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spośród li6ÓO różnego rodzaju
przedsięwzięć inwestycyjnych,
które w warunkach koniecz­
nych ograniczeń zostały za­
trzymane po 1980 roku. W ce­
lu wykorzystania majątku ja­
ki już częściowo zainwestowa­
no w te budowy, oraz by za­
pobiec jego marnotrawstwu

rząd podjął uchwałę, która
pozostawia ten majątek do
dyspozycji inwestorów. Będą
oni mogli dowolnie, zgodnie z

potrzebami, zagospodarować
te obiekty, odsprzedać je bądź
nieodpłatnie przekazać innym
jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej lub — po wykorzy­
staniu wszelkich możliwości
— zlikwidować.

Odzyskane w wyniku lik­
widacji tereny użytkowe, a

przede wszystkim grunty rol­
ne, powinny być niezwłocznie
przekazane do zagospodarowa-
niai.

Prraepflsy uchwały dopusz­
czają też możliwość wznawia­
nia inwestycji zaniechanych
w uzasadnionych gospodarczo
i społecznie przypadkach, z za­
chowaniem ogólnie obowiązu­
jących zasad finansowania.

♦ Raida Ministrów przyjęła
też uchwałę w sprawie podej­
mowania i finansowania
przedsięwzięć inwestycyjnych
dotyczących ciepłownictwa w

energetyce zawodowej.
Raida Ministrów rozpa­

trzyła i zaaprobowała założe­
nia narodowego programu o-

chrony środowiska i gospo­
darki wodnej do roku 2010.

Strategicznym celem naro­
dowego programu jest przy­
wrócenie w skali kraju rów­
nowagi ekologicznej, która u-

możliwi zahamowanie degra­
dacji przyrody, wpłynie na

rozwój psychofizyczny czło­
wieka oraz wzrost gospodar-

azy krajni. Cel ten zamierza
się osiągnąć głównie poprzez
ograniczenie zanieczyszczeń
atmosfery, wydatne zmniejsze­
nie powierzchni użytków rol­
nych i leśnych przejmowa­
nych na inne cele, przywróce­
nie stanu czystości wód i za­
pewnienie ludności oraz go­
spodarce narodowej potrzeb­
nych ilości wody o wymaga­
nej jakości.

Realizacja określonych w

programie przedsięwzięć wy­
magać będzie sukcesywnego
zwiększenia nakładów inwe­
stycyjnych oraz wydatnego
rozwoju produkcji urządzeń i

aparatury dotyczącej ochrony
środowiska.

♦ Rada Ministrów wydała
rozporządzenie w sprawie za­
wierania i wykonywania u-

mów wydawniczych o wyda­
nie utworów w formie książ­
kowej. Przyjęto rozwiązanie,

oparte na zasadzie określania
wysokości wynagrodzenia za

arkusz autorski w stałej re­
lacji do przeciętego wyna­
grodzenia miesięcznego pra­
cowników gospodarki uspołe­
cznionej. Corocznie minister
kultury i stawki w porozumie­
niu z ministrami: finansów o-

raz pracy, płac i spraw so­
cjalnych będzie ustalał wyso­
kość stawki podstawowej, w

stosunku do kitórej obliczana
będzie wysokość wynagrodzeń
autorskich. Wysokość stawki
podstawowej, wyjściowej na

rok 1986 przyjęto w wysoko­
ści 21 tys. zł. Nowym syste­
mem objęte zostaną wszystkie
umowy realizowane po wej­
ściu w życie rozporządzenia.

♦ Radia Ministrów przyjęła
rozporządzenie w spraiwie
szczegółowych za-ad gospo­
darki finansowej jednostek
badawczo-rozwojowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

zakończeniu 6-miesięcznej
służby w silach pokojowych

na Synaju, podłożono bombę
zegarową mającą eksplodować
w chwili lądowania maszyny
w bazie lotniczej Fort Campbell
w stanie Kentucky. Jednak na

skutek tego, że samolot po
wylądowaniu w Kolonii (RFN)
dłużej niż przewidziano czekał
na uzupełnienie paliwa,
eksplozja nastąpiła nie na te­
rytorium USA, a już w Kana­
dzie.

Ów rozmówca oświadczył
także, że w akcji, która do­
prowadziła do eksplozji ame­
rykańskiego samolotu uczest­
niczyli również przedstawicie­
le egipskiego emigracyjnego u-

grupowania określającego się
mianem „Arabski ruch egip­
ski” oraz przyjaciele Omara
Mohammeda Ali Razeqa, jedy­
nego'z żyjących porywaczy u-

prowadzonego w ubiegłym
miesiącu samolotu egipskiego.

Omar Ali Razeą przebywa
w La Yalletcie, gdzie wylądo-

Po katastrofie samolotu „dc-8“
wał uprowadzony samolot e-

gipski. Został on postawiony
przez władze maltańskie w

stan oskarżenia. Zarzuca się
mu udział w wielu akcjach
terrorystycznych — uprowa­
dzeniach oraz morderstwach.

W związku z tym rozmówca
podający się za reprezentanta
akcji przeprowadzonej w

czwartek przeciwko amery­
kańskiemu samolotowi wezwał
także rząd Malty do uwolnie­
nia Omara Mohammeda Ali
Razeqa.

Dziś nikt jeszcze nie potrafi
odpowiedzieć, jakie były przy­
czyny katastrofy amerykań­
skiego samolotu ,,dc-8”. W ka­
nadyjskiej miejscowości Gen-
der na Nowej Fundandii pra­
cuje już specjalna ekipa De­
partamentu Obrony USA.

Odnaleziono dwie „czarne
skrzynki” rozbitego samolotu
amerykańskiego, w których na

taśmach odnotowane są ostat­
nie rozmowy pilotów. Skrzynki
są częściowo uszkodzone przez
ogień. W czwartek wieczorem
przesłano je do krajowego o-

środka badań lotniczych w

Ottawie, gdzie eksperci będą
usiłowali odtworzyć dokumen­
ty — i na ich podstawie
stwierdzić, co było przyczyną
tej największej w historii Ka­
nady katastrofy lotniczej.

Agencje przypominają, że
czwartkowa katastrofa ame­
rykańskiego samolotu, w któ­
rej zginęło 250 żołnierzy USA
była największą tego rodzaju
tragedią od 23 października
1983 roku, kiedy to na skutek
eksplozji bomby w kwate­
rze wojsk amerykańskich w

Bejrucie śmierć poniosło 241
roarines. Do odpowiedzialności
za zamach przed dwoma laty
w Bejrucie przyznali się rów­
nież członkowie „Świętej woj­
ny islamskiej”.

III konfrontacje
młodych artystów

16 grudnia br. w Domu
Kultury w Myślenicach od­
będzie się podsumowanie
III konfrontacji najmłod­
szych artystów krakow­
skich. Organizatorami tego­
rocznych konfrontacji były:
Miejski Dom Kultury w

Myślenicach, Wydział Kul­
tury i Sztuki UMK oraz A-
kademia Sztuk Pięknych.
W przeglądzie uczestniczyło
25. młodych grafików, ma­
larzy i rzeźbiarzy — absol­
wentów krakowskiej ASP.
Przedstawione zostały 62
prace. Jury pod przewod­
nictwem prof. Andrzeja
Pietscha przyznało łącznie
14 nagród i wyróżnień. Na­
grody m. in. otrzymali: w

dziedzinie rzeźby — An­
drzej Michał Zwolak, z za­
kresu malarstwa — Marek
Mikrut, Beata Orczykowska
oraz Ewa Sadowska. Fun­
datorem wszystkich nagród
i wyróżnień jest Wydział
kultury i Sztuki UMK.

Co było wydarzeniem
mijającego roku?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się dwie tragedie, które wyda­
rzyły się w Ameryce Łaciń­
skiej: wybuch wulkanu Neva-
do del Ruiz w Kolumbii i
trzęsienie ziemi w Meksyku.
Według autorów encyklopedii,
klęski żywiołowe, jakie wyda­
rzyły się w obecnym roku po­
chłonęły łącznie 45 tysięcy ist­
nień ludzkich.

Wydawcy encyklopedii, któ­
rzy głosowali w Londynie,
Chicago, Rzymie, Rio de Ja­
neiro i Tokio ustalili, że pozo­
stałymi najważniejszymi wy­
darzeniami i zjawiskami mija­
jącego roku były: terroryzm
międzynarodowy, a w szcze­
gólności porwanie samolotu li­
nii TWA na Bliskim Wscho­
dzie oraz uprowadzenie statku

„Achille Lauro”; spotkanie na

szczycie w Genewie; zaburze­
nia na tle rasowym w Afryce
Południowej; objęcie władzy
w Związku Radzieckim przez
Michaiła Gorbaczowa i nowe

kierownictwo; rosnąca epide­
mia zespołu nabytego braku
odporności (AIDS); powrót ko­
mety Ilalleya; zatopienie przez
agentów francuskich w Nowej
Zelandii statku „Rainbow
Warrior” należącego do orga­
nizacji ekologicznej i pacyfi­
stycznej „Greenpeace”; wzrost

szpiegostwa; niepokoje na Fi­
lipinach; masakra na meczu

piłkarskim w Brukseli, gdzie
zginęło 38 osób.

Dary krakowskiej
„Techmy”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie się z zagranicznymi kon­
trahentami, którzy chcieiliiby
partycypować w wykończeniu
obiektu. Na 1986 rok NOT
przeznaczy 150 min złotych na

zabezpieczenie konstrukcji i
prowadzanie normalnych ro­
bót zgodnych z harmonogra­
mem np. dokończenie budowy
garaży i oszklenie budynku.
Resort komunikacja defini­
tywnie nie wyraził zgody, aiby
LOT i PDOKP uczestniczyły
w kosztach budowy. Dlatego

Budowa wieżowca NOT

będzie kontynuowana
poszukiwać się będzie in-też

nyoh ofert m. iin. za granicą.
Do pomocy włączył się rów­
nież Urząd Miasta, który do­
pomógł zorganizować wyko­
nawców poszczególnych prac,
które będą prowadzone w ro­
ku przyszłym. Daleko jeszcze
do przedstawienia sipołeczeń-

stwu optymistycznej wizji za­
kończenia budowy. Wydaje się
jednak, że najtrudniejsze
chwile juiż minęły, a specjal­
na ekspertyza wykonana
zlecenie NOT wykazała.,
konstrukcja stalowa jest w

lepszym stanie niż wcześniej
przewidywano. (żur)

(Inf. wł.) 100 tys. koron
przekazali na odnowę za­
bytków Krakowa pracow­
nicy krakowskiej „Techmy"
zatrudnieni w Hucie im.
Gottwalda w Ostrawie w

Czechosłowacji. Z inicjaty­
wą zorganizowania zbiórki

wystąpiła Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna. Sami
pracownicy postanowili, by
niezależnie od składki na

rewaloryzację starego mia­
sta dołożyć również swą
cegiełkę na inne cele spo­
łeczne. Dzięki ofiarności
krakowskich robotników o

50 tys. koron powiększy­
ło się jednocześnie konto
budowy Szpitala-Pomnika
Matki-Polkl w Łodzi, zaś
16 tys. 300 koron przezna­
czono na przedświąteczną
pomoc dla chorych polskich
dzieci, a 1370 koron na po­
moc dla Meksyku.

(ma)
ne

te

W Dunajcu

©SPORT ©SPORT®

Zobaczymy to na żywo
w naszej TV o godz. 18.50!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stoi sekretarz Zbigniew Kaliń­
ski, na miejscu w Meksyku
jest też oczywiście trener An­
toni Piechniczek. Nasza dele­
gacja pozostanie w Meksyku
do przyszłej niedzieli, aby do­
grać wszystkie sprawy związa­
ne z zakwaterowaniem, wyży­
wieniem i treningami.

A więc już w niedzielę wia­
domo będzie z kim i gdzie grać
będą w I rundzie Polacy. Z

harmonogramu mistrzostw wy­
nika, że nasza drużyna (ma
w losowaniu nr 21 i jest w gr.
„F” w Monterrey) grać będzie:

O2.VLzdrużynąnr22,
• 7. VI. z zespołem nr 23,
• 12. VI. z zespołem nr 24.

Wszystkie mecze w Monter­
rey, wszystkie o godz. 16 cza­
su miejscowego (czyli o godz.
24 naszego czasu).

A mistrzostwa otworzy poje­
dynek 31 maja o godz. 11
(godz. 19 naszego czasu) na

stadionie Azteków aktualnych
mistrzów świata Włochów z

drużyną nr 2. Będzie to dru­
żyna z następującej szóstki:
Argentyna, Urugwaj, Parag­
waj, ZSRR, Anglia i Hiszpa­
nia. Wielki finał 29. VI na

stadionie Azteków o godz. 12.

(ANS)

Ja chcę grać z Rzymem!
Losowanie grup finałowych

Piłkarskich Mistrzostw Świata
„Mexico-86” wywołuje namięt­
ne dyskusje nawet wśród tych,
którzy sportem interesują się
od wielkiego święta. Ludzie ba­
wią się w pieg noży, wróżby, z

których przeważnie przebija
chęć wyboru dla naszej repre­
zentacji jak najsłabszych prze­
ciwników, o ile tacy mogli się
znaleźć w finałach. Nasi eks­
perci zajęli nieco odmienne sta­
nowisko. Na ogół opowiedzieli
się za atrakcyjnym futbolem, a

taki ich zdaniem gwarantują
tylko mecze drużyny trenera

Antoniego Piechniczka z naj­
lepszymi zespołami. W dyskusji
o piłce oraz o niedzielnym lo­
sowaniu wzięli udział pod­
opieczni pań Ali i Agaty, star-

szacy z przedszkola nr 1 w

Krakowie przy ul. Kopernika.
— Czy lubicie piłkę nożną?
— Taaak! (chór był dość

zgodny, chociaż część dzieci

bardziej była zafascynowana
stojącą w rogu, pięknie ubraną,
choinką).

— A możecie mi powiedzieć,
dlaczego właśnie lubicie piłkę?

KRZYSZTOF: bo jest nożna.
MICHAŁ: bo się w nią gra, a

ja lubię kopać piłkę.
— Aczybyłjużktośzwas

na meczu?

WOJTEK: byłem a tatusiem
na Wiśle, ale teraz już nie cho­
dzimy, bo tatuś powiedział, że
to są dziady.

— Gdzie piłkarze grają me­
cze?

KUBA: na boisku.
KRZYSZTOF: w Meksyku.
TOMEK: za granicą.
— Dlaczego za granicą?
TOMEK: tatuś mówił, że na­

si piłkarze to tylko za granicą
umieją grać w piłkę.

— Czy często oglądacie mecze

w telewizji?
SEBASTLAN: mój tata zamy­

ka drzwi od pokoju 1 każę mi

być cicho.

TOMEK: tata nie pozwalał
mamie oglądać filmów Jak w

telewizji grali panowie, ale te­
raz mama też woli mecze i ra­
zem oglądamy.

— Jakich piłkarzy najbardziej
lubicie?

MICHAŁ: Dziekanowskiego,
bo on to nawet kiedyś strzelił
gola.

KRZYSZTOF: Ja lubię Bun-
cola. On jest prawie taki duży
jak ja.

TOMEK: najlepsi są Boniek i
Jałocha. Tatuś mi mówił, że w

Krakowie tylko Jałocha jest
piłkarzem.

— ,W niedzielę jest losowanie
mistrzostw świata i dowiemy
się z kim będzie grała Polska.
Jakich przeciwników chcieli-

byście dla naszych piłkarzy?
HANNAH: będziemy grać ■

Anglią i Anglia wygra.
KRZYSZTOF: ona tak mówi,

bo jej mama jest z Anglii. Ale
oni są słabsi od polackiej dru­
żyny.

HANNAH: a właśnie, że Pol­
ska będzie grać z Anglią, i

jeszcze z Francją i Włochami.
A zgadnij jaka drużyna jest do­
bra w Anglii? (tym razem na­
sza pani ekspert postanowiła
sprawdzić moje wiadomości o

futbolu).
— Ostatnio chyba Manchester

United.
HANNAH: właśnie, że nie.

Taka dobra, to jest w Londy­
nie.

— Czy macie jeszcze jakieś
propozycje przeciwników dla

naszego zespołu?
KUBA: ja chcę grać z Rzy­

mem! I

JANEK: lepiej z Ameryką al­
bo ruską drużyną.

KRZYSZTOF: z silnymi le­
piej nie grać, bo się przegrywa.

TOMEK: najlepiej z Grecją.
Z nimi wszyscy wygrywają i

my też wygraliśmy.
MICHAŁ: tatuś mówi, że lub!

patrzeć na mecz jak dobrze

grają, a nie na dziadów. To
może lepiej jak wygramy a

lepszymi!
Niestety w tym momencie

rozmowa urwała się. O wiele
ciekawsze dla dzieci były dys­
kusje o prezentach gwiazdko­
wychiotymczywdomubę­
dzie ładniejsza choinka od tej
w przedszkolu. Na szczęście
wśród 4—5-letnich dzieci piłka
nie jest jeszcze. w stanie wy­
grać konkurencji z choinką.

Rozmawiał: JANUSZ KOZ’OŁ

ZAKŁAD elektroniczny świadczy
usługi w zakresie: wyrób, napra­
wa urządzeń elektronicznych.
Wzmacniacze gitarowe, mikrofo­
nowe

nym,
fony,
drzej
E-22.

PRASOWALNICĘ „Kalinka" —

sprzedam. Tel. 11 -32-65 . g-96921

z eąallzerem parametrycz-
kamery pogłosowe, mlkro-
kolumny głośnikowe. An-

Białowąs, Jadownlki 114 przy
T-90493/prz

ZAMÓWIENIA na rozsadę pomi­
dorów szklarniowych przyjmuje
Gospodarstwo Szkolne przy Te­
chnikum Ogrodniczym w Tarno­
wie.

ODDAM pokój w zamian za opie­
kę nad starszą osobą. Kraków-
-Borek Fałęckl, Modra 10B. pier­
wsza przecznica na prawo od pę­
tli. g-96691

MIESZKANIE, 50m2, superfcomfor-
towe, I piętro, telefon, okolice
Rynku Głównego — sprzedam. O-
ferty 96957 „Prasa" Kraków, Wl-
ślna Ł__________________________
WYSOKA nagroda dla znalazcy
dokumentów: prawo jazdy wyda­
ne przez Wydział Komunikacji U-
rzędu Dzielnicy Nowa Huta, u-

prawnienia na spychacze III kla­
sy, legitymacja ubezpieczeniowa,
wkładka żywnoścolwa 1 Inne na

nazwisko Gromek Wiesław, zam.

Nowa Huta, oa. Krakowiaków 1/5.
g-96801

Wspólna walka i martyrologia (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KOŻUCH turecki, damski —sprze­
dam. Tel. 44-85-26. g-96733

GARSONIERĘ własnościową w

centrum Nowej Huty, parkiet,
loggia — sprzedam. Oferty 96811
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

ZASTAVĘ 1100, rocznik 1980 —

sprzedam. Radomyśl Wielki, tel.
102. g-96609

BIURKO, bibliotekę lub komplet­
ne wyposażenie gabinetu — kupię.
Meble nowoczesne — wykluczo-
ne. TeŁ, 33-96-96, po 10. g-96900
KRÓL Andrzej, zam. Łukowica
304 zgubił prawo Jazdy kat. AB
nr 51ty82 wydane przez Urząd
Gminy w Łukowicy._______

S -88156

VOLVO, ciężarowe, w trakcie re­
montu, oraz Kraza, wywrotkę —

sprzedam. Tadeusz Rola, Biczyce
Górne 59, pta Chełmiec, woj. no­
wosądeckich________________ S -88154

FIATA 125, 1975 — sprzedam. Ba­
łuckiego 5 c L g-96833

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
z siedzibą w Nowej Hucie-Ruszczy

ZATRUDNI natychmiast
na dogodnych warunkach

kierownika działu zaopatrzenia materiałowego
referenta działu technicznego

oraz pracowników na stanowiska robotnicze:

ślusarzy
0 mechaników
0 elektromonterów
0 tokarzy

frezerów
O instalatora cm., wod.-kan.

magazyniera-wydawcę
♦ dozorców na całe etaty
Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu mon­

tera maszyn i urządzeń prototypowych.
Ponadto Oddział zapewnia korzystne warunki pła­

cowe, ulgowe przejazdy środkami PKP, deputat opa­
łowy, ekwiwalent za umundurowanie, bezpłatną opie­
kę lekarską, wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie
dla dzieci

Oddział nie zapewnia zakwaterowania.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 pła­
cy oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw
Maszyn Torowych w Krakowie Nowej Hucie Ruszczy,
tel. 22-70-22, wewn. 43-94.

K-10001

Wypowiedź STEFANA GRAJKA — prezesa Światowej Federacji
b. Bojowników Żydowskich, Partyzantów i

Koncentracyjnych
dzenla żydowskiego. Niemiec­
cy oprawcy spod znaku SS.

gestapo i Wehrmachtu wy­
mordowali ok. 700 tys. Żydów
w indywidualnych i maso­
wych egzekucjach, ok. 600 tys.
w gettach i ok. 1.700 tys. w

komorach gazowych i piecach
krematoryjnych obozów na­
tychmiastowej zagłady; na

ziemiach polskich zginęło tak­
że ok. 1.500 000 Żydów z całej
Europy.

Polacy ginęli w latach woj­
ny na ulicach Warszawy i in­
nych miast, we wsiach i na

polach Zamojszczyzny, w obo­
zach koncentracyjnych. Żydzi
ginęli w tragicznych warun­
kach getta, najliczniej — w o-

bozach masowej zagłady. Na
terenie Polski faszyzm nie­
miecki zastosował najnowo­
cześniejszą technikę masowego
mordu. Mimo aktów przemocy
i zbrodniczych działań oku­
panta niemieckiego, w Polsce

powstał i rozwinął się najsze­
rzej ruch oporu i ruch party­
zancki.

W wyniku terroru niemiec­
kiego w gettach j obozach zgi­
nęło wielu Żydów — twórców

kultury i nauki. Byli to m. in.

historycy: Majer Balaban i E-

manuel Ringelblum, pedagog
i lekarz Janusz Korczak, wy­
bitny prawnik Leon Berenson,
szachista Dawid Przepiórka,
pisarze: Bruno Schulz i Bruno
Winawer.

Trzeba pamiętać, że Polska
była jedynym krajem w oku­
powanej Europie, w którym
karano śmiercią za jakąkol­
wiek pomoc okazaną Żydom.
Wietlu Polaków zapłaciło
śmiercią za ukrywanie żydów

WARSZAWA (PAP). Prze­
bywający w Polsce na obcho­
dach 35-lecia Państwowego
Teatru Żydowskiego w War­
szawie Stefan Grajek — pre­
zes Światowej Federacji b.

Bojowników Żydowskich, Par­
tyzantów i Więźniów Obozów

Koncentracyjnych oraz prze­
wodniczący Światowej Fede­
racji Żydów w Polsce udzie­
lił wypowiedzi dziennikarzowi
PAP:

uhonorowana została
Jerozolimski Instytut

Yashem — medalem

Ostatnio grupa blisko 50 Po­
laków

przez
Yad

„Sprawiedliwy wśród narodów

świata”; w ten sposób grono

odznaczonych tym medalem
Polaków liczy prawie 1700 o-

sób, na ogólną liczbę 5,5 ty­
siąca. Jest faktem o dużej
wymowie, że to właśnie w

Polsce Ludowej powstało kil­
ka tygodni temu towarzystwo
skupiające posiadaczy tego
symbolicznego odznaczenia.

Towarzystwo takie nie istnie­
je w żadnym innym kraju
świata. Bo też w żadnym pań­
stwie nie wystąpiła w latach
II wojny światowej taka zbie­
żność losów — walki 1 mar­
tyrologii obu narodów: pol­
skiego i żydowskiego. I na nic

nie zdadzą się koniunkturalne

manipulacje polityczne wszel­
kiego rodzaju „poprawiaczy
historii”; fakty są wystarcza-,
jącym komentarzem. Przy­
pomnę kilka:

Polska utraciła w latach II

wojny światowej łącznie ponad
3 min obywateli, wśród nich 3
min obywateli polskich pucho­

Więźniów Obozów

I za udzieloną im w różnej
farmie pomoc. W akcji niesie­
nia pomocy Żydom brały u-

dział szerokie kręgi polskiego
społeczeństwa w miastach i na

wsi: klasa robotnicza, inteli­
gencja, młodzież, duchowień­
stwo, chłopi. To właśnie w

Polsce powstała pod koniec
1942 r. jedyna tego typu pod­
ziemna organizacja w Europie
— Rada Pomocy Żydom „Ze-
gota”. Dzięki pomocy polskie­
go społeczeństwa uratowało
się kilkadziesiąt tysięcy Ży­
dów w tym m. in. wybitny u-

czony Ludwik Hirszfeld, pi­
sarz Stanisław Jerzy Lec, ma­
larz Artur Nacht-Samborski,
muzyk Władysław
oraz liczni żydowscy
konspiracyjni.

Polska Ludowa od
istnienia dążyła do
czenia i upamiętnienia boha­
terskiej walki i męczeństwa
wszystkich swoich obywateli,
w tym Żydów polskich. Sejm
powołał w 1947 r. Radę O-
chrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa, której zadaniem jest
wznoszenie pomników walki i
męczeństwa. Martyrologia na­
rodu żydowskiego jest przed­
miotem badań uczonych m. in.
w Polskiej Akademii Nauk o-

raz w Żydowskim Instytucie
Historycznym. Polska przy­
wiązuje dużą wagę do ujaw­
niania i karania sprawców
zbrodni ludobójstwa. Tej
działalności badawczej dobrze
służy Główna Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich —

Instytut Pamięci Narodowej
Pamięć o dramacie milionów
ludzi stać się powinna trwałą
przesłanką głębokiego huma­
nizmu; powinna stanowić o-

strzeżenie, ale również i nieść
nadzieję, że narody świata —

doświadczone okrucieństwami
wojny — potrafią utrzymać
pokój na świecie.

Notował:
WITOLD SMOLAREK

naniu tam wczoraj rano po­
miarów stwierdzono 0,44 mi­
ligrama arsenu w litrze przy
normie, która dla najniższej
Masy czystości wynosi 0,3. Jak
wynika z przytoczonych po­
wyżej danych zawartość ar­
senu w obydłwu rzekach wzra­
sta i nie wiadomo jak będzie
wyglądała po zakończeniu
spustu ścieków ze zbiorników
awaryjnych, (idea)

STARY TEATR
ZAWIADAMIA

Szpilman
działacze

początku
zabezpie-

(PAP)

Dyrekcja Starego Teatru im.
Heleny Modrzejewskiej u-

przejmie zawiadamia że pla­
nowana na dzień 15.12. br.
premiera sztuki Tadeusza Mi-
cińskiego „Termopile polskie”
została przełożona na pierw­
szą dekadę stycznia 1986 ro­
ku. Zaproszenia zachowują
ważność.

We wczorajszej, informacji
o spotkaniu u I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza
mylnie podaliśmy (nie z wła­
snej winy) nazwisko rektora
krakowskiej Akademii Rolni­
czej prof. dr. hab. Władysła­
wa Bali. Zainteresowanego i
Czytelników przepraszamy.

1

Kalendarzyk sportowy
(y) KOSZYKÓWKA MĘŻ­

CZYZN: Wisła — Stal Bobrek,
zawody o mistrzostwo I ligi w

hali Wisły — sobota, godz. 17.
KOSZYKÓWKA KOBIET:

Wisła II— AZS Rzeszów, sobota

godz. 15,15, hala Wisły. AZS Kra­
ków — AZS Wrocław sobota,
godz. 16, hala ul. Piastowska 26

(U liga).
4 SIATKÓWKA: Wisła — Stal

Bielsko, zawody o mistrzostwo
I ligi kobiet, hala Wisły, nie­
dziela godz. 11.

Giełda sprzętu
sportowego

4> (j) AKN Kaspruś organizu­
je dzisiaj i w niedzielę w godz.
od 10 do 16 giełdę w CKS „Ar­
ka”, aieja 29 Listopada 50.

♦ RKS Garbarnia w sobotę i

niedzielę urządza giełdę w go­
dzinach od 9 do 16 przy ul. So­
kolskiej 17.

♦ AKN Szreń w sobotę i nie­
dzielę w godzinach od 10 do 17

organizuje giełdę w hali Hutni­
ka przy ul Ptaszyckiego 4.

Ślizgawka
dla publiczności

(x) W sobotę czynna będzie
dla publiczności tylko mała ta­
fia w godz. 11—13 i 14—16. W
niedzielę duża tafla czynna jest
•W godz. 10—11.30, 14.30—16 i 17—
18.30 . Mała tafla czynna jest w

godz. 10—12 i 14—16.

Weekend z r fIKF

SOBOTA:

(j) Otwarty turniej szacho­
wy, Klub „Podwawelski”, uL

Komandosów 21 — godz. 10

Turniej tenisa stołowego.
Nowa Huta, os. Stalowe 16

(DMR) — godz. 10

Zabawy rekreacyjne dla

dzieci i młodzieży, Park Jorda-

na — godz. 11

4^ Zdobywanie kart pływac­
kich, Pałac Młodzieży ul. Kro­
woderska 8 — godz. 19.30

NIEDZIELA:

0 „Bieg po zdrowie”, Park
Jordana — godz. 8.

W kilku wierszach

4^NaMSgr.Bwpiłceręcz­
nej kobiet Polska pokonała USA
32:15 i awansowała do półfinału,
gdzie spotka się z Norwegią.

Walne zebranie

Krakowskiego
Aeroklubu

(S) W sobotę 14 bm. o godz.
10 w Klubie Oficerskim, ul. Bi­
twy pod Lenino odbędzie się
walne zebranie sprawozdawcze
Aeroklubu Krakowskiego.

KURSY
— kierowników zakładów

gastronomicznych
— kelnerów-bufetowych
— sprzedawców
— inne zlecone przez za­

kłady pracy we wszy­
stkich zawodach i spe­
cjalnościach

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

w Krakowie

Informacje i wpisy, Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.

66-10-88, w godz. 8—17.

K-9626

Sportowe sukcesy „Uśmiechu Jesieni''
Ognisko TKKF „Uśmiech Je­

sieni” istniejące przy Domu Spo­
kojnej Starości w Krakowie od
3 lat jest jednym z najaktywniej
działających w całym mieście.
Mimo iż specyficzne środowisko
nie pozwala na rozwinięcie w

pełni działalności, prezes ogni­
ska Czesław Klinik oraz panie
Irena Kurek i Halina Torba
zdołali zebrać grupę zaintereso­
wanych sportem ludzi, którzy
postanowili w ten sposób wyko­
rzystać swój wolny czas. Ogni­
sko liczy obecnie 132 członków
w tym aż 86 kobiet. Najwię­
kszym jego sukcesem było zwy­
cięstwo w Kręgalskim Pucharze

Podgórza, gdzie w pokonanym
polu zostawili młcdsze o wiele
lat zespoły.

Ognisko poza pensjonariusza­
mi zrzesza również pracowników
DSS oraz ich dzieci. Najstarszą

członkinią „Uśmiechu Jesieni”

jest 91-letnia Zofia Szałajko,
która nadal aktywnie uczestni­
czy w wycieczkach, a ostatnio

wystartowała również w konku­
rencji podnoszenia cężarów. Naj­
młodsi to Jola Karcz, Mariusz
Głownia* i Halinka Torba.

Wczoraj w siedzibie ogniska
odbyło się uroczyste zakończenie
sezonu sportowego, połączone z

występem zespołu artystycznego.
Najwięcej oklasków zebrali soli­
ści zespołu Janina Jędrzejowska
i Zygmunt Buchta. W rywaliza­
cji o puchar dyrektora DSS
Zdzisława Moszczaka, wzięło u-

dział 112 członków ogniska. W

kategorii do 50 lat zwyciężyli
Bernadetta Seweryn i Wacław

Dyrga, a wśród seniorów powyżej
50 lat Irena Kurek i Czesław
Klinik.
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Z DZIEJÓW DRUGIEJ RZECZYPOSPOLITEJ

16 grudnia 1922 roku tragicznie zginął pierw­
szy prezydent II Rzeczypospolitej Gabriel Na­
rutowicz. Kontynuujemy druk fragmentów naj­
nowszej książki dziennikarza, pisarza 1 histo­
ryka Olgierda Terleckiego przygotowywanej w

krakowskiej KAW.

Prasa endecka natychmiast zarzuciła elektowi,
li został wybrany głosami niepolskimi i rozpo­
częła monstrualnych rozmiarów kampanię lżenia
i oczerniania. Czytelnik'dzisiejszy w ogóle nie

potrafi sobie wyobrazić tonacji ówczesnych nie

tylko brukowców; określenia „zdrajca” czy „ży­
dowski pachołek” należały do najelegantszych. Z

balkonu willi, w której mieszkał, surowym to­
nem przemówił do zgromadzonej gawiedzi gen.
Józef Haller; obwieszczał, że „Polskę sponiewie­
rano” i zapowiadał, że jednak zapał ogółu przy­
niesie zwycięstwo. Przed Ministerstwem Spraw
Zagranicznych, gdzie Narutowicz urzędował,
i przed Hotelem Europejskim, gdzie mieszkał,
przeciągały hordy wrzaskoniów machających ki­
jami i wytrząsających powrozami. Policja zni­
kała w bocznych zaułkach.

Endecja rzuciła hasło: nie dopuścić do zaprzy­
siężenia. Narutowicz w pierwszej chwili wahał
się z przyjęciem tak niespodziewanie otrzyma­
nej, najwyższej w państwie godności. Prezesowi
„Wyzwolenia” Thuguttowi powiedział: „Niech
panu Bóg wybaczy ten ciężar, jakiście na me

barki włożyli”. Lecz jak to bywa u ludzi męż­
nych, miotane przeciw niemu pogróżki umocniły

OLGIERD TERLECKI

PIERWSZA PREZYDENTURA 2’
go w decyzji. 11 grudnia wyruszył powozem z

Łazienek na uroczystość złożenia przysięgi. Pis­
maki darły się w tym czasie, iż przysięgi skła­
dać nie może, jako że sam kiedyś określił się
niewierzącym. Po drodze na Wiejską eskorta
usuwać musiała barykady, wznoszone ze szkol­
nych ławek i mające go zatrzymać. W Alejach
Ujazdowskich rzucano z tłumu kamieniami i pe­
cynami śniegu. Jeden z napastników rzucił się
do powozu z kijem; szczęśliwie wyrzucił go
adiutant. Powóz osłaniali szwoleżerowie eskorty.

Na tej drodze iście męczeńskiej pierwszego pre­
zydenta Rzeczypospolitej prym wiodła, aż przy­
kro to nawet dziś mówić, młodzież akademicka.

Jednocześnie tłumy zablokowały wejścia do
Sejmu na Wiejskiej. Endecja zorganizowała
własne siły parapolicyjne, których członkowie,
widząc zupełnie zresztą bierną policję państwo­
wą, sprawdzali legitymacje posłów, dziennika­

rzy, zaproszonych gości i wyganiali ich z powro­
tem nie żałując kijów. Daszyńskiego i Bolesława
Limanowskiego, seniora i bohatera polskiego
ruchu socjalistycznego, zamknięto w jakichś
bramach kamienicznych; odbiła ich dopiero gro­
mada nadciągających z pomocą robotników. Ale

pochody robotnicze policja państwowa ochoczo

rozpędzała. Tymczasem na drodze do Sejmu po­
bito do krwi senatorów żydowskich Deutschera
i rabina Kamińskiego, pobito kilkunastu posłów

i dziennikarzy socjalistycznych, pobito nawet

gości z korpusu dyplomatycznego.
„Wyszliśmy przed Sejm — zapisał Adam Pra-

gier, świeżo upieczony poseł z PPS — by powitać
nadjeżdżającego Prezydenta. Przybył w otwar­
tym powozie w otoczeniu plutonu szwoleżerów,
mając przy sobie szefa protokołu, Rajmunda
Przeździeckiego. Premier prof. Julian Nowak

stchórzył i nie chciał jechać z Prezydentem, Na­
rutowicz miał kilka plam na płaszczu od grud
brudnego śniegu, którymi go obrzucono w Ale­
jach Ujazdowskich; siedział prosto z kamienną
twarzą i uchylił cylindra w odpowiedzi na na­
sze powitalne okrzyki. Ceremonia przysięgi była
wstrząsająca w swojej ponurej grozie, w sali do
połowy zaledwie zapełnionej, w świadomości, że
przeżywamy chwilę prawdziwego niebezpieczeń­
stwa. Ale we wszystkich była teraz jednaka de­
terminacja: za żadną cenę nie wolno dopuścić,

by anarchia uliczna rozpętana przez prawicy
wzięła górę...

Czternastego grudnia w Belwederze Piłsudski
jako Naczelnik Państwa uroczyście przekazał
władzę Prezydentowi. Wołał go w każdym razie
od jakiegokolwiek elekta prawicy. Narutowicz
rozpoczął pertraktacje w sprawie utworzenia
nowego rządu; chciał, aby to już nie był znów
rząd pozaparlamentarny. Pertraktacje nie dały
jednak rezultatu: na rząd koalicyjny, propono­
wany przez Witosa, nie przystawały ani PPS, ani
„Wyzwolenie”. Natomiast nie rezygnowała pra­
wica. W jej imieniu Stanisław Głąbiński zażądał
ni mniej ni więcej tylko abdykacji prezydenta
i wyboru następnego głosami wyłącznie polski-
mi.

Szesnastego grudnia prezydent złożył wizytą
kardynałowi Rakowskiemu, poczem w południe
pojechał na otwarcie wystawy w znanym gma­
chu wystawienniczym zwanym „Zachętą”. Tu,
kiedy zatrzymał się przed jednym z obrazów,
został zastrzelony. Mordercą okazał się Eligiusz
Niewiadomski, malarz, historyk sztuki, autor

znanej historii malarstwa i fanatyk. Próbował
uciec, ale został ujęty. Postawiono go przed są­
dem i 30 grudnia skazano na śmierć. Na proce­
sie wyznał, że zabiłby Piłsudskiego, gdyby ów
został prezydentem. Prawo łaski nie zostało za­
stosowane: Niewiadomskiego stracono w stycz­
niu 1923. Endecja przez wiele następnych lat
próbowała kreować go na męczennika narodo­
wego. W Wielkopolsce jego przewiązana krepą
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— Za sprawą „Siatek Kontroli Fizycznego Rozwoju” znalazł
się Pan Profesor w „Fusach, plusach i minusach” — poczytnej,
acz zgryźliwej rubryce „Polityki”. Nie byłabym zdziwiona, gdy­
by to się okazało skuteczną reklamą „Siatek”. Innej szukać ze

świecą — choć powinien nią być zainteresowany Dom Handlo­
wy Nauki, bo włożył pieniądze w to wasze wspólne dziecko.

— Nie wyznaję zasady „nieważne jak, byle po imieniu”.
Program telewizyjny, o którym pisała „Polityka”, zawierał
rzeczywiście niezręczność, zawinioną przez prowadzącego
audycję, ale nie mniejszą niezręczność a i brak kompetencji
okazał recenzent.

— Zdaje się, że to nie Jedyny kłopot z „Siatkami”.
— Wyobrażałem sobie, że zostaną wydane w postaci teczki

wielkości A4, w którą pediatra będzie mógł włożyć całą
resztę dokumentacji dziecka. Tymczasem otrzymaliśmy parę
luźnych stron, niepotrzebnie też pakuje się je w plastik (kup­
no „kota w worku”) i łączy zestawy dla małego i dużego
dziecka. Gdyby sprzedawano je oddzielnie dwa razy więcej
rodziców mogłoby się w nie zaopatrzyć.

— Czy „Siatki” są całkowicie oryginalne?
— Są oparte o badania dzieci polskich, co jest bardzo waż­

ne bo oddaje właściwości genetyczne populacji. Nie można
u nas zastosować „Siatek” opracowanych gdzie indziej,
choćby były najlepsze, bo wzorcem musi być zdrowe, odpo­
wiednio wyselekcjonowane i zbadane polskie dziecko. Ba­
dania były prowadzone w latach 1980—81, a więc są to w tej
chwili jedyne „Siatki” ałrtualnie ważne.

Drugą oryginalną rzeczą jest układ tzw. kanałów. Za gra­
nicą stosuje się inne podziały, które oni sami krytykują, ale
wycofanie się jest prawie niemożliwe, bo dawne badania
byłyby nieporównywalne z obecnymi. Oni też stosują system
centylowy czyli procentowy, ale ja przyjąłem ostrzejsze za­
sady kwalifikacji: pięcioro najwyższych i najniższych dzieci
na sto to są te dzieci, które mogą wzbudzać niepokój i ro­
dzice powinni się z nimi udać do lekarza. Podział na kanały
powoduje to, że mówimy: dziecko w wyniku genetycznej de­
terminacji powinno rozwijać się „ swoim kanałem”, nie wę­
drować po różnych. Jeśli wędruje w poprzek kanałów, to

mamy sygnał, że nastąpiło jakieś zaburzenie rozwoju. Cał­
kowicie oryginalną rzeczą jest monogram pozwalający wy­
znaczyć kanał. Wpisujemy wysokość ojca i matki, łączymy
dwa punkty wyznaczające wzrost rodziców i w miejscu prze­
cięcia z linią środkową otrzymujemy kanał właściwy dla da­
nego dziecka. Oryginalny jest też sposób porównywania cię­
żaru z wysokością ciała dziecka.

— Czy pediatrzy to „kupią”?
— Pediatrzy się tego od dawna domagali.
— Kiedy zrodził się pomysł opracowania „Siatek” w Polsce?

Podobno siatki są znane w świecie od pół wieku.
— Po siedmiu latach pracy w Instytucie Matki i Dziecka

w 1965 r. wydałem książkę pt. Metody kontroli rozwoju fi­
zycznego dzieci i młodzieży. (11 tys. nakładu, dla porównania
— DHN wydrukował 400 tysięcy egz. „Siatek”). Książka już
zawierała moje oryginalne „siatki”, ale wówczas nie mogło
dojść do masowego ich wydania. Polscy pediatrzy wychowani
na „tabelach Barańskiego i Bogdanowicza” z 1938 roku nie
byli jeszcze do tego przygotowani. Na podstawie „Siatek”
otrzymujemy pełną informację o dziecku, dowiadujemy się,
czy dziecko nie jest za szczupłe, zbyt otyłe, czy obwody gło­
wy i klatki piersiowej są prawidłowe. Ma to bardzo duże
praktyczne znaczenie, a nasza „Siatka” jest nowocześniejsza
niż znane w świecie i pod wieloma względami lepsza dla
działań profilaktycznych pediatrii i diagnostyki endokrynolo­
gicznej.

— Od 1969 r. kieruje Pan Zakładem Ekologii Człowieka. Co

było przedtem?
— Tak się w moim życiu złożyło, że tworzyłem od pod­

staw aż trzy zakłady naukowe. Pierwszym był — w 1954
roku — Zakład Antropologii AWF w Warsaawie.

— Antropologia jest zasadniczym polem Pańskich zaintereso­
wań?

— Najpierw studiowałem fizykę, później biologię i medy­
cynę. Dyplomy uzyskałem z biologii człowieka. Za moich stu­
denckich czasów przez antropologię rozumiało się tradycyjny
kierunek zwracający uwagę na pochodzenie człowieka, nato­
miast biologia człowieka raczej koncentrowała się na genety­
ce, ekologii i auksologii — zjawiskach rozwoju i ich uwarun­
kowaniach — w sumie więc biomedycznych problemach
współczesnego człowieka. W tym pierwszym zakładzie zaj­
mowaniu się wpływem ruchu na organizm ludzki. Potem
zawędrowałem na UJ do prof. Kazimierza Stołyhwy na aspi­
ranturę, co wraz z zagranicznym stażem zajęło mi trzy lata.
W 1957 r. wróciłem do Warszawy, a że moja poprzednia „po­
sada” była zajęta; kontynuowałem rozpoczętą w 1950 r. dzia­
łalność w Towarzystwie Wiedzy Powszechnej. W tym czasie
jako urzędujący wiceprezes powołałem m. in. Stołeczny Uni­
wersytet Powszechny (istniejący do dzisiaj), Studium Fi­
lologiczne, Wszechnicę Działkowca. Moim pragnieniem było
uczyć ludzi tego, co tylko rzekomo umieją. I tak utworzyłem
Uniwersytety dla Rodziców dochodząc do wniosku, że każdy
wychowuje dziecko tak, jak wychowywali go rodzice, a to
niekoniecznie jest właściwe. Wszystko ulega unowocześnie­
niu, więc i pielęgnacja oraz wychowanie dziecka też powinny
temu prawu podlegać. Do niedawna dominował pogląd, że
dla rozwoju dziecka najważniejsze znaczenie mają warunki
materialne rodziny. Tymczasem wcale tak nie jest! Najważ­
niejszy jest element kulturowy. Można go jeszcze określić
bardziej szczegółowymi parametrami, jak wykształcenie ro­
dziców (szczególnie matki), poziom kultury rodzinnego domu.
Na drugim miejscu dopiero jest czynnik warunków byto­
wych, a na trzecim — wpływy genetyczno-matczyne.

IZABELA PIECZARA pisze z Japonii

Podczas mojej pierwszej japońskiej nocy spę­
dzonej w hotelu „Pod Lwem” w Nagoji, ze

snu wyrwał mnie przeraźliwy ryk. Skoczyłam
na równe nogi, nie wiedząc czy to już zaczęło
się trzęsienie ziemi — największe przekleństwo
tego bajkowego archipelagu, które według lu­
dowych wierzeń powstaje na skutek miotania

ogonem przez wielką rybę ukrytą pod ziemską
skorupą — czy też obudził się z wiekowego snu

potężny wulkan Fuji. Odruchowo spojrzałam w

okno wychodzące na parking usytuowany na

10 piętrze przeciwległego wieżowca i ulicę, przy

której znajdował się mój hotel. Na jezdni zo­
baczyłam mknącą z szybkością błyskawicy smu­
gę barwnego światła. Jak okazało się potem —

byli to po prostu motocykliści — bosozoku —

pędzący (choć na terenie miast w Japonii jest
ograniczenie szybkości do 40 km/godz., a man­
daty za jej przekroczenie dochodzą nawet i do
70 dolarów), na wspaniałych czerwono-żółto-

-czaimo-białych „hondach”, „suzuki”, „yarna.

— Matczyne?
— Tak, jest to rzecz stosunkowo nowa, acz niezupełnie, bo

w 1966 dr Ounsted w Anglii i ja w Polsce, nie znając siebie
i swoich prac, zaczęliśmy wskazywać na ważność tego czyn­
nika.

— Ojciec daje dziecku połowę swoich genów i matka połowę.
Cóż matka więcej daje?

— Jeśli będziemy korelować cechy matki i ojca z cechami
dziecka, to się okaże, że dziecko różnymi cechami od półtora
do trzech razy bardziej podobne jest do matki niż do ojca.
Nasi koledzy żartowali: a, bo matka to jest pewna, ojciec
nie... Badaniami krwi eliminowaliśmy tę wątpliwość i wynik
nadal pozostawał ten sam.

— Więc co?
— Zarodek jest inplantowany w ścianie macicy. Oddziały-

wują na niego tkanki matki. Każda komórka ciała matki za­
wiera pełen materiał genetyczny. Jeśli tak, to czy możliwy

Kultura jest konserwatywna
prawie tak jak geny

CZŁOWIEK

ZMIENIA
Rozmowa z prof. dr. hab. NAPOLEONEM

WOLAŃSKIM — kierownikiem

Zakładu Ekologii Człowieka PAN

jest jakiś „rezonans genetyczny”? Jakiś wpływ metabolizmu
matki? Odpowiedź brzmi: TAK! Właściwości konstytucjonal­
ne matki mogą wpływać na dziecko, wzmacniając.lub mody­
fikując przejawianie się zespołu genów, które ono od matki
otrzymało w akcie zapłodnienia. Właśnie ten rodzaj wpływu
matki nazwałem paragenetycznym i ten mój termin został
przyjęty w piśmiennictwie angielskim. Pani dr Ounsted uży­
ła innego określenia: „maternal counstrain” — „przymus
matczyny”. Wskazałem hipotetyczną drogę, na której wpływ
matki może się mocniej zaznaczać. Obecnie jest ona potwier­
dzana w badaniach.

— Niby wiemy, że wszystko, co matka złego robi w czasie
trwania ciąży, odbija się na dziecku.

— „Chemizm” żywienia matki może w pewnym stopniu
przenikać barierę łożyska. Ale to nie jest czynnik paragene-
tyczny a środowiskowy. Wszystkie czynniki ze strony matki
— tryb życia, charakter pracy — mogą na dziecko wpływać
i wpływają. Ż punktu widzenia hormonalnego (dojrzałość do

utrzymania ciąży) i genetycznego (błędy w informacji gene­
tycznej od rodziców starszych) najlepszym wiekiem dla uro­
dzenia dziecka jest 25 do 32 lat. Z nie mniej niż 2-letnimi
przerwami w rodzeniu. I szalenie ważne jest karmienie pier­
sią. Niestety, nie mogłem o tym przekonać młodych kobiet
nawet z mojego otoczenia. Wpadały w popłoch, że dziecko ma

za mało pokarmu, bo krzyczy. Na co na całym świecie odpo­
wiadają: Krzyczy? To dobrze! Właśnie w ten sposób stymu­
luje matkę. Ona dziś nie ma dostatecznie diużo pokarmu, ale
jutro będzie miała.

— Bo zadziała biologia?
— Właśnie, to że dziecko ssie i związek psychiczny. A my

zaraz z butelką. W USA utworzono specjalne towarzystwo
ds. karmienia piersią. Badano skład mleka karmiących
i stwierdzono, że do ósmego miesiąca po porodzie ma ono

wyraźnie inny skład, jest bogate w hormony, składniki mi­
neralne, ciała odpornościowe, itp. wprost nie do przecenienia
dla ochrony dziecka przed zakażeniami i zaburzeniami roz­
woju. Od 9 miesiąca mleko jest już uboższe i nie ma więk­
szego znaczenia, czy dziecko będzie karmione piersią. Właś­
nie aby o tym wszystkim uczyć, utworzyłem Uniwersytety
dla Rodziców.

chach”, których cena sięga paru tysięcy dola­
rów. Ubrani w ciasno przylegające do skóry
kombinezony 1 zakuci szczelnie w złote kaski.
Na motocyklach w Japonii jeździ zarówno płeć

buty przed wejściami do eleganckich salonów

mody, zwłaszcza sklepów z kimonami, czy przy­
tulnych maleńkich kawiarenek, gdzie siada się
w kucki na wygodnych, puchatych poduszkach.*

Kiedy masz katar i grypę nie zarażaj innych!
Włóż maseczkę! — to hasło, któremu podpo­

W królestwie „nissana
brzydka, jak i piękna, nierzadko I maluchy u-

czestniczą w podróży siedząc w wymoszczonych
kolorowym materacykiem, koszyczku z przodu
pojazdu. Na ulicach królują wszelakie odmiany
samochodów: „toyot”, „nissanów”, „mazd”, któ­
rych ceny wynoszą od 6.000 dolarów wzwyż.
Sporo też widuje się zwyczajnych rowerów.
Przed sklepami, w zaułkach uliczek, przed biu­
rowcami wydzielone są specjalne miejsca na ich

parkowanie. Podobnie „parkuje się” parasolki i

rządkowują się wszyscy kaszlący i kwękający,
wybierający się do pracy, z wizytą czy po za­
kupy. Często spotykałam japońskie elegantki
i panów w modnych garniturach z maseczkami
z białej gazy na ustach. Nikt do ich założenia

nikogo tutaj nie zmusza. Po prostu tak nakazuje
dobre wychowanie i uczciwość wobec otoczenia.

Kiedy zagapiłam się i wchodziłam na jezdnię
już przy czerwonym świetle, nawet największy
sznur samochodów nie ruszał i miejsca. Na wie­

— Czy coś po nich pozostało?
— Gdzieniegdzie jeszcze istnieją. Działając w TWP podją­

łem pracę w Instytucie Matki i Dziecka i zorganizowałem
tam Zakład Morfofizjologii Rozwoju, dzieląc go na 3 pracow­
nie, z których jedna nosiła nazwę Pracowni Ekologii Czło­
wieka. Badaliśmy wpływ warunków bytowych na rozwój
dzieci w Polsce. Kiedy po 10 latach pracy w IMiD przenio­
słem się do PAN utworzyłem Zakład Ekologii Człowieka.

— Jakie mamy dzieci, czego im brakuje?
— Dzieci rozwijają się u nas podobnie jak gdzie indziej.

Gdy prowadziłem pierwsze badania w 1959 r. na wsiach kur­
piowskich i suwalskich — niewątpliwie najbiedniejszych —

to w rodzinach wielodzietnych na ośmioro bądź dziewięcioro
dzieci przypadały dwie pary butów, jak to nazywaliśmy „dy­
żurnych butów”. Zimą dzieci z konieczności chodziły do
szkoły na zmianę. Dziś na tych terenach co trzecie gospo­
darstwo ma samochód, nie ma domu bez radia, w co drugim

jest telewizor i mniejsza czy większa mechanizacja pracy.
Zaszły olbrzymie przeobrażenia. Nadal jednak dzieci wiejskie
słabiej się rozwijają niż miejskie. Gdzieś do roku 1912 dzieci
miejskie były niższe od wiejskich, teraz są wyższe. To nie
jest jakaś polska specyfika.

— Jak się to interpretuje?
— W zeszłym roku w Rocca di Papa we Włoszech odbył się

kongres z udziałem badaczy europejskich, referowałem ten

problem i pytałem, czy ktoś zna inne dowody. Nikt takich
nie wskazał. Odpowiedzialne za te zmiany są tylko w części
czynniki żywieniowe, w znacznie większym zakresie stresy.
Dziecko w mieście spotyka w ciągu dnia tyle nowych osób,
ile dziecko z zapadłej wsi przez całe życie. Każda nowa

twarz, nowy człowiek może być potencjalnym źródłem stre­
su. Prawdopodobnie ten czynnik stresowy poprzez stymulację
mózgową, neurohormonalną, ma wpływ na całą działalność
hormonalną organizmu, a więc i na wzrost.

— Aż tak jesteśmy biologicznie wrażliwi?
— Bardzo. Gdy z Panią rozmawiam, to też jest dla mnie

stres, wydzielam wiele hormonów za to odpowiedzialnych.
— Czyli nie należy się cieszyć rosłością miejskich dzieci?
— Nie potrafię odpowiedzieć jednoznacznie, na pytanie,

czy to, że dzieci są duże, znaczy, że są „dobre”. W ramach
populacji tak, ale też wołałbym, by się trzymać „kanałów”.
W Rocca di Papa analizowałem sprawę wzrostu począwszy
od paleolitu. Dopiero od początku XX wieku homo sapiens
gwałtownie „strzelił do góry”. Proszę zobaczyć na wykresie.

— Prawie prosta prostopadła...
— Tak gwałtownie człowiek zaczął rosnąć. Obarczyłbym za

to odpowiedzialnością czynnik żyWieniowo-stresowy a dalej
i ograniczenie czasu trwania oraz ostrości przebiegu chorób,
zwłaszcza dziecięcych i zakaźnych. I wielkie migracje, rozbi­
janie izolowanych dotychczas struktur społecznych — dające
w skutkach „mieszanie” się ludzi. Zresztą zmiany, o których
mówimy, zaznaczyły się także w innych cechach, np. w

kształcie głowy. Teraz kolejne bardzo ciekawe zjawisko —

próg dojrzewania — skoro zaczęliśmy już mówić o „zmie­
niającym się człowieku” (tytuł książki N. W. wydanej w 1976
w „Bibliotece Problemów” PWN o mikroewolucyjnych zmia­
nach dotyczących współczesnego człowieka). Ogólnie mówi
się akceleracja — przyspieszenie rozwoju. Faktycznie, jak się

lu przejściach ulicznych, w momencie włącze­
nia zielonego światła rozlega się pohukiwanie
kukułki lub dźwięczne trele słowika. Są to syg­
nały pomyślane w trosce o niewidomych.

Ulice Nagoji, podobnie jak i pozostałych ja­
pońskich miast, które zwiedziłam, lśnią czysto­
ścią. Często napotykałam na sprzątających. W

beżowych uniformach, śnieżnobiałych rękawicz-

” i... Buddy
kach, kaskach na głowie, z zielonymi szufelkami
w rękach, pochylali się nie wiedzieć nad czym,
bo czystość ulic i jezdni aż bije w oczy. Białe

rękawiczki miał założone także robotnik trzy­
mający młot pneumatyczny. I co dziwiło mnie,
one rzeczywiście były śnieżnobiałe. Wszelkie re­
monty uliczne przebiegają zazwyczaj za prze­
pierzeniami z czyściuteńkiej blachy, pokrytej
barwnymi kwiatami. Od strony zewnętrznej stoi
na posterunku dowodzący pracami robotnik, i

porównuje, w latach 50. dziewczęta dojrzewały u nas w

wieku ok. 13,8. Do połowy lat 70. dojrzewały coraz

wcześniej (12,8), a od tego momentu znów zaczęło się zazna­
czać opóźnienie dojrzewania. Tragedia z dzieckiem polskim
— retardacja rozwoju — alarmowano. Tymczasem podobne
zjawisko notowano w wielu krajach. Więc jest to jakaś ogól­
niejsza prawidłowość. Jakie są moje domniemania? Kryzys
ekonomiczny najpierw dotknął kraje uprzemysłowione, jak
Japonia, Anglia, potem dotarł do Norwegii a jeszcze później
do nas. Ekonomika światowa to naczynia połączone. Daje
się to także odczytać w zmianach tempa rozwoju dzieci.

— Dość szokujące są korelacje dojrzewania dziewcząt z ekono­
miką.

— Tym niemniej mają miejsce. Chyba Churchill powie­
dział kiedyś: „My budujemy miasta, a miasta nas kształtują”.
Parę lat temu prof. Skibniewska poprosiła mnie o wygłosze­
nie cyklu wykładów w Podyplomowym Studium Mieszkal­
nictwa PW.

— O „mrówkowcach” też tam było?
— To już domena pani prof. Skibniewskiej. Ona jest autor­

ką powiedzenia, że „mrówkowce” to efeikt „męskiej decyzji”...
Ja mam tu jeszcze taki wykres z dochodem narodowym. Po
wojnie dochód rósł u nas z roku na rok znacznie. Potem
przez dłuższy czas dynamika wzrostu była coraz mniejsza. W
większości cywilizowanych krajów roczny przyrost tzw. war­
tości produkcji utrzymuje się na poziomie 3 do 5 procent. M.
in. Norwegowie sygnalizowali, że jeśli roczny przyrost do­
chodu narodowego spada poniżej 3 proc., zaczyna się obser­
wować niekorzystne zmiany w stanie zdrowia populacji. I to

się potwierdza na tych moich wykresach, gdzie dochód na­
rodowy został porównany z umieralnością niemowląt, która
jest niebywale czułym miernikiem napięć społecznych rozu­
mianych jako zaburzenia w stabilizacji życia rodziny. Znów
wypada powrócić dó wyznawanego przeze mnie, a ostatnio
popartego badaniami poglądu, że czynnik kulturowy — we-

wnątrzrodzinny — jest w gruncie rzeczy decydujący. Gdy w

1969 r. tworzyłem przy PAN Zakład Ekologii Człowieka, to

jako główny cel stawiałem mu badanie, jak warunki życia
wpływają na dzieci i młodzież. Najogólniej powiedziałbym
tak: można określić warunki życia, które są optymalnymi.
Przede wszystkim wiąże się to z zagadnieniem, jak wydatko­
wać pieniądze a nie tylko ile tych pieniędzy rodzina ma do
dyspozycji. Mam tu na uwadze zarobki powyżej minimum
socjalnego. Stworzenie właściwej atmosfery w domu — spo­
koju, stabilizacji i racjonalnego żywienia — przy różnym
poziomie zarobków może być realizowane pozytywnie lub nie.
I dlatego jeśli zapewni się już pewne minimum egzystencji
następnym krokiem niechby nie było zwiększanie zarobków
a podnoszenie kultury społeczeństwa.

— W jaki sposób?
— Permanentną edukacją. Wrócę do tego od czego zaczą­

łem. Uniwersytety dla Rodziców były pierwszym krokiem.
Drugi etap — od 1970 r. z moim przyjacielem lekarzem-pe-
diatrą doc. Andrzejem Jaczewskim zaczęliśmy walczyć
o analogiczne formy edukacji dla lekarzy. Czy pani uwierzy,
że do tego momentu w akademiach medycznych nie uczono

o rozwoju dziecka? Dzięki poparciu ówczesnego rektora AM
w Warszawie prof. Górnickiego udało się do programów stu­
diów wprowadzić tzw. propedeutykę pediatrii; 50 procent
wykładów dotyczyło wówczas rozwoju dziecka. Później z doc.
Jaczewskim zaczęliśmy walczyć o to, żeby nauczycieli w tym
zakresie kształcić. W ślad za tym wyszła książka, pod moją
redakcją, „Biomedyczne podstawy rozwoju i wychowania”.
Tak oto zamknąłem ten krąg osób, które o rozwoju dziecka
mają obowiązek wiedzieć wiele, jeśli nie wszystko.

— Zbliżyliśmy się do Pańskich „obiadów czwartkowych”.
— Po prostu seminariów, które mają charakter całodzien­

nych dyskusji okrągłego stołu, dla ludzi na ogół po doktora­
tach i przed habilitacją, choć właściwie są otwarte dla wszy­
stkich. Odbyło się już 145 spotkań w ciągu 19 lat. Jednora­
zowo bywa na nich 30 do 80 osób. To zależy od tematu. Gdy­
by na uniwersytetach utworzono katedry ekologii człowieka,
to dzięki tym naszym interdyscyplinarnym seminariom na­
wet w skali kraju problemów z kadrą by nie było. A takie
właśnie katedry i wykłady są już w wielu krajach:
w Czechosłowacji i Bułgarii, Belgii i Szwecji, USA i Japonii.

— W Pańskich publikacjach doczytuję się sporej dozy opty­
mizmu.

— Mój optymizm będzie trwał tak długo, jak długo będę
miał energię do działania. Mam wrażenie, że to jest drążenie
skały. W sprawie kształcenia i wychowania — rodziców, le­
karzy, nauczycieli — dla opieki nad dzieckiem na pewno
zrobiliśmy wiele. W 21 uczelniach wyższych w Polsce wykła­
dane są biomedyczne podstawy rozwoju i wychowania, i ty­
siące ludzi brało już udział w tych zajęciach. To nie ginie.
Kultura jest konserwatywna, prawie tak jak geny, dlatego
nie. można liczyć, że poprzez akcje, a nawet poprzez syste­
matyczną pracę w jednym pokoleniu, coś zasadniczo się zmie­
ni. Ale ktoś, kto został przekonany o czymś w obecnym poko­
leniu, przekaże to iluś swoim dzieciom, a one swoim następ­
com itd., itd. Jest to proces długotrwały, aie jeśli się go nie
rozpocznie dziś, to się niczego nie osiągnie w przyszłości. To
zadanie nie na lata, a na pokolenia.

— Dziękuję za rozmowę.

HALINA KLESZCZ

gwizdkiem w na

czają się do pracy coraz to nowe, paruosobowe,
brygady. Kiedyś, przechodząc obok takiego bla­
szanego parawanu, zauważyłam pracownika ma­
lującego jakieś żelazne rurki, które wychodziły
minimalnie za ową przegrodę. Mijając go zwró­
ciłam uwagę, iż dowodzący zagwizdał trzy razy.
Malujący robotnik przerwał robotę, poczekał aż

przejdę, na kolejny sygnał gwizdka wró­
cił do swego zajęcia. Obserwowałam przez
chwilę tę osobliwą parę. Za każdym razem, gdy
ktoś z przechodniów zbliżał się, powtarzał się
elegancki rytuał.

*

W dzień na ulicach miast spotyka się prawie
same kobiety z małymi dziećmi, przewieszonymi
przez plecy lub brzuch. Japonki zrezygnowały
z wózków, noszą swoje pociechy po prostu na

sobie. Dziecko jest z matką od rana do wieczora,
jest też jedyną pociechą, wypełniającą pustkę
pod nieobecność męża wychodzącego z domu o

świcie i wracającego doń późno wieczorem.

(CIĄG DALSZY NA STB. 4)
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fotografia wystawiana była w rocznicę stracenia
w licznych witrynach sklepowych.

Tak tragicznie zakończyła się pierwsza prezy­
dentura odrodzonej Rzeczypospolitej. Pierwszy
to był w dziejach polskich wypadek zamordowa­
nia głowy państwa. Niewiele brakowało, by
przyniósł w skutkach straszliwą wojnę domową.

Wiadomość o zabójstwie Narutowicza otrzymał
Piłsudski już jako człowiek właściwie prywatny,
w swoim prywatnym mieszkaniu; z Belwederu

ustąpił prezydentowi, przeprowadzając się do
czynszowej kamienicy na Koszykowej. Pozostał
przy tytule, teraz niewiele znaczącym, przewod­
niczącego Ścisłej Rady Wojennej. W przypadku
jakiejś nowej wojny odzyskać miał oczywiście
stanowisko Naczelnego Wodza, wobec czego spo­
dziewano się ogólnie, iż w okresie pokoju zo­
stanie Generalnym Inspektorem Sił Zbrojnych.
Nominacja tego rodzaju wymagała jednak usta­
wy, jeszcze nie istniejącej, o nowej organizacji
naczelnych władz wojskowych.

Tragicznego dnia 16 grudnia zamówił się był
do pułkownika Mariana Kukiela, więcej chyba
historyka niż wojskowego, w sprawie dokumen­
tów dotyczących kampanii roku 1920. Zamierzał

napisać o niej obszerniejsze studium. Kukieł zaś,
chwilowo zastępujący chorych, zarówno szefa

sztabu, jak i jego zastępcę, dysponował odpo­
wiednimi materiałami.

Usłyszawszy o zamachu, Piłsudski powiedział:
Zostawcie mnie samego. Był człowiekiem rze­
czywiście zmęczonym i spodziewał się, że w naj­
bliższych przynajmniej miesiącach będzie mógł
regenerować siły do dalszych rozgrywek. Zebrał
się jednak w sobie bardzo szybko. W kilka mi-

~TIMM ........................... ... ........ ,

W rozdziale zatytułowanym ,,Utrata poczucia
grzechu” adhortacja „Reconciliato et

paenitentia” przypomina, że poczucie
grzechu związane jest ściśle ze świadomością
moralną jednostki, z jej sumieniem. Twierdze­
nie to, jak najbardziej słuszne, zaczyna przecież
budzić wątpliwości, gdy łączy się je z innymi,
mówiącymi, że „utrata poczucia grzechu jest...
jakąś formą lub owocem negacji Boga". Po­
mińmy w tej chwili absurdalny, wypływający
z tego zdania wniosek, a mianowicie, że ludzie
niewierzący... nie mają sumienia. Zajmijmy się
raczej tym fragmentem dokumentu watykań­
skiego, który twierdzi jakoby utrata poczucia
grzechu była następstwem „sekularyzacji" oraz

„etyki, która relatywizuje normę moralną, ne­
gując jej absolutną i bezwarunkową wartość".

Ostatnie zdanie sugeruje, że Kościół nigdy
nie relatywizował norm moralnych. Tymcza­
sem cała jego historia dowodzi, że teoria swo­
ją, a praktyka swoją szły drogą.

„Sam pan Kmicic... choć własnych rąk we

krwi bezbronnych nie walał, przecież patrzył
z zadowoleniem na płynącą. Na duszy zasię był
spokojny i sumienie nic mu nie wyrzucało, bo
była to krew niepolska i w dodatku heretycka
więc nawet sądził, że miłą rzecz Bogu... czynił.’..
Dlatego co wieczora spokojnie odmawiał róża­
niec... a gdy krzyki mordowanych myliły mu

rachunek, tedy zaczynał od początku, aby du­
szy grzechem niedbalstwa w służbie bożej nie
obciążyć".

Czy można twierdzić, że pan Kmicic, rozu­
mujący podobnie jak miliony jego współczes­
nych, zatracił poczucie grzechu? Ze w następ­

HIROSZIMA
i antykoncepcja

stwie „negacji Boga” wystąpił u niego zanik

zmysłu moralnego zwanego sumieniem?
Oczywiście, takie twierdzenie byłoby nonsen­

sem. Był pan Andrzej dzieckiem nieodrodnym
swych czasów i wiernym synem Kościoła, któ­
ry sumienie jego kształtował wedle wzorców
moralnych w owej epoce obowiązujących. Za­
pewne więc nie przesadzał nuncjusz papieski
Torres, który trzy dziesiątki lat wcześniej rezy­
dował w Warszawie i stamtąd do Rzymu do­
nosił, że pobożni mieszkańcy Mazowsza są naj­
głębiej przekonani, że „lepiej jest zabić czło­
wieka, niż jeść mięso w piątek". Fakt ów zresz­
tą nie powinien dziwić nuncjusza, jako że po­
chodzący z 1556 r. dekret Pawła IV nakazywał
świętej inkwizycji srogo karać ludzi lekce so­
bie posty ważących.

Wróćmy jednak do zbrodni jaką była here­
zja. Ostatni papieże nie używają już słowa „he­
retyk”. Mówią: „bracia odłączeni”. Ale kiedy w

1572 r. doszła do Rzymu wieść o masowej rze­
zi hugenotów w Paryżu, znanej w historii jako
„noc św. Bartłomieja”, Grzegorz XIII kazał od­
śpiewać uroczyste „Te Deum”. A jego poprzed­
nik, św. Pius V, popierał skrytobójcze zamachy
na życie królowej Anglii. Elżbiety. I gdyby któ­
ryś z nich się udał, morderca z pewnością nie

musiałby się ze swego czynu spowiadać. Prze­
ciwnie — morderstwo poczytano by mu za za­
sługę dla Kościoła.

Oczywiście, nie zawsze tak bywało. Kiedy w

385 r., z inspiracji paru biskupów wykonano
pierwszy wyrok śmierci na heretyku, św. Am­
broży, biskup Mediolanu, tak był tym wstrzą­
śnięty, że z owymi biskupami wszelkie zerwał
stosunki. Nie upłynęło przecież pół wieku, gdy
św. Augustyn, największy obok Tomasza z

Akwinu, autorytet w sprawach wiary i moral­
ności, orzekł, że kara śmierci jest dla herety­
ka dobrodziejstwem i aktem m 1 ło­
zie r d z i a. Sam zaś św. Tomasz, zwany Dok­
torem Anielskim, pisał: „Nie jest sprzeczne z
Zakonem Pańskim tępienie doszczętne herety­
ków karą śmierci”.

Pogląd ów przetrwał wieki całe i jeszcze w

początkach II Rzeczypospolitej niektórzy pol­
scy teolodzy domagli się, by władze śmiercią
heretyków karały.

W okresie jaki minął od „potopu” i znanych
z rozwiązłości czasów saskich, kiedy to „na
surowe skazywano kary ludzi obwinionych o

lekceważenie obowiązków religijnych, a kara
śmierci spotykała i różnowierców posądzanych
o znieważenie panującej religii lub też stanu

duchownego" — ostrze katolickiego kodeksu

moralnego znacznemu uległo stępieniu. Uwal­
nianie się władzy świeckiej spod przewagi Ko­
ścioła, a myśli ludzkiej spod dominacji religii
doprowadziło do zaniechania takich praktyk,
jak wybijanie zębów winnym złamania postu
czy skazywanie na więzienie lub nawet galery
ludzi, którzy nie przystąpili do wielkanocnej
spowiedzi. Które to kary stosowano w Państwie
Kościelnym jeszcze w ub. wieku. Nowa sytua­
cja nie zmieniła przecież samej zasady będącej
źródłem opisanych wyżej praktyk. „Uważano
bowiem za zasługę zmyć zbrodnią grzech po­
pełniony przeciw... religii” — jak pisał K. Chłę-
dowski.

Zasada ta. mówiąc najogólniej, polega na je­
dnakim traktowaniu — jako grzechu — wy­
stępków przeciw Kościołowi i przestępstw prze­
ciw jednostce i społeczeństwu. Wprawdzie po­
czucie grzechu uległo w ciągu stuleci ogromnym
przeobrażeniom i dziś nikt nie uważa za „szcze­
gólnie gorszące” noszenie kolczyków, malowanie
oczu czy farbowanie włosów. Nikt nie twierdzi.

nut później kazał zatelefonować do szefa szta­
bu, gen. Sikorskiego, który leżał chory na grypę,
wezwał go do stawienia się u marszałka Sejmu
i sam bezzwłocznie pojechał do Rataja, zgodnie
z konstytucją obejmującego na okres interreg-
num władzę prezydenta.

Ponure było sobotnie popołudnie owego 16

grudnia. Niebo okryły gęste, śniegowe chmury.
O trzeciej było już ciemno i niepewnie zaczy­
nały pobłyskiwać latarnie. Najbardziej kompe­
tentni piłsudczycy z Niedzińskim oraz Ignacym
Matuszewskim na czele zebrali się w Sztabie

Generalnym w Pałacu Saskim; dojrzewała de­
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cyzja dokonania wielkiej zemsty. W dzielnicach

robotniczych wrzało; formowały się już kolumny
gotowe uderzyć na śródmieście i rozgromić o-

środki działania prawicy. Jej zaś bojówki, tak
dotąd zuchwałe, gdzieś nagle znikły. Na przed­
mieściach wzbierała żądza odwetu, wojsku w

koszarach wydawano ostrą amunicję.
Daszyński okazał wtedy największą dojrzałość

polityczną i ryzykując swój autorytet powstrzy­
mał uderzenie robotnicze. Bez wątpienia przy­
czynił się do wstrzymania wojny domowej, któ­
rą musiałaby wywołać już postanowiona przez
bardziej krewkich piłsudczyków polska noc

Świętego Barłomieja. Za wyrzynanymi endekami
warszawskimi ujęłaby się wszakże dzielnica
wielkopolska, nie mówiąc o poważnej liczbie

ie zdobienie grobów wieńcami jest grzechem.
Nikt nie uważa, że takie zawody, jak aktor,
rzeźbiarz czy malarz do tego stopnia hańbią
człowieka, że ci, którzy je wykonują nie są
godni być członkami Kościoła. Niewątpliwie jed­
nak przekonanie, że jedzenie mięsa w dni po­
stne, opuszczanie mszy niedzielnej czy spowie­
dzi wielkanocnej, są grzechami ciężkimi — u-

trzymuje się nadal w części środowisk katolic­
kich.

Pamiętając, że każdy grzech ciężki pociąga
za sobą wieczne tortury piekielne, wypadnie
stwierdzić, że — z teoretycznego przynajmniej
punktu widzenia — różnica między złamaniem

postu a złamaniem bliźniemu karku, jest ra­
czej nieistotna. Szczególnie, iż temperatura
smoły przeznaczonej dla grzeszników różnej
maści jest w każdym kotle jednakowa. Odnosi
się to, oczywiście, również do ateistów, nawet

jeśli żyli w idealnej zgodzie ze swoim sumie­
niem, co niedwuznacznie sugeruje wspomniany
watykański dokument.

I tu wracamy do punktu wyjścia. Sienkie­
wicz, najdalszy od prób krytykowania moral­
ności kościelnej, zaatakował mimo woli je’
najsłabszy punkt, czyli zasadę traktującą prze­
pisy religijne jako normy moralne. Zasadę o-

bowiązującą nadal, jak o tym m. in. świadczy
ankieta przeprowadzona na najbardziej znanym
uniwersytecie katolickim w USA, która wyka­
zała, że 53 proc, ankietowanych odpowiedziało,
iż ważniejsze jest uczęszczanie na mszę nie­
dzielną niż miłość bliźniego.

Odnosząc się z szacunkiem do religii, która
w czasach swej młodości przykazanie miłości

bliźniego podniosła do rangi najwyższej normy
moralnej, trzeba stwierdzić zarazem, że później­
si teoretycy i przywódcy Kościoła zrelatywizo-
wali, w sposób czasem przewrotny, tę piękna
zasadę.

Włączenie przez Kościół w sferę pojęć moral­
nych przepisów religijnych doprowadziło do

sytuacji, w której o etycznej kwalifikacji czło­
wieka decyduje nie tyle jego stosunek do obo­
wiązujących w społeczeństwie norm moralnych
ile do aktualnych przepisów kościelnych. W re­
zultacie na tej samej płaszczyźnie stawia się:
niewiarę i morderstwo, kradzieże i zaniedby­
wanie praktyk religijnych, cudzołóstwo i nie-
zarejestrowanie związku małżeńskiego przed
księdzem.

Powołując się na zdanie wybitnego teologa
amerykańskiego, jezuity, ks. J. L. McKenzie,
można powiedzieć, że „kwalifikowanie pewnych
grzechów jako śmiertelne nie odzwierciedla do­
kładnego osądu moralnego". Ten sam teolog
pisał: „Kiedy wyłaniają się takie problemy
mogą one nie mieć nic wspólnego z moralnością
chrześcijańską, lecz z etyką, to znaczy z zasa­
dami postępowania ustalonymi przez człowieka
w wyniku oceny otaczającego go świata...".

Jakie stąd płyną wnioski? — Po pierwsze,
że grzech nie zawsze jest tożsamy ze złem. Po

drugie, że Kościół nie jest autorytetem ani w

dziedzinie moralności naturalnej, ani w spra­
wach etyki rozumowej. Niezrozumienie tych e-

lementarnych prawd prowadzi do absurdalnego
twierdzenia, jakoby niewierzący nie mieli su­
mienia, jakoby ateizm prowadził do immoraliz-
mu. Absurdy te wynikają z faktu, że — jak
pisał McKenzie — „w dziedzinie moralności i

wiary nauczanie Kościoła rozciągnęło się na

sprawy leżące poza granicami jego kompeten­
cji”, obejmując także problemy obyczajowe, po
lityczne, społeczne, etc.

Tymczasem sumienie jest produktem epoki,
wytworem złożonych warunków społecznych, w

rezultacie czego jego kształt zmienia się wraz ze

zmianami zachodzącymi w społeczeństwie. Gdyby
było inaczej, teolodzy ograniczaliby zapewne swą
pracę do troskliwego odkurzania szacownych fo­
liałów. A przecież z każdym dziesięcioleciem
przybywa im pracy. I to nie tylko dlatego, że

Ewangelia nie zawiera wykończonego kodeksu

moralnego. Ani z tego powodu, że każda epoka
przynosi z sobą nieznane dawniej problemy
moralne. Również z tego względu, że — jak pi­
sał św. Augustyn — „w sposób wolny od błę­
du sądzi tylko ogół". Ogól, to znaczy społecz­
ność — prawdziwy twórca norm moralnych.

Kiedy np. zdecydowana większość katolików
odrzuci kościelny kodeks etyki seksualnej, nie

tylko rozwód, ale nawet antykoncepcja prze­
staną być grzechem. Słusznie bowiem pisał św.

Augustyn, że instytucja podtrzymująca poglądy,
które wszyscy uznają za fałszywe, może utra­
cić swą powagę. A skoro już mowa o antykon­
cepcji:

„Pamiętamy dwuznaczne stanowisko teologów
moralnych wobec problemu broni nuklearnej
— pisał McKenzie. — Dlatego też na kazuisty-
ce ciąży zarzut traktowania pewnych spraw
zbyt poważnie a innych za mało poważnie. Ma­
gdalena Goffin pisała... że Kościół katolicki,
którego jest członkiem, był dużo bardziej zain­
teresowany tym, czy lotnictwo amerykańskie
zrzucało nad Hiroszimą broszury i środki anty­
koncepcyjne, niż tym, że to samo lotnictwo zrzu­
ciło bombę, która zabiła 70.000 ludzi”.

Zdanie to starczy za cały komentarz.

WIESŁAW MERCIK

stronników królewiackich i w rezultacie mogło­
by dojść do rozpadu państwa. W przemówieniu
do organizatorów akcji odwetowej powiedział
Daszyński, że mordując prezydenta popełniła
endecja samobójstwo polityczne i że masowe

działania represyjne doprowadziłyby tylko do
wskrzeszenia tego trupa i uczynienia go symbo­
lem męczeństwa. Doraźnie, w tych dniach, była
to prawda bezsporna. Ale czas

'

wszystko zmie­
nia.

...Rozmowa z Piłsudskim — zapisał Rataj pod
datą tego samego 16 grudnia. — Daje do pozna­
nia, że objąłby prezesurą gabinetu lub Naczelne

Dowództwo wojska. Sugeruje, że musi dojść do
awantur, że robotnicy wychodzą z fabryk itp.
Odpowiadam, iż za wszelką ceną musi być u-

trzymany spokój; chcą powołać rząd, który na-

każe posłuch.
— Kto?
— Sikorski.
— Ha, dobrze.

Druga część Rady Ministrów: jakie podjąć
środki dla zapewnienia spokoju? Wszyscy sądzą,
że nie trzeba stanu wyjątkowego. W trakcie ob­
rad wychodzi wywołany przez sekretarza Pił­
sudski. Po zamknięciu Rady mówi mi:

— Rozmawiałem z Sikorskim, przyjmie preze­
surę ministrów, a ja obejmę szefostwo sztabu.

TEATR

Banalne przyznanie się, iż codzien­
ność obfituje w zaskakujące przy­
padki raz jeszcze stało się klu­

czem do zbiegu okoliczności na tea­
tralnej niwie. Otóż, kiedy 18 listo­
pada widownia oczekiwała w Kato­
wicach spektaklu Gogolowskiego
„Pamiętnika wariata”, przywiezionego
— dodajmy — na Festiwal Drama­
turgii Rosyjskiej i Radzieckiej przez
Zespół Teatru Nowego w Warszawie,
kilkaset kilometrów od siedziby Tea­
tru im. St. Wypiańskiego, w Łodzi

rozpoczynało się właśnie inne teatral­
ne spotkanie. Siedem zespołów przy­
jezdnych i dwie miejscowe sceny lal­
kowe spotkały się mianowicie pod­
czas III Ogólnopolskiego Festiwalu
Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w tea­
trach lalek! Nic w tym nadzwyczaj­
nie zaskakującego — powie ktoś w

materii nie obeznany i w bardzo wiel­
kim będzie błędzie, jeśli zważymy,
iż przeglądy rosyjskiej dramaturgii
„lalkowej” odbywały się dotąd z

częstotliwością... raz na lat mniej
więcej dziesięć. Utrafić więc w czas

katowickiego festiwalu to wielki traf
w istocie, ale zarazem ogromny kło­
pot i utrudnienie, odbierające łódzkiej
konfrontacji splendoru, miejsce na

kolumnach centralnych tygodników
kulturalnych i — co tu ukrywać —

utwierdzające środowiskowe komplek­
sy niedowartościowania. Niedawno, bo
ledwie przed miesiącem apelowałem
na tych łamach o porządkowanie fe­
stiwalowego życia polskiego teatru.
Nie sądziłem wszakże, że tak prędko
przyjdzie mi ów apel powtórzyć.

Trzynaście spektakli zaprezentowa­
nych w ciągu siedmiu dni (dla poró­
wnania — w Katowicach: dni dzie­
sięć, przedstawień jedenaście) wyzna­
czyło przestrzeń aktualnych inspira­
cji czerpanych przez polskich lalka-

rzy z literatury i szerzej — kultury
radzieckiej 1 rosyjskiej. Jej krańce

wyznaczają z jednej strony niemal
kanoniczne teksty rosyjskiej literatu­
ry, z drugiej — powroty do źródeł:
do ludowych bądź z ludowych prze­
tworzonych opowieści; z trzeciej wre­
szcie — utwory radzieckich twórców

W królestwie „nissana" i... Buddy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Dzień pracy Japończyka trwa bardzo długo. Nie­
rzadko pracują oni i w sobotę i w niedzielę o-

raz inne dni świąteczne. Tatę ma się więc zu­
pełnie od święta.

Maleńkie sklepiki czynne są zazwyczaj 24 go­
dziny na dobę. Kupowałam kiedyś mleko ana­
nasowe o 2.00 w nocy w malutkim supersamie,
na którego półkach nie brakowało chyba tylko
ptasiego mleka. O nie! Brakowało chleba, bo­
wiem jest to w Japonii rarytas do nabycia tylko
w specjalistycznych sklepach. Słodki, mdławy i
bardzo drogi, w granicach 2—3 dolarów za 5
dużych kromek, zapakowanych w celofan i prze­
wiązanych złotą wstążeczką. Japńczycy są mi­
strzami w dziedzinie opakowań. Każdy, nawet

najmniejszy wyrób, zawijają pieczołowicie w

barwne bibułki i oryginalne kartony, tak, jakby
był to co najmniej unikalny klejnot.

Ceny żywności są tutaj bardzo zróżnicowane.

Mleko jest stosunkowo niedrogie, cena jego wa­
ha się od 70 centów do 1 dolara za litr, o prze­
różnych smakach najbardziej wyszukanych
np. ananasowo-pomarańczowym, czekoladowym,
truskawkowym. Owoców — zatrzęsienie. Kilo

bananów kosztuje dolara, kilo pięknych jabłek
ok. 4 dolarów. Są to ceny zanotowane podczas
mojego przebywania w Japonii w połowie paź­
dziernika. Targi owocowo-warzywne to bajkowy,
niepowtarzalny bazar.

Jak sama zauważyłam i co potem potwierdziło
się w moich rozmowach ze znajomymi Japoń­
czykami, każdy ich dzień jest szczelnie wypeł­
niony... pracą. Kiedy zapytałam o hobby zna­
jomego inżyniera, usłyszałam w odpowiedzi:
Praca.

Japończycy prawie nie korzystają z urlopów.
W ich przekonaniu urlop mógłby być niemile
widziany przez szefa bądź stwarzałby pozory
zmęczenia lub nieprzydatności do wykonywa­
nych zajęć. A przecież pracodawcę i pracę sza­
nuje się w tym kraju nade wszystko. Za to szef
w swej hojności i łaskawości obdarza swoich
podwładnych premią, prezentami noworocznymi
a bywa i... żoną, którą często osobiście wybiera
swoim pracownikom. Młodzi Japończycy marzą
o tym, by po skończeniu szkoły stać się człon­
kami wielkich „rodzin” koncernów „Mitsubishi”,
„Nissan”, „Sony”, „Hitaschi”. Będąc nimi mogą
kupować sprzęt elektroniczny, samochód czy
motocykl nieco taniej i otrzymują dodatkowo

niskooprocentowany kredyt. W odczuciu mie­
szkańców Nipponu nie ma pracy złej, jej wartość

zależy od tego czy jest dobrze czy gorzej wykony­
wana. Największym prestiżem cieszą się takie
zawody jak: lekarz, nauczyciel, inżynier. Ale i

sprzątający są zadowoleni ze swego zajęcia. Kie­
dy młoda dziewczyna, pracownica któregoś z

koncernów wychodzi za mąż, otrzymuj* od „oj­

Zdziwiłem sią, iż wyręcza mię w umawianiu
się z kandydatem na prezesa (Rady Ministrów,
którego wezwałem!), odprawia go bez mojej wie­
dzy, ale nie reagowałem.

Zamówiłem Sikorskiego do siebie do domu na

godzinę 3 (15). Umówiliśmy sią, że miejsce szefa
sztabu zostanie dla niego zarezerwowane, a Pił­
sudski czasowo będzie szefem. Do wieczora po­
leciłem złożyć gabinet.

Rataj zapomniał wspomnieć, ii to Piłsudski
właśnie jako pierwszy wysunął Sikorskiego na

premiera, popełniając zresztą w odniesieniu do
własnych zamiarów raczej poważną omyłkę; do­

wieść miał tego w najbliższym czasie rozwój
stosunków pomiędzy obu tymi wojskowymi. Ra­
taj poza tym, spisując swe notatki wspomnienio­
we, jak gdyby nie wiedział, albo nie chciał wie­
dzieć, ile Piłsudski znaczył jeszcze na ówczesnej
arenie politycznej pomimo odejścia z ekspono­
wanych stanowisk.

Stojąc przed Sejmem Sikorski wspomniał, iż

tylko chwilowo wyszedł z armii. Z ław prawicy
zakrzyknięto urągliwie: Wróćże pan do niej. Nie
speszyło go to przyjęcie. Wbrew opinii wielu

wprowadził stan wyjątkowy. ...Urzędników, któ­
rzy zawinili — zapisał Witos — usunął z zaj­
mowanych stanowisk, albo też pociągnął do od­
powiedzialności. Bojowcom partyjnym zakazał
sią pokazywać, oświadczając z trybuny sejmo-

plastycznej symbolice prawosławia,
czerpie ono z rosyjskiego folkloru mu­
zycznego, z cerkiewnych śpiewów ma­
teriał na efektowną oprawę baśnio­
wego wątku. Literacki pretekst fabu­
larny — „Nos” Mikołaja Gogola wy­
korzystał natomiast Andrzej Łabiniec
w Teatrze „Banialuka" z Bielska-

Białej dla swych plastycznych wizji,
interesujących pewnie — jeśli nie zde­
fektowanych, jak to zdarzyło się w

Łodzi. Kto jednak zna Gogolowską
puentę, ten wie jak bardzo jest pou­
czająca!

współczesnych, piszących specjalnie
dla teatrów lalkowych. Inspiracje te

mają wszakże i czwarty wymiar;
pragnienie poszukiwania poprzez sztu­
kę wartości uniwersalnych rodzi czę­
sto u twórców potrzebę znalezienia
materiału fabularnego stanowiącego
najbardziej podatny grunt dla arty­
stycznych kreacji. Ten sposób myśle­
nia o teatrze, najbardziej odpowiada­
jący duchowi czasów, rozwijany w

Europie (ale i Związku Radzieckim,
o czym pisał Henryk Jurkowski zesta­
wiając „Martwe dusze" Gogola w

Kio pokocha
Pietruszkę?

Czelabińsku z... Szukszynowską baśnią
„Nim zapdeje trzeci kur" z Białego­
stoku) dał o sobie znać podczas łódz­
kiego festiwalu znaczącymi realiza­
cjami teatrów „Arlekin” i „Pinokio”
z Łodzi oraz Białostockiego Teatru
Lalek. Wszystkie one ukazają niespeł­
nienie jakie towarzyszy człowiekowi
w jego wierze w wartości powszech­
ne, choćby w Dobro i Miłość, niespeł­
nienie (sięgające wyzwolenia poprzez
śmierć na oczach tłumu siepaczy, jak
w tragedii Pietruszki (dwie realizacje
łódzkie — w „Arlekinie”: Wojciecha
Wieczorkiewicza oraz ze scenografem
Janem Berdyszakiem podług libret­
ta i z muzyką Igora Strawińskiego,
oraz w „Pinokiu”: autorska Włodzi­
mierza Fełenczaka, korzystająca z

anonimowego tekstu rosyjskiego, ma-

łoobsadowa), bądź znajdująca swój
wymiar egzystencjalny w lekcji po­
gardy i moralnego sponiewierania do­
znanej przez bohatera Szukszynow-
skiego „Kura”. Widza pociąga nade

wszystko ta ostatnia opowieść o Ja­
śku, brawurowo zagrana przez biało­
stocki zespół, rzadki doprawdy przy­
kład znakomitego aktorstwa indywi­
dualnego na usługach zespołowego
przedstawienia wyreżyserowanego
przez Krzysztofa Raua. Zanurzone w

Bajkę klasyczną reprezentowała, że
tak powiem, znana z przekładu Ju­
liana Tuwima bajka „O rybaku i zło­
tej rybce", przywieziona z Białegosto­
ku w opracowaniu twórców radziec­
kich: Siergieja Jefremowa (reżyseria),
Wiery Brachnowej (scenografia) i Iri­
ny Kiriliny (muzyka). Realizatorzy
podjęli w niej próbę przełamania li­
terackiego tekstu elementami insce­
nizacyjnymi zastępującymi niektóre
„dosłowności” dramaturgiczne wystę­
pujące u Puszkina. Nie do końca
udało im się taki zabieg uzasadnić,
czy to z powodu siły przyzwyczajenia
widza do tradycyjnego toku bajki,
czy też przez niejednoznaczność —

mylącą — użytego środka. „Rybak i

rybka" stała się natomiast z pewno­
ścią popisem żywiołu aktorskiego bia­
łostockich lalkarzy.

Podczas festiwalu gościł w Łodzi
Lew Ustinow, radziecki pisarz, dra­
maturg, autor m. in. „Wielkiej żaby”
pokazywanej tu dwukrotnie w insce­
nizacjach z „Pinokia” i Teatru „Lal­
ka” z Warszawy. Łódzki spektakl
Włodzimierza Fełenczaka skonstruo­
wany został przezeń jako powiastka o

przewadze sprytu i mądrości życio-
clowej nad siłą i miernym, pospoli­
tym rozumem. Rzecz tym bardziej

ca”, szefa koncernu wyprawę i... wypowiedzenie.
Nie będzie już ona — w nowej roli pani domu
i żony — tak oddana dla zakładu, jak dotych­
czas. Może jednak podjąć pracę na pół etatu.
Coraz częściej się to zdarza, gdyż życie w Kra­
ju Kwitnącej Wiśni jest bardzo drogie. Sam tyl­
ko czynsz za mieszkanie o powierzchni powyżej
50 metrów kwadratowych kosztuje miesięcznie
od 400 do 1000 dolarów. Natomiast średnia pen­
sja Japończyków wynosi prawdopodobnie ok.
1100 dolarów. (Piszę prawdopodobnie, ponie­

waż słyszałam kilka wersji, po zsumowaniu i

wyciągnięciu średniej otrzymałam cyfrę 1100).
Tak więc pracujący od rana do wieczora Ja­

pończycy zadowalają gusty nawet najwybred­
niejszej klienteli z całego świata, choć np. Eu­
ropęjczyków-turystów spotyka się tutaj raczej
niewielu. Panująca drożyzna odstrasza nawet
i tych z zasobnymi sakwami. Rozmawiałam pod­
czas kuluarowych spotkań X Kongresu Apitera-
pii w Nagoi, w którym uczestniczyłam, z Austra­
lijczykami i Amerykanami narzekającymi na

wygórowane ceny. Cóż dopiero my, Polacy, mo­
żemy powiedzieć...

IZABELA PIECZARA

wej, że ich ani na chwilą nie ścierpi, gdyż do
obrony mienia i życia obywateli powołane i o-

bowiązane jest państwo i ono też swój obowią­
zek w całości wypełni. To w wielkiej mierze
poskutkowało i uspokoiło. W największej mie­
rze uspokoiła namiętności zapowiedź użycia
wojska, które Sikorski aktualnie miał w garści.

Zgromadzenie Narodowe zebrało się ponownie
20 grudnia 1922 celem obrania nowego prezy­
denta. Rataj z poparciem Witosa usiłował prze­
forsować generała Władysława Sikorskiego;
rzecz ta się nie udała, głównie na skutek sprze­
ciwu prawicy. Jej obóz wysunął tym razem,
i zresztą bardzo inteligentnie, kandydaturę Ka­
zimierza Morawskiego, profesora Uniwersytetu
Jagiellońskiego i prezesa Polskiej Akademii U-

miejętności, filologa klasycznego światowej sła­
wy, pisarza i historyka starożytności. Morawski
nie był obszarnikiem, burżujem czy szefem pał­
karzy; był wielkim uczonym oraz szlachetnym
człowiekiem. Mógł podobać się lewicy i mniej­
szościom; ale ten manewr Narodowa Demokra­
cja wykonała za późno. Właściwie nie miał szans

żaden jej kandydat. Szanse natomiast najwięk­
sze miał Stanisław Wojciechowski, popierany
przez tych samych wyborców, którzy dopiero
co wynieśli Narutowicza. Przeszedł większością
298 głosów, zostawiając za sobą Morawskiego z

oddanymi nań 221 głosami i tegoż dnia 20 grud­
nia został zaprzysiężony jako drugi prezydent
Rzeczypospolitej. Tuż przed tym z ław lewicy
w Sejmie ktoś zawołał pod adresem prawicy:
Kiedy go zabijecie?

(C.d.n.)

OLGIERD TERLECKI

ciekawa, że puenta jest przewrot­
na, a morał idzie widzowi w pięty.
Reżyser — znacznego formatu indy­
widualność artystyczna polskiego tea­
tru (nie piszę lalkowego z premedy­
tacją!) dał w tej aluzyjnej na wielu

poziomach konstrukcji lekcję czytania
i odczytaniu tekstu Ustinowa (co
znaczy też: korzystania z nożyc), nau­
kę logiki dramaturgicznej i skojarze­
niowego dowcipu. Sekundował mu w

tej pracy dzielnie scenograf Andrzej
Czczyło.

Tłem wymienionych realizacji były
oczywiście przedstawienia mniej uda­
ne czy wreszcie chybione, z róż­
nych zresztą powodów. Wśród tych
ostatnich wymienić trzeba — dla

sprawiedliwego ułożenia akcentów —

„Osobliwego wujaszka” z Teatru Dzie­
ci Zagłębia w Będzinie i warszawską
„Wielką żabę” z „Lalki” — wielce pe­
dagogicznie nadęty pokaz złego smaku

reżysera Janusza Kłosińskiego. Przy­
kre to doświadczenie, zwłaszcza że
obie sceny należą do zasłużonych dla

polskiej sztuki lalkarskiej 1 od-

działywują na ogromną widownię.
Łódzki, trzeci (po pierwszym w 1957,

drugim — w dziesięć lat później)
Ogólnopolski Festiwal Sztuk Rosyj­
skich i Radzieckich gościł także na

scenie „Arlekina” Tiumeński Teatr
Lalek „Kukoł” z Tiumenia, który za­
prezentował interesujący spektakl „Na
szczupaka zawołanie” Tarachowskiej,
znany z polskich opracowań w tea­
trach lalkowych. Przybyła także de­
legacja radzieckich artystów.

Historia powojennych inspiracji
sztuką i kulturą rosyjską to proces
zmian swoiście warunkowanych, na­
głych wolt i artystycznych mód. Za­
wsze jednak u jego źródeł tkwiły
elementy ludowe, bliskie dzięki zazę­
bianiu się narodowych kultur: pol­
skiej, ukraińskiej, białoruskiej, rosyj­
skiej. Tak jest i dzisiaj, dlatego w obe­
cnej sytuacji — a ohodzi tu rzecz ja­
sna nie tylko o pozycję teatru —

przewrotne pytanie: czy polski widz

pokocha rosyjskiego Pietruszkę? —

zdaje się być tyle retoryczne, co ła­
twe dla teatralnej publiczności.

Pietruszkę, ludowego antybohatera,
Pietruszkę — Strawińskiego kochają
wszyscy.

KRZYSZTOF GŁOMB

KONKURS DZIENNIKARSKI

Pod patronatem przewodniczącego Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związków Zawodowych

ALFREDA MIODOWICZA

Redakcja „Magazynu Hutniczego” wespół z Fe­
deracją Hutniczych Związków Zawodowych i Sto­
warzyszeniem Dziennikarzy Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Oddziału w Katowicach ogłaszają kon­
kurs dziennikarski na reportaż obrazujący działal­
ność związków zawodowych w Polsce w latach
1982—1986.

„BEZ DYSTANSU"
CELE KONKURSU:

— ukazanie odrodzonych związków zawodowych
po Ich trudnym starcie oraz ich pozycji wśród pra­
cujących załóg,

— zaprezentowanie złożoności działania związko­
wego, dążeń do zespolenia wysiłków na rzecz god­
nego reprezentowania interesów ludzi pracy,

— przedstawienie aktualnych problemów ruchu

związkowego — jego osiągnięć, rozczarowań, sytua­
cji konfliktowych, słowem codziennej działalności.

WARUNKI:

1. W konkursie mogą wziąć udział dziennikarze

prasy, radia i telewizji z całego kraju, którzy do­
starczą na piśmie reportaże, uwzględniające wyżej
podaną tematykę, nigdzie dotychczas nie publiko­
wane.

2. Objętość prac nie powinna przekraczać 10 stron

maszynopisu.
3. Prace opatrzone godłem wraz z zaklejoną ko­

pertą z godłem, zawierającą nazwisko i imię au­
tora oraz jego adres należy nadsyłać w nieprzekra­
czalnym terminie do 15 kwietnia 1986 (decyduj*
data stempla pocztowego) pod adresem: Redakcja
„Magazynu Hutniczego”, 40-033 Katowice, ul. Dą­
browskiego 23 z dopiskiem „Konkurs Dziennikar­
ski” — „BEZ DYSTANSU”.

NAGRODY:

I w wysokości 40 tys. zł

II w wysokości 30 tys. zł

III w wysokości 20 tys. zł

oraz 5 wyróżnień po 10 tys. zł każde.

Jury zastrzega sobie prawo zmian w podział*
nagród z zachowaniem wysokości ogólnej kwoty.

Organizatorzy zastrzegają sobie prawo zamiesz­
czenia reportaży na łamach „Magazynu Hutnicze­
go”, za co autor otrzymuje honorarium zgodne z

prawem autorskim.

Ogłoszenie wyników przewiduje się w czerwcu

1986 r.

Organizatorzy poczynią starania o wydanie dru­
kiem plonu tego konkursu.
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POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

PISALIŚMY JUZ O PROFESORACH: BORUSIEWICZU,
BROŻKU, EWYM, KLIMASZEWSKIM, LEWICKIM, MAJEW­
SKIM, NAHLIKU, PRZYBYŁKIEWICZU, SAFAREWICZU
i WOLTERZE.

Mineralogia jak rzadko która
dziedzina wiedzy wypracowała
sobie ostre kryteria oceny do­

robku. Na przykład, aby odkrycie
minerału zostało uznane na świecie
musi otrzymać pozytywną opinię
większości z 27 autorytetów w tej
dziedzinie. Wśród tego gremium
znalazł się polski uczony, profesor
krakowskiej Akademii Gómiczo-

-Hutniczej Andrzej Bolewski. Jako
członek Komisji Nowych Minerałów
i Ich Nazw (Commission of New Mi-
nerals and Minerał Names Inter­
national Mineralogical Association)
wypowiada się co do wartości prac
dotyczących świata minerałów.

Andrzej Bolewski dostąpił więk­
szości zaszczytów, które mogą być
udziałem uczonego. Wszedł do pan­
teonu nauki polskiej jako profesor
zwyczajny i członek Polskiej Aka­
demii Nauk. Wielokrotnie był za­
praszany do współpracy przez eki­
py rządowe; piastował wysokie sta­
nowiska w zarządzaniu gospodarką.
Dzięki talentowi i pasji twórczej
uzyskał imponujący dorobek na po­
lu nauki i działalności obywatel­
skiej.

Zacznijmy od korzeni. Profesor

wywodzi się z rodziny osiadłej w

południowej Wiełkopolsce oraz w o-

kolicach Częstochowy i Piotrkowa,
a rozdzielonej granicą s

’

pruskiego i rosyjskiego. Znanym jej
przedstawicielem jest doktor Wła­
dysław Bolewski, który spisał akt

stwierdzający pobicie dzieci polskich
we Wrześni. Odbył karę 4 miesięcy
pruskiego więzienia. Tu dopatrywać
się można atawistycznej troski o

ziemie zachodnie i źródeł programu
pracy organicznej, spełnianego przez
całe życie. Matka wywodzi się z ro­
dziny żimudzkiej, osiadłej później na

ziemi pińczowskiej. W końcu XIX
wieku jej rodzina szukała schronie­
nia w Krakowie. Ojciec profesora
Jan za działalność wolnościową zo­
stał usunięty ze szkół średnich za­
boru rosyjskiego, ukończył więc stu­
dia farmaceutyczne, które można

było wówczas podjąć bez matury.
Wróćmy do profesora. Urodził się

przed niemal 80 laty w Małogosz­
czy kolo Kielc. Po maturze odbył
praktykę w Kopalni Soli w Wielicz­
ce i rozpoczął studia na Wydziale
Górniczym Akademii Górniczej w

Krakowie. Na dwa lata przed ukoń­
czeniem studiów zostaje zatrudniony
jako młodszy asystent w Zakładzie
Mineralogii i Petrografii. Ukończe­
nie studiów zbiegło się z wydaniem
pierwszej pracy naukowej o flota­
cyjnym wzbogacaniu siarki z Posą-
dzy.

Naukowy talent Bolewskiego
szybko został dostrzeżony. Macie­
rzysta uczelnia umożliwia mu studia
w renomowanych ośrodkach uni­
wersyteckich Europy. Uzupełniał swą
wiedzę z zakresu mineralogii na

Sorbonie pod kierunkiem profeso­
rów Maugińa 1 Orcela, petrografii
węgla w Liege i Lille oraz gospo­
darki surowcami mineralnymi w

Antwerpii. Miał też możność zapo­
znać się ze złożami ropy naftowej
w Morenii (Rumunia), rud cynku i
ołowiu w Laurion (Grecja), siarki
na Sycylii, pirytu, soli potasowych
i rud rtęci w Hiszpanii oraz ze zło­
żami Austrii, Czechosłowacji, Jugo­
sławii i Węgier. Jako asystent Aka­
demii prowadził z ramienia Pań­
stwowego Instytutu Geologicznego
badania złóż siarki w Posądzy i rud
żelaza na obszarze staropolskim.

Szybko piął się po szczeblach karie­
ry naukowej. W 1935 roku doktoryzo­
wał się w Akademii Górniczej, w

cztery lata potem obronił pracę habi­
litacyjną. Dziedziną jego zaintereso­
wań była mineralogia i petrografia
powiązane z geologią złóż i problema­
tyką surowców mineralnych. Równo­
cześnie z badaniami teoretycznymi
prowadził roboty poszukiwawcze u-

wieńczone odkryciem złoża fosforytów
w Chałupkach koło Ożarowa nad Wi­
słą 1 złoża skały skaleniowo-kwarco-

wej koło Siedlca w pobliżu Krzeszo­
wic. W latach 1937—38 badał złoża

magnezytu 1 talku, kwarcytów oraz

ziemi okrzemkowej na Słowacji.
W reku jego habilitacji wybuchła

II wojna światowa. 6 listopada 1939 r.

gestapo dopuściło się haniebnego czy­
nu — uwięzienia 183 pracowników na­
uki UJ, Akademii i innych uczelni.

Była to tzw. „Sonderaktion Krakau”.

Objęła ona również Andrzeja Bolew­
skiego. Niemal rok przebywał w wię­
zieniach Krakowa i Wrocławia oraz w

obozach koncentracyjnych Sachsenhau­
sen i Dachau. W tych kaźniach za­
cieśnił dawne więzy łączące go z Po­
lakami spod znaku Rodła oraz pogłę­
bił zainteresowanie problemem za­
chodniej granicy Polski. Po wielu la­
tach powrócił do tych koszmarnych
wspomnień pisząc wspólnie z Henry­
kiem Pierzchałą książkę-dokument
Z martyrologii profesorów Akade­
mii Górniczej w Krakowie w hitle­
rowskich więzieniach i obozach
koncentracyjnych (Wyd. AGH, Kra­
ków 1985).

Po powrocie z Dachau przedwojenny
docent Akademii Górniczej zostaje za­
trudniony jako kreślarz akordowy w

Zakładach Chemicznych „Solvay”, na­
stępnie jest nauczycielem w Technicz­
nej Szkole Górniczo-Hutniczo-Mierni-

cżej i od 1942 roku pracownikiem
Technicznego Zakładu Badawczego,
mieszczącego się w gmachu Akademii
Górniczej przy ul. Krzemionki.

Wspomnijmy drugi nurt działalności

uczonego, głęboko ukryty przed okiem

gestapo. Uczestniczył w tajnym nau­
czaniu, opracowywał skrypty, starał
się o przygotowanie warsztatu nauko­
wego. Wraz z kolegami zabezpieczał
mienie Akademii. Przygotowywał ka­
drę naukową do pracy w przyszłej
wyzwolonej Polsce. Gdy tylko Niem­
ców zmuszono do opuszczenia Krako­
wa, przystąpił do odbudowy częściowo
wypalonego i zaminowanego gmachu
głównego Akademii przy alei Mickie­
wicza. 16 kwietnia 1945 r. można było
inaugurować nowy rok akademicki.
Jako kierownik Katedry Mineralogii
i Petrografii wraz z asystentami zor­
ganizował i uruchomił jej pracownie.
Wspomnienia z tego okresu zawarł w

książce pt. Wojenne i powojenne
dzieje Akademii Górniczej to Kra­
kowie (maszynopis złożony w wy­
dawnictwie).

W kwietniu 1945 r. podjął pracą ja­
ko doradca naukowy grupy operacyj­
nej Dolny Śląsk oraz pełnomocnik
rządu ds. organizacji administracji
polskiej. Kilka miesięcy pracy w tere­
nie oraz wiedza zebrana w czasie
wojny zdecydowały o włączeniu Bo-

lewskiego do grupy ekspertów polskiej
delegacji na konferencją Wielkiej
Trójki, w Poczdamie.

Sprawa przyszłej granicy Polski In­
teresowała go bowiem już w czasie

praca od podstaw — brakowało ludzi 1

sprzętu, a trzeba było wspomagać roz­
wój wyższego i średniego szkolnictwa

geologicznego, tworzyć przedsiębior­
stwa geologiczne i geofizyczne oraz

organizować geologiczny ośrodek wy­
dawniczy. Główną siłą geologii pol­
skiej był Instytut Geologiczny w War­
szawie i jego oddziały w Kielcach,
Krakowie i Sosnowcu.

Zasadniczym zadaniem tworzonej
służby geologicznej było ustalenie za­
sobów złóż eksploatowanych. Jedno­
cześnie jednak należało zająć się te­
renami „dziewiczymi”, które dotąd nie
były zbadane. Na czoło wysunęło się
zagadnienie bazy paliwowej w cen­
trum kraju. Poszukiwaniami kierował
Edward Oluk 1 doprowadziły one do

odkrycia złóż węgla brunatnego na

Kujawach, m. In. w okolicach Konina.

Kolejnym przedsięwzięciem było po-

ANDRZEJ BOLEWSKI

wojny. Prowadzenie tego sektora kon­
spiracyjnej działalności uczelni po­
wierzył mu rektor Walery Goetel.
Jeszcze przed Teheranem — wspo­
mina Andrzej Bolewski — Goetel
wyraził przypuszczenie, że sytuacja
polityczna może się rozwinąć w kie­
runku uznania linii Curzona jako
wschodniej granicy Polski. Wówczas
stałoby się możliwe przesunięcie

zaborów zachodniej granicy na linię Odry i
'

j Nysy. Zajął mnie więc ten temat.
Po ustaniu działali wojennych wraz

większenie zasobów rud cynku i oło­
wiu. Bogate ich złoża w okolicach By­
tomia zostały bowiem niemal zupełnie
wyczerpane. W rezultacie wysiłku
wielu geologów, w tym Huberta

Gruszczyka, zdołano odkryć nowe za­
soby położone w okolicy Olkusza („Po­
morzany”, „Olkusz”, „Bukowno”) i
Trzebini („Trzebionka”).

Rok 1953 przyniósł niespodzlewar-
ne odkrycie złóż siarki. Na ślad roz­
ległych złóż natrafił w okolicy Tar­
nobrzega Stanisław Pawłowski. By­
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Fot. Otto LinkZ lewej prof. A. Bolewski

z Goetlem, Stanisławem Leszczyc-
kim, Stanisławem Urbańczykiem i
Kazimierzem
powołany do
Kongresowych
samodzielnym _

który spenetrował Dolny Śląsk się­
gając po Berlin—Lipsk—Drezno i
zebrał w terenie materiały potrzeb­
ne do rozwiązywania problemów
granicznych. Wspomnienia z tej
pracy i walki o ziemie zachodnie
zawarł w książce pt. Z drogi do
Poczdamu (Wydawnictwo Literac­
kie, 1977, II wydanie w druku).

Po Poczdamie przyszła jeszcze Mos­
kwa i Praga. Jego bliski kontakt z

MSZ trwał przez kilka lat. Profesor

współpracował też z Ministerstwem
Ziem Odzyskanych, Centralnym Urzę­
dem Planowania Przestrzennego 1 in­
nymi instytucjami, także z Zachodnią
Agencją Prasową.

Nie zaniedbywał badań naukowych.
W rok po wojnie uzyskuje tytuł pro­
fesora nadzwyczajnego, w cztery lata

później profesurę zwyczajną. Przy
kierowanej przez niego katedrze dzia­
łała Stacja Doświadczalna, która zaj­
mowała się opracowywaniem dla prze­
mysłu zagadnień związanych z użytko­
waniem surowców, mineralnych i ma­
teriałów budowlanych.

Od 1952 roku rozpoczął się nowy
rozdział życia Andrzeja Bolewskiego.
Zostaje bowiem mianowany prezesem

Centralnego Urzędu Geologicznego 1

przez pięć następnych lat odpowiada
za tę gałąź życia gospodarczego. Po­
słuchajmy, co nam mówi o znaczeniu

urzędu, którym kierował.

— Każda działalność gospodarcza
oparta na surowcach mineralnych
musi być wyprzedzana rozpozna­
niem zasobów krajowych złóż odpo­
wiednich kopalin lub możliwości

importu z zagranicy. Jedną z głów­
nych cech zasobów złóż jest to, że

są ograniczone i wyczerpywalne —

nie są dobrem wolnym, którym
można bezkarnie dysponować. W

minionym okresie wielu w Polsce

sądziło, że posiadamy olbrzymie
niewyczerpalne zasoby węgla ka­
miennego, siarki, rud miedzi i in­
nych kopalin. Rzeczywistość rady­
kalnie przeczy takim opiniom; nie

powinna jednak napawać pesymiz­
mem, lecz mobilizować służbę geo­
logiczną do intensywnego działania,
W 1952 r. sytuacja naszego przemy­
słu wydobywczego była trudna;
wiele zakładów działało na złożach
niedostatecznie rozpoznanych. Służ­
ba geologiczna musiała doganiać
rozwijającą się gospodarkę
wą.

Dlatego to profesor i całą
przystąpił do organizowania

Piwarskim zostałem
prac Biura Spraw
MSZ. Był jedynym

pracownikiem nauki,

narodo-

energią
służby

geologicznej, która miała funkcjono­
wać zgodnie z wymogami centralnego
planowania gospodarczego. Była to

ło to wydarzenie tak wielkiej wagi,
że o tym szczęśliwym dowierceniu

poinformowano natychmiast Bole­
sława Bierufta. Zadecydował on o

wyłożeniu wydobytego rdzenia siar­
ki na sali obrad Zjazdu Partii i mi­
nerał. ten zrobił na delegatach o-

gromne wrażenie. W I kwartale
1957 r. profesor Bolewski po kole­
gialnym rozpatrzeniu projektu i
wniosku powziął decyzję o rozpo­
częciu wierceń za miedzią. Złoże do-
wiercono w kilka miesięcy później
i wielka miedź stała się faktem.

Jaik obecnie wygląda poszuikiwa-
nie złóż kopalin? W świadomości
wielu zachowały się romantyczne
obrazy dawnych poszukiwaczy, któ­
rzy z młotkiem w dłoni mozolnie
penetrowali każdą piędź ziemi. O-
becnie działalność ta opiera się na

wynikach precyzyjnych badań wy­
jaśniających budowę i treść poszcze­
gólnych elementów geologicznych,
które tworzą skorupę ziemską. Te

teoretyczne przesłanki analizują ge­
ologowie. W rezultacie wyprowadza
się wnioski o możliwości występo­
wania złóż, tj. prognozuje ich obec­
ność na różnych obszarach 1 prze­
prowadza się ddkładne badania wy­
znaczonych odcinków skorupy ziem­
skiej metodami geofizycznymi, wier­
ceniami sięgającymi tysięcy metrów
1 innymi sposobami, korzystając przy
tym z metod satelitarnych. Postępu­
jąc w ten sposób odkryto jeszcze nie
wykorzystywane złoża soli potaso­
wych nad Zatoką Pucką czy rud że­
laza, tytanu i wanadu w okolicach
Suwałk oraz szereg innych. Są to

przykłady nowoczesnych rozwiązań
naukowych.

Pozostając przy tym wątku nie
sposób nie podzielić racji profesora
na temat naszej gospodarki zasoba­
mi kopalin. Rzecz polega na tym,
że kopalnictwo państwowe stosuje
nie zawsze słuszne kryteria doty­
czące wielkości złóż. Na przykład
za minimalne zasoby węgla brunat­
nego w złożu przyjęto 15 min ton.
Jeżeli natomiast jest ono mniejsze,
to choćby znajdowało się ono płytko
pod ziemią, w Warunkach sprzyja­
jących eksploatacji, zupełnie się je
pomija. Tymczasem możliwa jest je­
go eksploatacja przy małych nakła­
dach inwestycyjnyteh w ramach
działalności przemysłu (górnictwa)
terenowego, spółdzielczego czy rze­
mieślniczego. W minionym okresie

gigantomanii zatracono to rozpro­
szone i drobne kopalnictwo. Zanie­
chano wykorzystywania wielu kopa­
lin, m. in. strontu dla przemysłu
chemicznego w okolicach Wiślicy
nad Nidą, biało wypalających się
glinek w okolicach Alwerni i in­
nych. Ze stratą dla rozwiązań ar-

’

chitektury wnętrz odstąpiono od

wykorzystywania mniejszych złóż
marmurów, a ilch wydobycie prze­
sadnie skoncentrowano i tym sposo­
bem ograniczono wachlarz kolorys­
tyczny. Podobny proces rozwijał się
w energetyce, dążono do tego, by
wszyscy odbiorcy energii pobierali
ją z sieci państwowej. Odimiennie

dzieje się na świecie. Nawet boga­
ta Kanada zachęca drobnych produ­
centów do eksploatacji złóż małych,

nawet gdy ich produkcja konkuruje
z działalnością dużych jednostek.
Rozwiązanie tego zagadnienia leży
w sferze polityki gospodarczej pań­
stwa.

Na skutek choroby w 1957 roku

profesor przekazał prezesurę Cen­
tralnego Urzędu Geologii następcy.
Pozostał dalej na uczelni, a o jego
aktywności świadczy współudział w

odkryciu złóż iłów montmorillonito-
wych dla wiertnictwa i odlewnictwa
w kopalniach węgla kamiennego oko­
lic Bytomia i Sosnowca. W 1968 ro­
ku prowadził poszukiwania i bada­
nia złóż bentonitów i innych kopalin
użytecznych w północnym Iranie.

Na rozwoju poznawania bazy su­
rowcowej kraju zaciążyły w tym
czasie opóźnienia w rozwoju badań

mineralogicznych. Z inicjatywy Bo­
lewskiego powstała wówczas Komi­
sja Nauk Mineralogicznych Oddział
PAN w Krakowie i powołany do
życia został jej organ pt. Prace Mi­
neralogiczne. Dotychczas ukazało się
przeszło 70 zeszytów. Odbudowa mi­
neralogii polskiej zę zniszczeń wo­
jennych wymagała wyposażenia pra­
cowni w nowoczesną aparaturę oraz

nowych form organizacyjnych. Bo­
lewski pracował nad tym razem z

profesorami: Antonim Gawłem z U-

niwersytetu Jagiellońskiego, Kazi­
mierzem Maślankiewiczem (Wro­
cław), Janem Kuhlem (Politechnika
Śląska), Antonim Daszkiewiczem i

innymi. Stworzyło to możliwość po­
wołania do życia w 1969 roku Pol­
skiego Towarzystwa Mineralogiczne­
go, które zrzeszyło ogół mineralo­
gów polskich. Utworzono też jego
organ Mineralogia Polonica i uzy­
skano prawo wejścia do Międzyna­
rodowej Asocjacji Mineralogicznej,
która jest najwyższą organizacją
mineralogów na świecie. Andrzej
Bolewski został prezesem tego to­
warzystwa, później jego członkiem
honorowym.

Szczególną pasją profesora jest
redagowanie czasopism i wydaw­
nictw zbiorowych. Osiągnięciem w

tej dziedzinie jest wydanie pracy
zbiorowej 29 autorów pt. Metody
badania minerałów i skał (II wyda­
nie w druku), a zwłaszcza podjęcie
wydawania wraz z Hubertem

Gruszczykiem, Eugeniuszem Wutce-
nem i Tadeuszem Smakowskim se­
rii encyklopedycznej pt. Surowce
mineralne świata. Liczba jej współ­
autorów przekroczyła 50. Dotych­
czas ukazało się 14 zeszytów, dwa
(Siarka, Fosfor) są w druku, a dal­
sze w sferze przygotowania. Do za­
kończenia brak jeszcze 9 zeszytów.

Szczególnym hobby profesora są
prace z zakresu historii uczelni, ge­
ologii i mineralogii polskiej oraz

biografie wybitnych twórców nau­
kowych.

Pora przejść do prezentacji do­
robku naukowego Andrzeja Bolew­
skiego. Z konieczności ograniczymy
się do przedstawienia najważniej­
szych osiągnięć, których w płasz­
czyźnie nauki nie sposób rozdzielić
od praktyki. Jego pasją jest bowiem
twórcza praca naukowa odciskająca
ślad na życiu.

Zaraz po wojnie, przy jego znacz­
nym współudziale, powstały pierw­
sze cementy hutnicze uzyskiwane z

żużli wielkopiecowych. Potem pra­
cował. nad zagadnieniami dotyczą­
cymi gospodarki surowcami mine­
ralnymi, zajmował się ekonomiką
zasobów kopalin, gromadził na uży­
tek państwowej służby geologicznej
informacje dotyczące rozmieszczenia
złóż, wielkości ich zasobów oraz

produkcji surowców mineralnych w

świecie. Nie zaniechał badań nad
mineralogią i petrografią kopa­
lin siarkowych, gipsowych, fosforo­
wych, kruszyw naturalnych, różnych
skał przeobrażonych (porfirowych,
skaleniowych, tufów), skał magmo­
wych i węgla kamiennego. Dużo u-

wagi poświęcał rozwiązywaniu,
wspólnie z profesorem Tadeuszem
Skawiną, zagadnień związanych z

rekultywacją obszarów pogórniczych
i niektórych innych tematów sozo-

technicznych, np. dotyczących ob­
szarów skażonych fluorem.

Profesor Bolewski jest twórcą
szkoły mineralogicznej. Opracował
cztery kilkakrotnie wznawiane pod­
ręczniki akademickie, około 30

skryptów dla uczelni i szkół tech­
nicznych. Opublikował przeszło 140

prac naukowych. Obecnie pracuje
nad dwoma podręcznikami akade­
mickimi: Geologia gospodarcza i

Gospodarka surowcami mineralny­
mi zapoczątkowanymi we współ­
pracy z przedwcześnie zmarłym pro­
fesorem Hubertem Gruszczykiem.
Sposobi się też do wydania od no­
wa opracowanych podręczników a-

kademickich z zakresu mineralogii
i petrografii. Będzie to rezultat je­
go współpracy z uczniami: Andrze­
jem Maneckim, Włodzimierzem Pa-
rachoniakiem i Witoldem Żabiń­
skim.

Profesor posiada dar wyławiania
i prowadzenia talentów naukowych.
Za jego uczniów uważają się: Mie­
czysław Budkiewicz, Edward Goer-
lich, Hubert Gruszczyk, Jan Kubicz,
Bronisława Korczyńska-Oszacka,
Barbara Kwiecińska, Zbigniew Wer­
ner i Witold Żabiński. Swoistą jego
cechą było nienarzucanie młodym
adeptom tematu czy nawet dziedzi­
ny naukowej, w której chcieliby pra­
cować. W rezultacie po roku, dwóch
latach pracy z jego ośrodka wyszli:
hydrogeolog Antoni Kleczkowski,
fizyk Kazimierz Przewłocki, Bogu­
sław Machowski i inni nie związani
z mineralogią. Jest nauczycielem
wielu tysięcy inżynierów magistrów
ceramików, geologów, górników,
hutników i geodetów górniczych.
Wykładał też w Akademii Ekono­
micznej w Krakowie i na Politech­
nice Krakowskiej.

Siłą napędową jego działalności
jest praca twórcza powiązana z rze­
telną pracą. W rozwiązaniach ży­
ciowych często prowadzi szachową
grę gambitową — zdaje się nie
zwracać uwagi na ponoszone straty,
dąży do osiągnięcia celu.

Lista wyróżnień profesora Bolew­
skiego jest długa. Wspomnimy tylko
Ordery Odrodzenia Polski z Koman­
dorią i Gwiazdą oraz Sztandar Pra­
cy I klasy. Akademia Górniczo-Hut­
nicza w Krakowie i Politechnika
Śląska nadały mu zaszczytny tytuł
doktora honoris causa. Ten wybitny
naukowiec reprezentował mineralo­
giczne środowiska na wszystkich
kongresach nauki polskiej.

ZBIGNIEW SATALA

ALEKSANDER KRAWCZUK

nych pieśniach. Sądziłem także za rzecz po­
trzebną przy pieśniach obrzędowych zamieścić
opisanie obrzędów, aby tern łatwiej wykazać
ducha, w jakim się one odbywają i aby pieśni,
które z obrzędami ściśle są połączone, łatwiej-
szemi do zrozumienia uczynić. Porównałem nie­
które pieśni z pieśniami innych pokoleń sło­
wiańskich i będzie to służyło do poznania, jak
jeden i ten sam duch jeszcze cały ogromny
przestwór ożywia...”.

Materiał uporządkowany został przedmiotowo.
A więc: pieśni przy uroczystościach świątecz-

CYIENT/RZ
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PRZEWODNIKA

Aż zza Renu, z Trewiru, przybył do Nowego
Sącza w samych początkach wieku XIX kra­
wiec Mateusz Pauli. Osiadł w galicyjskim mie­
ście na stałe. Pojął za żonę Polkę, Zofię Woj­
ciechowską, rychło stał się dobrym i szanowa­
nym obywatelem przybranej ojczyzny. Kupił w

Nowym Sączu dom, wszedł do rady miejskiej,
został starszym cechu krawieckiego.

Jego synowie byli gorącymi patriotami pol­
skimi. I to do tego stopnia, że młodszy z nich,
urodzony 1 lipca roku 1814, zmienił jako sze­
snastoletni chłopiec swe imię Ignacy, wywodzą­
ce się z łaciny, na jego staropolski odpowied­
nik Żegota; pod nim też zapisał się w dziejach
polskiej kultury jako miłośnik i zbieracz ludo­
wych pieśni oraz wydawca źródeł historycz­
nych.

A w tymże samym roku 1814 i tylko o kilka
miesięcy wcześniej przyszedł na świat w innych
stronach kraju, bo pod Opocznem, jeszcze sław­
niejszy później badacz polskiego folkloru, tak
samo jednak noszący obce nazwisko i imię —

Oskar Kolberg.
Chłopiec uczęszczał do szkoły i gimnazjum

w mieście rodzinnym. Już wtedy zaczął inte­
resować się poezją, obyczajami i podaniami lu-

nych; przy uroczystościach domowych; przy róż­
nych grach i zabawach; dumy historyczne i re­
ligijne; ułamki i inne miłosnej treści; pieśni
różnych stanów i przy różnych zatrudnieniach;
pieśni do tańca.

Zbiór został wydany ponownie fototypicznle
przez Ossolineum w roku 1973.

W latach 1839—40 opublikował jeszcze obszer­
niejszy, bo dwutomowy, zbiór Pieśni ludu ru­
skiego w Galicji. Materiał ułożył i opracował
w sposób podobny do zbioru polskiego.

Obie te edycje uczyniły Żegotę Paulego jed­
nym z pionierów polskiej, a w pewnym zakre­
sie nawet słowiańskiej folklorystyki.

Wincenty Pol, który w tym czasie odwiedził

go we Lwowie, taką dał relację w liście do żony:
„Byłem także i u Paulego, z trudnością przy­

szło mi go odszukać, gdyż nie żyje z nikim <

stroni nawet od literatów. Niełatwo było mnie

postawić się z nim na dawnej stopie. Smutne
doświadczenia rozlały gorycz w jego duszy. Li­
teratura nie daje chleba, często musi się tedy
odrywać od prac swoich, a gdy co zarobi, siedzi
znowu po całych dniach w bibliotece, albo od­
bywa pieszo podróże po kraju. Widziałem u

niego całe stosy notat i wyciągów z dzieł — ale
gdzie fundusze na wydanie? Księgarze zaciągnę­
li nas w pańszczyźnianą tabelę, a jak to się

ŻEGOTA PAULI
du okolicznego. Na pewno stało się to pod wpły­
wem starszego brata Józefa, który studiował teo­
logię, zmarł jednak młodo w roku 1829. Ale co

najmniej równie ważny był przykład ks. Mi­
chała Głowackiego. Starszy od Żegoty o lat 10,
także uczeń nowosądeckiego gimnazjum, był tu­
taj przez kilka lat katechetą i wikarym. Zbierał

gorliwie pieśni ludowe, zwłaszcza na Podolu i

na Podhalu, zgromadził też jako bibliofil cenną

bibliotekę. Wprawdzie sam publikował mało i

niechętnie, jego wszakże materiały weszły póź­
niej w skład dzieł innych wydawców: Wacła­
wa Zaleskiego, Ludwika Zejsznera, a także
właśnie Zegoty Paulego. Zmarł Michał Głowac­
ki przedwcześnie jako jedna z ofiar powstania
chochołowskiego w roku 1846 w więzieniu no­
wosądeckim.

Jeszcze jako uczeń gimnazjum w roku 1831
zrobił Żegota wycieczkę krajo- i ludoznawczą
doliną Dunajca od Tarnowa aż po Pieniny. Wra­
żenia z niej i obserwacje opublikował później
w lwowskim piśmie Rozmaitości. Oto fragment
tej relacji, znakomicie pokazujący, jak bystro
umiał obserwować i opisywać chłopiec siedem­
nastoletni:

„We wsi Zbyszyce milę od Rożnowa odległej
zaczynają się już okolice zamieszkane przez tak.

zwanych Mazurów podkarpackich. Aż do tej
wioski strojem świątecznym mężczyzn jest bia­
ła płócienna kapota i kapelusz słomiany, kobie­
ty zaś ubierają się w białe spódnice, mają prze­
wieszone białe prześcieradło, a na czole zwi­
tek biały płócienny, czółkiem zwany. Strój zaś
Mazura podkarpackiego stanowi sukmana albo
też kurtka z sukna granatowego z licznymi wy­
pustkami i wyłogami czerwonymi, na głowie
noszą czapkę z czarnych baranków lub też ka­
pelusz czarny z czerwoną wstążką i szychową
kitką. Kobiety zaś, mianowicie mężatki, stroją
się w bekieszki z sukna zielonego, oblamowanego
galonami złocistymi, a podbite barankami si­
wymi, na głowie mają złoty czepiec, zwykle
złotogłową zwany.

Był to właśnie dzień 23 czerwca, tj. wiglia św.
Jana Chrzciciela. Chcąc się przypatrzyć obrzę­
dom palenia sobótki, pozostałem przez wieczór
w tej wiosce. Przez cały dzień zbierały kobiety
zioła rozmaite do leczenia niemocy tak ludzkich
jako też bydlęcych, które w tym dniu narwane

osobliwszą mają moc posiadać... W wieczór za­
mykali wprzód dobrze obory, albowiem złe cza­
rownice, odprawiając tej nocy na ożogach i mio­
tłach aż do Babiej Góry swą jazdę, zwykły do

tejże także bydląt domowych, a czasem t ludzi
używać. Dlatego opasują się wszyscy zwykle
wtedy wieńcami z bylicy. Gdy już mroki nocne

dobrze na górach osiadły i gdy migające gwia­
zdy zajaśniały, wyszli włościanie na przyległy
pagórek i tu zapalili dość spory stos z drzewa
suchego nałożony".

Następuje opis zabawy, skoków przez ogni­
sko oraz śpiewanej przy tym pieśni.

Od roku 1832 Pauli studiował na Wydziale
Filozoficznym uniwersytetu lwowskiego. Inte­
resowały go języki obce, zarówno łacina i gre­
ka, jak też zachodnie i słowiańskie. Potem —•

zapewne pod wpływem rodziny — został studen­
tem Wydziału Lekarskiego.

Żył z prac dorywczych. Publikował drobne rze­
czy w czasopismach, dorabiał tłumaczeniami w

księgarni, w redakcjach jako korektor, a w do­
mach prywatnych udzielaniem lekcji. Areszto­
wany w grudniu roku 1835 przez władze austria­
ckie przebywał w więzieniu dwa miesiące; był
podejrzany o udział w spisku młodzieżowym.

W roku 1838 wydał we Lwowie przygotowa­
ny już kilka lat wcześniej zbiór Pieśni ludu
polskiego w Galicji, zawierający około 1000
utworów. W Przedmowie tak charakteryzował
swe dzieło:

„Znajdzie tu czytelnik same tylko polne kwia­
ty, zrywane po większej części koto zagród wiej­
skich, a lubo z nich niektóre nie ujmą tak bar­
dzo swą pięknością, przecie każden odznacza się
świeżością i właściwą sobie barwą. Z tego to

powodu ograniczałem się na samych tylko gmin-

dzieje z naszymi chłopami, że chudobny robi

najwięcej, tak samo ma się rzecz z autorami.
Pauli musiał zaniechać wydawania zbioru kra­
jowych starożytności, bo dołożył już z własnej
kieszeni znaczną sumę do tych zeszytów, które
z druku wyszły.

Rozkosz jest prawdziwa mówić z nim, bo zna

całą naszą prowincję pod względem miejsco­
wych pamiątek tak dokładnie, jak nikt. Widzia­
łem u niego nagromadzone materiały do opisu
kraju w duchu »Starożytnej Polski« Swięckie-
go, a żal bierze pomyśleć, z jaką to trudnością
zebrał. Voltaire powiedział kiedyś, żeby nie
chciał być królem polskim i koniem fiakierskim
— ja myślę, żeby dziś zamienił króla na lite­
rata polskiego.

Widziałem u Paulego także rękopis bardzo
szacowny, kronikę żywiecką i udzielił mi spisu
kart geograficznych polskich znajdujących się
w bibliotece Załuskich w Petersburgu”.

Ukazał się tylko jeden zeszyt „Strożytności
galicyjskich”, a miały one objąć różnego typu
zabytki na ziemiach Polski południowej.

W roku 1845 Pauli przeniósł się do Krakowa
i objął stanowisko sekretarza oraz bibliotekarza
u Adama Potockiego. W związku z tym miał
możność wyjazdów zagranicznych, m. in. do
Drezna, Berlina, Pragi, Wiednia. Pilnie szperał
po bibliotekach, zbierał i wydawał wiele tek­
stów. Np.: Pamiętniki do życia i sprawy Sa­
muela i Krzysztofa Zborowskich; Jana Potoc­
kiego Podróż do Turcji i Egiptu; W. Reklewskie-

go Sielanki krakowskie; Pamiętniki o wypra­
wie chocimskiej; W. Łosia Pamiętniki towarzy­
sza chorągwi pancernej.

W roku 1852 Pauli stracił posadę u Potoc­
kich. Zaczął znowu studia medyczne w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, a ukończył je w roku 1859.
Znowu też imał się różnych dorywczych prac
zarobkowych — korektora, bibliotekarza, dorad­
cy K. J. Turowskiego, wydawcy „Biblioteki Pol­
skiej”. Sam wydał B. Paprockiego Herby ry­
cerstwa polskiego.

Zasłużył się ogromnie opracowując i wydając
z inicjatywy A. Przeździeckiego tekst łaciński
Historii Jana Długosza.

Wreszcie udało się Paulemu uzyskać przy po­
mocy Karola Estreichera stałą pracę pomocnika
bibliotekarza w Bibliotece Jagiellońskiej. Stało
się to w roku 1870 i na tej posadzie pozostał już
do końca życia. Wywdzięczył się uczelni wy­
dając jej zbiór najdawniejszych dokumentów
czyli Codex diplomaticus w czterech częściach
oraz Album studiosorum czyli spis studentów
od r. 1434 do 1489. Dzięki tym dziełom otrzy­
mał urzędowy tytuł „historiografa Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego” oraz skromne stypendium z

fundacji, którą Sebastian Petrycy ustanowił je­
szcze w roku 1621.

Nie jest to cały drukowany dorobek Żegoty
Paulego. Wiele jego prac drobniejszych ukazy
wało się w czasopismach naukowych, a chyba
jeszcze więcej — i to rzeczy cennych — pozo­
stało w rękopisie.

Rodziny nigdy nie założył. Mieszkał od roku

1858 w klasztorze Bonifratrów. Nieco zdziwaczał
z biegiem lat, zresztą zawsze był raczej typem
odludka. Niełatwy w bezpośrednich kontaktach,
pozostał jednak do końca swych dni człowiekiem

wielkiej pracy i szlachetności. Miłował książki
1 — choć ubogi — zgromadził wspaniały zbiór,
który częściowo ofiarował Bibliotece Jagielloń­
skiej, częściowo zaś Innym instytucjom nauko­
wym.

Zmarł 20 października roku 1895. Spoczywa na

cmentarzu Rakowickim w pasie Kb. Jego ró­
wieśnik, pracownik tejże samej dziedziny nau­
ki, Oskar Kolberg, zmarł pięć lat wcześniej —

i na tymże spoczywa cmentarzu.

Postać i zasługi Paulego przypomina epita­
fium w kościele Sw. Anny oraz tablica na bu­
dynku klasztornym przy ul. Krakowskiej 48

głosząca: W tych celkach Braci Miłosierdzia
przemieszkał ostatnich 25 lat życia swego Zego-
ta Pauli, nestor archeologów'i etnografów pol­
skich, historiograf Uniwersytetu Jagiellońskiego,
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35 lat temu powstały w Nowej Hucie

pierwsze podstawowe ogniwa PZPR
(Inf. wł). W rok po rozpo­

częciu budowy nowej, prze­
mysłowej' dzielnicy starego
Krakowa w przedsiębiorstwach
stawiających Nową Hutę za­

częły powstawać pierwsze pod­
stawowe ogniwa PZPR. W
1950 roku powstały trzy ko­
mórki najniższego szczebla;
jedną z nich była Oddziałowa
Organizacja Partyjna przy
Dyrekcji Produkcji Pomocni­
czej i Bazie Sprzętu, dziś:
Zakład Transportu i Sprzętu
Kombinatu Budownictwa
Mieszkaniowego.

35-lecie powstania pierw­
szej partyjnej organizacji
zrzeszającej budowlanych z

Nowej Huty było okazją do
uroczystego zebrania OOP w

Zakładzie Transportu i Sprzę­
tu, które prowadził I sekre­
tarz Stanisław Dziadkowiec.
Trudne początki narodzin no­
wohuckiej organizacji partyj­
nej przedstawił jeden z naj­
starszych jej członków Cze­
sław Kostrzewa. Trzon pow­
stających podstawowych ogniw
PZPR stanowili członkowie

byłej KPP. Oni to byli moto­
rem i siłą napędową do dzia­
łania. Z inicjatywy członków
partii rodziło się m. in. współ­
zawodnictwo pracy, szeroką
opieką objęto nowych mło­
dych pracowników. OOP bu­
dowlanych była bardzo prężna
i stawiana za wzór godny
naśladowania; na V i VI Zjeź-
dzie Partii miała swoich de­
legatów. Nikt nie stał wtedy
na uboczu, wszyscy byli spo­
łecznikami i działaczami gos­
podarczymi jednocześnie, a

dobre wzory i metody dzia­
łania przetrwały do dziś.

Podczas wczorajszego zebra­
nia OOP Zakładu Transpor­
tu i Sprzętu KBM powiększy­
ła się o trzech nowych kan­
dydatów PZPR. I sekretarz
KD PZPR w Nowej Hucie
Jan Bąbaś wręczył legityma­
cje kandydackie, a naczelnik
dzielnicy Zdzisław Zaręba
udekorował wyróżniających
się i zasłużonych członków
OOP Medalami 40-lecia Pol­
ski Ludowej i odznakami re­
gionalnymi. (ela)

0 rozwój szeregów partyjnych

Partia winna mocniej zaznaczać

swoją obecność w szkole

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niechęć do pracy, nie są przyj­
mowani też nowi członko­
wie. Ale są również POP
utrzymujące stale wysoki po­
ziom i rytm pracy. Najlepiej
jest z reguły tam, gdzie w

podstawowych organizacjach
partyjnych działa szeroki

aktyw. Konieczne są więc w

codziennej pracy upór i kon­
sekwencja działania, rozwią­
zywanie wszystkich, nawet

drobnych problemów bowiem
od tego zależy autorytet par­
tii i jej członków w zakładzie.

W dyskusji zabrało głos
kilka osób. Mówiono najczę­
ściej o rozwoju szeregów par­
tyjnych, o zbyt jeszcze małym
zaangażowaniu.

Akcentowano również małe
tzw. upartyjnienie kadry mi­
strzów i brygadzistów. Stąd
zadania dla poszczególnych
organizacji w celu ich przy­
ciągnięcia do pracy partyjnej.
Podnoszono też potrzebę ści­

Spotkanie weteranów

ruchu robotniczego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jei sens sprowadził się do
jednego mianownika: idea
wspómego działania partii
zawsze wychodziła na dobre.
Widać to jak na dłoni dzi­
siaj, gdy plaitformę porozu­
mienia stanowi PRON.

W trakcie spotkania J. Bro­
żek udekorował Krzyżem O-
ficerskim Orderu Odrodzenia
Polski Tadeusza Świdraka —

przewodniczącego Komisji KW
ds. Działaczy Ruchu Robotni­
czego. a Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski: Piotra Ciastonia, Micha­
ła Kościółka. Jana Orzechow­
skiego z Łososiny Dolnej oraz

Juliana Kafela z Bartkowej
w gminie Gródek nad Dunaj­
cem.

Do obchodzącego 70. uro­
dziny Witolda Adamuszka, I
sekretarz KW PZPR skiero­
wał list rozpoczynający się od

Komunikat Biura

Biuro Prasowe Rządu in­
formuje, że zachowuje moc

obowiązującą pismo okólne

prezesa Rady Ministrów,
zakazujące zlecania druku
i rozsyłania oficjalnych ży­
czeń noworocznych na

koszt państwa przez kie­
rownictwa urzędów, insty-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tów kopalnianych PPR i PPS,
Rady Zakładowej, przodowni­
cy pracy...

W późniejszych dniach za­
równo „Głos Ludu”, pismo Pol­
skiej Partii Robotniczej jak i
„Robotnik”, pełne są zgłoszeń o

wypełnianiu czynów przed­
kongresowych i setek meldun­
ków będących odpowiedzią na

górniczy apel.
Łódzcy włókniarze wprowa­

dzają w czyn hasło wzmożonej
produkcji! Do ogólnopolskiej
akcji włączają się pracownicy
Wytwórni Sygnałów Kolejo­
wych w Krakowie, Państwo­
wej Fabryki Związków Azoto­
wych w Mościcach, kopalń
„Sobieski” i „Prezydent Bie­
rut”, krakowskiego „Kabla”,
fabryki wagonów, huty „Sile­
sia”, przemysłu bawełnianego,
PKP, budowniczowie...

Krakowski „Dziennik Pol­
ski” pisze: „Robotnicy dotrzy­
mują słowa! Coraz szybciej i
lepiej! Wzmożone tempo pracy
ogarnęło całą Polskę. Nie ma

placówki roboczej, która nie
zdwajałaby wysiłków dla
uczczenia Kongresu Zjedno­
czeniowego owocami swej pra­
cy. Wyniki są imponujące!”

Napływają coraz to nowe

doniesienia z Torunia, Jeleniej
Góry, Lublina, Krakowa, Ka­
towic, Ozorkowa, Tomaszowa
Mazowieckiego... ze wszystkich
zakątków kraju. Gazety pre­
zentują sylwetki ‘-przodowni­
ków pracy.

słej współpracy dobrych POP
ze słabszymi, przydzielania
zadań partyjnych i pomocy
młodym członkom.

Stanisław Opałko stwierdził
m. in., że jeśli partia ma od­
działywać na całokształt funk­
cjonowania przedsiębiorstwa
musi być silna i liczna. Dla­
tego tak ważny jest szybki
przyrost szeregów partyjnych.
Wiąże się to oczywiście z ca­
łą sferą działań szkolenio­
wych, agitacyjnych. O sile i

prężności całej zakładowej
organizacji partyjnej decyduje
przede wszystkim POP W
dalszej części wystąpienia
mówca przekazał informację o

sytuacji społeczno-gospodar­
czej w kraju.

W trakcie plenum, w któ­
rym uczestniczył m. in. sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Edward Gajek, grupie zasłu­
żonych pracowników wręczono
Medale 40 lecia Polski Ludo­
wej. (wisz)

słów: „Z okazji Waszego ju­
bileuszu 70-lecia pragnę sję
do Was zwrócić ze słowami
uznania oraz z głębi serca

płynącymi życzeniami”.
Przypomnijmy w skrócie:

Witold Adamuszek, urodzony
w Kluczach, jeszcze w latach
przedwojennych u boku swo­
jego ojca pracował przy roz­
budowie miejscowej fabryki
papieru, by po wyzwoleniu
w tym samym zakładzie sta­
nąć na czele partii. Drogi ży­
ciowe wiodły go przez Oświę­
cim i Kraków do Nowego Są­
cza, gdzie w latach 1953—1968
był I sekretarzem KP PZPR.
Posiada wysokie odznaczenia
państwowe, w tym Order
Sztandaru Pracy II klasy.
Wielu lat w dobrym zdro­
wiu życzą Wam, Towarzyszu
Witoldzie Adamuszek ludzie

Sądecczyzny, a macie wśród
nich oddanych przyjaciół.

(k-b)

Prasowego Rządu
tucji 1 zakładów pracy. W
stosunku do pracowników
naruszających powyższy
zakaz ministrowie, kierow­
nicy urzędów centralnych i

wojewodowie zobowiązani
są wyciągnąć wnioski służ­
bowe oraz konsekwencje
natury finansowej.

W listopadzie „setki zakła­
dów pracy wykonały już plan
roczny. Ponad 1000 młodych
przodowników pracy wyrabia
około 300 proc, normy, 2000 —

średnio 200 proc., a więcej niż

połowa osiąga 150 proc.! —

pisze „Dziennik Polski”.

Przypomnijmy może, że „w
październiku (1948 roku) prze­
bywało na terenie miasta
(Krakowa) 305 015 osób, w tym
mężczyzn 133 306. Stale w

Krakowie mieszkało 285 571, a

stan czasowo obecnych osiąg­
nął liczbę 19 444. W okresie
tym zawarto ogółem 351 mał­
żeństw. Urodziło się 644 dzieci,
zmarło 305 osób...”

W kinach króluje „Czapa­
jew”, „My z Kronsztadu" i
filmy francuskie...

„Dziennik Polski” drukuje
listy osób (z adresami!) ukara­
nych „za opilstwo”. Redakcja
inicjuje — drukując list czy­
telnika — zbiórkę książek dla
świetlic robotniczych. Zamiast
w 45 — w 18 dniach oddany zo-

staje do użytku krakowianom
największy sklep miasta: Spół­
dzielczy Dom Handlowy (róg
ulic Podwale i Krupnicza),
gdzie nabyć można tanie to­
wary. Gazety „obśmiewają”
panikę cukrową, która nie ma

żadnego uzasadnienia.
W Warszawie trwają prace

przy budynku Politechniki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PZPR prof. Hieronim Kubiak,
wicemarszałek Sejmu Mieczy­
sław F. Rakowski, członek Rady
Państwa prof. Kazimierz Se-
comskl, przedstawiciele władz
Krakowa z I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem,
przewodniczącym KK ZSL
Stanisławem Mazurem, prze­
wodniczącym KK SD Janem
Janowskim, przewodniczącym
RK PRON Ryszardem Zieliń­
skim, , przewodniczącym RN
Apolinarym Kozubem j pre­
zydentem Krakowa Tadeu­
szem Salwą. Obecny był głów­
ny inspektor gospodarki ener­
getycznej Jerzy Wójcicki.

Otwierając obrady H. Ja­
błoński przypomniał o wzroś­
cie uprawnień i obowiązków
SKOZK, o odpowiedzialności
także i wychodzącej poza za­
kres jego działania. Do naj­
ważniejszych należy nadal u-

powszechnianie, propagowanie
idei odnowy Krakowa, ale
także m. in. troska o to, aby
wszyscy, którzy z racji peł­
nienia funkcji ogólnopolskich,
czy regionalnych, krakowskich
w pełni wywiązywali się
ze swych zadań na rzecz Kra­
kowa. Dotyczy to zarówno re­
sortów, jak i władz lokalnych.
Idzie też o pomoc, wspieranie
ich poczynań przez społeczny
komitet. Do niego należy dba­
łość o racjonalne, gospodar­
skie rozporządzanie środkami
finansowymi. Do najważniej­
szych problemów, od rozwią­
zywania których zależeć bę­
dzie powodzenie i trwałość u-

zyskanych efektów rewalory­
zacji — podkreślił H. Ja­
błoński — należy sprawa mo­
dernizacji układu komunika­
cyjnego Krakowa oraz ochro­
na środowiska. Rozwiązywa­
nie tych problemów zadecy­
duje nie tylko o dniu dzisiej­
szym, ale o przyszłości mia­
sta, o tym, czy — jak stwier­
dził mówca — Kraków będzie
żył pełnią życia jako nor­
malne miasto, zachowując
przy tym dla nas i przyszłych
pokoleń swe bezcenne dzie­
dzictwo przeszłości.

T. Salwa składając sprawo­
zdanie z realizacji tegoroczne­
go planu oraz przedstawiając
plan na rok przyszły powie­
dział m. in. iż w 1986 r. prze-

Posiedzenie

Prezydium
CKKP

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ilość skarg na niegospodar­
ność i marnotrawstwo.

Prezydium zobowiązało
komisje wszystkich stopni
do jeszcze bardziej opera­
tywnego reagowania na

nieprawidłowości ujaw­
nione w skargach i listach
ludzi pracy, a także w pu­
blikacjach krytycznych o-

głaszanych w prasie, radio
i telewizji.

Obrady Prezydium pro­
wadził przewodniczący
CKKP Jerzy Urbański.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Panoramę racławicką”. Wy­
jazd zorganizowało biuro po­
dróży „Wawel-Tourist”. Impre­
za miała być ukoronowaniem
25-lecia istnienia tej agendy
turystycznej.

Pamiętamy jakim ogrom­
nym powodzeniem cieszyły się
pociągi organizowane przez
Jerzego Waldorffa z Warsza­
wy do Lodzi na przedstawie­
nia oper Wagnerowskich. Bar-
dizo chwyciła tamta inicjaty­
wa. Pomysł „Wawei-Touri-
stu” z „Panoramą” też był
„strzałem w dziesiątkę”. Kra­
kowianie wykupili wszystkie
1070 miejsc. Bo oprócz pocią­
gu pojechało jeszcze do Wro­
cławia kilkanaście autokarów.
W środę 11 grudnia „Panora­
mę racławicką” zwiedzali tyl­
ko uczestnicy wycieczki z Kra­
kowa. Pierwsza grupa weszła o

godzinie 9 rano, ostatnia przed
godziną seósltą wieczór.

Rano o godz. 8.30 przesied­
lamy się z pociągu do‘ poidsta-

JEDNOŚĆ!
Warszawskiej, w której odby­
wać ma się Kongres, i która
będzie zarazem darem Kon­
gresu dla uczącej się młodzie­
ży akademickiej. Dzienniki po­
dają składy zagranicznych de­
legacji, które wezmą udział w

święcie zjednoczenia. Organi­
zacje partyjne wybierają dele­
gatów...

„Głos Ludu” 1 „Robotnik”
prezentują dorobek swoich
partii, zamieszczają projekt
statutu Zjednoczonej Partii
Klasy Robotniczej, przemówie­
nia przywódców, odliczają dni
pozostałe do wydarzenia, któ­
rym żyje cały kraj...

Wreszcie nadchodzi meldu­
nek: „29 listopada, o godzinie
8.40 rano, dźwiękiem syreny
fabrycznej podchwyconym
przez inne zakłady pracy, za­
łoga kopalni węgla „Zabrze-
-Wschód” obwieściła o przed­
terminowym wykonaniu zo­
bowiązania zadeklarowanego
dla uczczenia Kongresu Zje­
dnoczeniowego Partii Robotni­
czych. Ostatni wózek węgla,
który dopełnił cyfry przewi­
dzianej planem na rok bieżą­
cy udekorowali robotnicy na

powierzchni kwiatami i ziele­
nią”^

6 grudnia zakończona zosta-

je akcja wyborów delegatów,
którzy wezmą udział w Kon­
gresie.

Z obrad Prezydium Społecznego Komitetu

Odnowy Zabytków Krakowa
widuje się wzrost zadań o po­
nad 1/3 w stosunku do wy­
konanych w 1985 r. Przy za­
łożeniu pełnej realizacji planu
dochodów i wydatków w przy­
szłym roku na koniec grudnia
na koncie Narodowego Fun­
duszu Rewaloryzacji Krakowa

pozostałoby tylko 300 min zł.
To sygnał alarmowy, iż środ­
ki na rewaloryzację zespołów
zabytkowych Krakowa, zaczy­
nają gwałtownie. się kurczyć.
Biorąc pod uwagę, że przyję­
ty program perspektywiczny
zakłada znaczny, bo 30-proc.
wzrost zadań rocznych do po­
nad 2 mld zł oraz wzrost cen,

niezbędne jest uruchomienie

wszystkich źródeł finansowa­
nia zgodnie z ustawą o Naro­
dowym Funduszu Rewaloryza­
cji Zabytków Krakowa.

Mówiąc o wyraźnym udo­
skonaleniu zarządzania, pla­
nowania, działalności inwesty­
cyjnej, wykonawstwa prze­
wodniczący Komisji Ochrony
Zabytków i Rewaloryzacji
RN Kazimierz Slizowski wska­
zał na istniejące jeszcze
niedostatki: niezadowalającą
trwałość robót wynikającą z

braku odpowiedniej jakości
materiałów; zawilgocenie, za­
makanie piwnic wynikające z

braku skutecznych środków
przeciwdziałania tym nękają­
cym odnowione budowle za­
grożeniom; niewłaściwe użyt­
kowanie zrewaloryzowanych
budynków przez niektórych
ich użytkowników, co ujawni­
ły niedawno przeprowadzone
kontrole. Nadal należy rozwi­
jać przyjętą strategię działa­
nia; a więc w pierwszej ko­
lejności ratować to, co najbar­
dziej zagrożone i najcenniej­
sze dla naszej kultury, hi­
storii.

Członek Prezydium Komisji
Finansowej SKOZK Stani­

I Plenum WK ZSL

I w Tarnowie
g (Inf. wł.) Na wczorajszym
« Plenum WK ZSL w Tarnowie
S które prowadził prezes WK
g ZSL Stanisław Partyła oce-

E niono realizację uchwały VI
S Wojewódzkiego Zjazdu Dele-
S gatów ZSL.
g Obserwuje się niestety je-
“

szcze stagnację w niektórych
g kołach, małą aktywność po-
g szczególnych członków. Ko­
li nieczne jest zatem — mówio-
S no. teraz przy rozpoczętej
g kampanii sprawozdawczej w

S kołach i gminnych instancjach
S zadbać o rzetelną pracę pod­
li stawowych ogniw, które są
s fundamentem Stronnictwa.

Krakowski pociąg
m „Panoramę racławicką”

wionych na dworzec autoka­
rów. Rozpoczęło się zwiedza­
nie zabytków Wrocławia: O-
strowa Tumskiego, kościoła
Manii Panny na Piasku, za­
bytkowej starówki z Ratuszem
otoczonym uroczymi kamieni­
cami. Porównując wygląd
Wrocławia z Krakowem nie
sposób nie przyznać, że gród
nad Odrą pod wieloma wzglę­
dami prezentuje się znacznie
okazałej. Wrocław utrzymany
jest bardzo porządnie. Wszę­
dzie czysto, estetycznie. Widać
dbałość o detale, oznaczenia
ulic, zabytków, stan elewacji.

Dochodzi nasza pora zwie­
dzenia „Panoramy”. Pnzed

godziną dwunastą w 40-osolbo-

wej grupie stodmy przed ze­

Julian Tuwim pisze w wy­
powiedzi dla „Dziennika Pol­
skiego”: „Myśli moich o tym
wielkim święcie, jakim jest
zjednoczenie partii robotni­
czych nie potrafiłbym wyrazić
żadnymi »wyrozumianymi«
słowami, żadną formułą, choć­
by się ułożyła najefektow­
niej’^. wspomina dalej swoją
młodość w robotniczej Łodzi,
by zakończyć słowami: „Jako
bezpartyjny inteligent — ale
bezpartyjny, to wcale nie zna­
czy apolityczny, ani.»bezstron-
ny«, ani »obiektywny« —

przesyłam robotnikom łódz­
kim i robotnikom całej Polski
pozdrowienie pełne wiary i
nadziei...”

W ,Dzienniku” znajduje się
również list uczennic VII kla­
sy, które deklarują „sumienną
naukę, by móc służyć lepiej
swojej Ojczyźnie”.

Gazety podkreślają histo­
ryczną wagę zbliżającego się
wydarzenia, ale zamieszczają
również dowcipy rysunkowe,
które pokazują „gorączkę jaka
ogarnęła cały kraj”: ojciec pa­
trzy zdumiony na syna, który
zawzięcie gra na skrzypcach, i
pyta: — cóż ty tak od wćzoraj
zapamiętale grasz? — Bo chcę
jak górnicy wydobyć dodatko­
wo 5023 tony!”

Na święto górników Włady­
sław Broniewski pisze dedyko­

sław Śmietana poinformował,
iż w planie finansowym od­
nowy zabytków Krakowa na

przyszły rok przewiduje się
wpływy ogólnie wyższe o 68
proc, od wykonania roku bie­
żącego. szacując, iż wyniosą
l. 775 min zł.

Na temat spraw związanych
z nowym Przedsiębiorstwem
Budownictwa i Odnowy Za­
bytków, które rozpocznie dzia­
łalność u progu nowego roku
mówił mgr inż. architekt
Krzysztof Schneck doradca
minisitra budownictwa, gospo­
darki przestrzennej i komu­
nalnej.

W dyskusji m. in. profesor
Jerzy Szabłowski mocno

akcentował stanowiący o ży­
ciu Krakowa i zachowaniu je­
go zabytków problem ochro­
ny środowiska. Prof. Roman
Ney mówił o konieczności roz­
wiązywania również spraw
energetycznych, ogrzewania
miasta przy ograniczaniu za­
grożeń zanieczyszczania atmo­
sfery. Zwrócił uwagę na nie­
zbędność właściwego użytko­
wania odnowionych obiektów.

Józef Gajewicz przedstawił
m. in. problematykę związaną
z wysiłkami władz miasta na

rzecz rozwiązywania jego naj­
bardziej życiowych problemów,
łączących się bezpośrednio z

ratowaniem, ochroną, odnową
zabytków. Mówił o konieczno­
ści przebudowy centrum u-

kładu komunikacyjnego, bu­
dowy arterii zachód-wschód,
omijającej Kraków dla ogra­
niczenia przezeń ruchu tran­
zytowego. O konieczności roz­
wiązywania problemów ochro­
ny środowiska, o sprawach
energetycznych miasta. Wszel­
kie wysiłki jego władz po­
winny być wsparte przez
władze centralne, resorty, ich
kierownictwa. Dotyczy to

przede wszystkim Minister­
stwa Komunikacji oraz Mi­
nisterstwa Budownictwa, Gos­
podarki Przestrzennej i Komu­
nalnej.

Uchwała zjazdowa zobowią­
zywała też wojewódzką orga­
nizację ZSL do koncentracji
działań na rzecz dalszego roz­
woju rolnictwa. Podjęto w tej
sferze szereg działań, zwra­
cając szczególną uwagę na

doskonalenie instrumentów i
mechanizmów reformy gospo­
darczej i dostosowanie jej do
społecznej i produkcyjnej spe­
cyfiki rolnictwa tarnowskiego.
Są tego widoczne efekty, bo­
wiem rolnictwo osiągnęło po­
ziom produkcji z 1978 r. W

praktycznej realizacji ustalo­
nych zasad polityki rolnej o-

bok niewątpliwego postępu w

garem. Wpuszczają nas do­
kładnie w południe. Przez 40
minut będziemy się zachwy­
cać dziełem Wojciecha Kossa­
ka i Jana Styki.

Przez pełne czterdzieści mi­
nut robimy rundę dookoła
obrazu. Z głośników pły­
ną słowa komentarza. Dzieło
jest bardzo starannie ekspo­
nowane. Płótno w sposób nie­
widoczny połączone jest z na­
turalnym pejzażem, trudno
więc rozróżnić czy stojące
drzewo jest fragmentem ma­
lowidła czy też rzeczywiście
tkwi w sztucznie urządzonym
parowie pnzed tym wielkim o-

bratżem. Bezbłędne jest o-

świetlenie, ale nad tym pro­
blemem pracował komputer.

wany przodownikom pracy
Zabrza wiersz.

O zbliżającym się kongresie
mówią krakowscy delegaci:
Antonina Swierszczewska, za­
stępca lekarza naczelnego US
w Krakowie, Teodor Mar­
chlewski rektor UJ, a także
Tadeusz Sinko prof. UJ, Wi­
told Krzyżanowski prof. UJ
i WSNS... Cytowani są wypo­
wiadający się o kulturze ro­
botniczej Tadeusz Borowski,
Tadeusz Breza... Wanda Wasi­
lewska przemawia na wiecu
przedkongresowym Ligi Ko­
biet, który odbywa się w War­
szawie.

Z całego kraju zmierzają do
stolicy młodzieżowe sztafety
kongresowe, odbywają się
wiece i spotkania, robotnicy
wykonują plany roku następ­
nego...

„Już nie dni, ale godziny
dzielą nas od historycznej
chwili zlikwidowania wielolet­
niego rozłamu w polskim ru­
chu robotniczym. Jedność!
Zjazd PPR i Kongres PPS po-
dejmą dziś historyczną uchwa­
łę o zjednoczeniu ruchu robot­
niczego” piszą 15 grudnia
„Głos Pracy” i „Robotnik”,
zamieszczając również komu­
nikat: „W ramach inauguracji
Kongresu Zjednoczeniowego
Polskiej Klasy Robotniczej zo­
stanie ogłoszone oświadczenie
o Zjednoczeniu Polskiej Klasy
Robotniczej, które będzie
transmitowane przez Polskie
Radio. O godz. 9.58 na dźwięk
syreny zostanie zarządzona
kilkuminutowa przerwa w

Podjęto uchwałę o przyzna­
niu medalu „Za zasługi przy
odnowie zabytków Krako­
wa” dla Mazowieckich Zakła­
dów Petrochemicznych i Ra­
fineryjnych w Płocku, Naro­
dowego Banku Polskiego VII
O/M Kraków, Okręgowego
Przedsiębiorstwa Geodezyjno-
-Kartograficznego w Krako­
wie, Przedsiębiorstwa Pań­
stwowego — Pracownie Kon­
serwacji Zabytków — Oddział
w Krakowie oraz dla Włady­
sława Borusiewicza, Bronisła­
wa Ciasia, Stanisława Cieśli,
Czesława Dźwigają, Juliana
Fąfary, Władysława Florka,
Zenona Franika, Tadeusza
Hołuja (pośmiertnie), Józefa
Karasia, Jana Krejczy, Bro­
nisława Kurka, Romana Neya,
Zdzisława Plewako, Tadeusza
Polaka, Krystyny Zbijew’skiej
i Wiktora Zina.

W kończącym posiedzenie
przemówieniu H. Jabłoński
zaproponował wspólne posie­
dzenie przedstawicieli Prezy­
dium SKOZK z kierownic­
twem resortu komunikacji
jak też resortów budownictwa,
gospodarki przestrzennej i ko­
munalnej celem omówienia
oraz wprowadzenia do planów
ich działań węzłowych dla
podwawelskiego grodu, zadań
i przedsięwzięć.

(bp)
*

Wczoraj w godzinach przed­
południowych przewodniczący
Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa prof.
Henryk Jabłoński wraz z

członkami Prezydium SKOZK:
Kazimierzem Barcikowskim,
Mieczysławem F. Rakowskim
i Kazimierzem Secomskim
spotkali się w Komitecie Kra­
kowskim PZPR z I sekreta­
rzem KK Józefem Gajewi­
czem. W spotkaniu uczestni­
czył również główny inspek­
tor gospodarki energetycznej
Jerzy Wójcicki.

sferze zaopatrzenia w środki
produkcji i uregulowań pra­
wnych, występują w dalszym
ciągu problemy, mówiono w

trakcie dyskusji. Jak zwykle
wracał problem braku węgla;
stwarza to niedobry klimat
wśród rolników, producentów
mięsa. Wielu dyskutantów za­
stanawiało się nad opłacal­
nością produkcji rolnej, przed­
stawiając jednocześnie rażą­
ce przykłady zaniedbań w in­
stytucjach obsługujących rol­
nictwo. Akcentowano, że

Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe musi Wykazywać wię­
cej konsekwencji w realiza­
cji polityki rolnej, wyrażonej
w uchwałach wspólnego ple­
numKCPZPRiNKZSL.W
obradach plenarnych uczest­
niczył m. in. wicewojewoda
tarnowski Jan Pieniądz, (wisz)

Dowiedzieliśmy się, że kolejka
oczekujących na obejrzenie
tego eposu wynosi kitka mi­
lionów osób. Trudno się temu

dziwić, oglądanie dizaeła bo o-

gromne przeżycie.
Po tych wrażeniach wszy­

stko co nastąpiło później nie

pozostawi większego śladu w

pamięci. O godz. 23.05 wy­
cieczka znalazła się ponownie
w swoich wagonach i już o

4.00 wysiedliśmy na Dworcu

Głównym w Krakowie.

Wyprawa na „Panoramę”
to bardzo dobry pomysł. Na­
leży pnzyklasnąć inicjatywie
„Wawel-Touristu” za tę im­
prezę i poprosić o bis. Orga­
nizatorzy nie uniknęli kilku

potknięć, być może dlatego,
że była to pierwsza tego typu
inicjatywa. Uczestnicy narze­
kali też na wyżywienie.

ZBIGNIEW SATAŁA

pracy, w czasie której pracow­
nicy zbiorą się przy głośni­
kach radiowych w przeznaczo­
nych ku temu pomieszcze­
niach, świetlicach, halach fa­
brycznych itd.„”

We czwartek, 16 grudnia
1948 roku ukazuje się liczący
16 stron pierwszy numer „Try­
buny Ludu”, organu Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej: „na
mocy uchwały Prezydium
Kongresu Zjednoczeniowego
Polskiej Klasy Robotniczej z

dniem dzisiejszym ukazuje się
zamiast »Glosu Ludu« i »Ro-
botnika« pierwszy numer

»Trybuny Ludu< organu Ko­
mitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.”

Zdjęcie wypełnionej po brze­
gi, odświętnie udekorowanej
auli Politechniki Warszaw­
skiej biegnie przez całą szero­
kość pierwszej strony, która
obwieszcza wielkimi czcionka­
mi: „Kongres jedności robotni­
czej powołuje do życia Polską
Zjednoczoną Partię Robotni­
czą”. W numerze zamieszczono
relacje z obrad, przemówienia,
pozdrowienia od bratnich par­
tii, doniesienia z kraju o dal­
szych wysiłkach pracowników
dla uczczenia odbywającego
się Kongresu, a także notę od-
redakcyjną: „Trybuna Ludu
będzie wyrazicielem dążeń
klasy robotniczej i mas pracu­
jących, będzie walczyła o rea­
lizację linii politycznej nakre­
ślonej przez KC PZPR...”

opr. EWA SWIĘS

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

ra Politycznego KC. I sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Opałko zaznaczył
m. in.. że szkole i nauczycie­
lom winniśmy tworzyć jak
najlepszy klimat do pracy, o-

kazywać należny temu zawo­
dowi szacunek.

Pozytywnie oceniono prze­
bieg szkolenia partyjnego i

kandydatów PZPR oraz dzia­
łalność lektorską. Stwierdzono,
że w tarnowskiej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej za­
kończył się proces odbudowy
systemu szkolenia partyjnego.
Tym niemniej ośrodki pracy
partyjnej oraz aktyw zobo­
wiązano do wzmożonej pra­
cy w tym zakresie. Uznano

przy tym. że absolwenci szko­
leń winni szerzej wykorzy­
stywać swą wiedzę w par­
tyjnej działalności, zwłaszcza
w zakładach pracy.

Zebrani przyjęli ponadto
informację o funkcjonowaniu
partii oraz działaniach in­
stancji partyjnych na rzecz u-

macniania wpływów PZPR

Uznanie i wyróżnienia
dla seniorów ruchu robotniczego
(Inf. wł.). W ramach obcho­

dów rocznicy Kongresu Zjed­
noczeniowego, w Dębicy spot­
kali się wczoraj weterani ru­
chu robotniczego z tego regio­
nu. Wśród ponad setki przy­
byłych do siedziby KM PZPR
znaleźli się ci, którzy jako
jedni z pierwszych tworzyli
zręby ludowego państwa, a

jeszcze wcześniej niejedno­
krotnie byli członkami komu­
nistycznych i socjalistycznych
organizacji. Gorąco witano za­
służonych seniorów — m. in.
85-letniego Wawrzyńca Fiku­
sa — byłego członka PPS,
80-letn!ego Franciszka Zie-
mowskiego, 60-letn:ego Tadeu­
sza Dwojaka.

Zebranych przywitał pro­
wadzący spotkanie I sekretarz
KM PZPR w Dębicy Leszek
Wojnarski. Natomiast okoli­
cznościowy referat odczytał
Józef Jończyk, nawiązując do
historii powstania i rozwoju
polskiej lewicy. Szczególnie

W 1987 roku

Dru«i etap modernizacji
Alei Trzech Wieszczów

(Inf. wł). Od kilku dni jeź­
dzimy po nowo wyremonto­
wanym odcinku Alei Trzech
Wieszczów w Krakowie. Mo­
dernizacja trwała ód 23 lip-
ca br. Trwała nieco dłużej
niż przewidywano. Dużo gorz­
kich słów powiedziano więc
na temat tej inwestycji, któ­
ra dla mieszkańców Krako­
wa jest bardzo ważna. Aby
nie dopuścić do kolejnych
przesunięć terminów realiza­
cji następnych etapów remon­
tu Alej, wszyscy wykonawcy
a przypomnijmy, że jest ich
14. raz jeszcze spotkali się w

celu omówienia wytycznych
na przyszłość i podsumowa­
nia pracy przy remontowanym
odcinku. Dyrektor Sławomir
Mielniczek z Krakowskiej Dy­
rekcji Inwestycji przypomniał
problemy z jakimi od dawna
borykano się przy tej inwes­
tycji. Przypomnijmy, że sa­
ma dyskusja nad tym jak ma

być prowadzony remont trwa­
ła w Krakowie dwa lata. Zde­
cydowano, że będzie to je­
dynie remont nawierzchni,
niewielkie prace modernizu­
jące tę arterię i uzupełnienie
zieleni. 11 grudnia 1984 roku
zwrócono się do Biura Roz­
woju Krakowa z prośbą o wy­
konanie dokumentacji. Ta zos­
tała wykonana — jak twier­
dzą fachowcy — bardzo szyb­
ko i w lipcu br. rozpoczęto
prace. Przedsiębiorstwa, któ­
re wykonywały roboty, przy­
jęły to zamówienie poza pla­
nem. Nie było również wcze­
śniej przygotowanych mate­
riałów budowlanych. Tak
więc od początku należało
liczyć się z możliwością prze­
sunięcia terminu wykonania
tej inwestycji. Dodatkową
niespodziankę przysporzyły
skorodowane rury instalacji
wodociągowej i ciepłowniczej,
które należało wymienić. Wy­
konano również więcej robót
niż przewidywano w planie.
Przykładowo, zamiast położe­
nia 1500 m kabla, położono
go 3500 m. Zamiast 51 słu­
pów oświetleniowych, usta­
wiono 68. Poprawiono rów­
nież oświetlenie ulicy Mani­
festu Lipcowego. Przebudowa­
no kanalizację i wymieniono
200 studzienek. Podniesiono
tory tramwajowe i wymie­
niono sygnalizację świetlną.
Ułożono 12 tys. m kw chod­
nika. Zamiast planowanych
12 tys. ton betonu wylano na

jezdnie 16,2 tys. ton. Koszto­
rys przewidział prace za 190
milionów złotych. Wydatko­
wano jednak przy pierwszej
fazie modernizacji 210 milio­
nów złotych. Tak więc sze­
reg prac, których nie było
w planie należało do niego
wprowadzić na bieżąco. Te­
raz na fachowców czeka jesz­
cze „remont” zieleni. Drzewa
i krzewy, które rosną wzdłuż
Alej od dawna są chore i na­
leży je wymienić. Końcowym

w środowisku miejskim. Zwró­
cono uwagę m. in. na ko­
nieczność tworzenia ścisłych
związków pomiędzy POP a in­
stancjami miejskimi. Zastana­
wiano się w jaki sposób roz­
winąć działalność inspektorów
partyjnych, zajmujących się
słabszymi POP.

Przed X Zjazdem Partii
jednym z najważniejszych
zadań jest rozliczanie się z

podejmowanych uchwał. Od­
notowuję się wzrost dyscy­
pliny statutowej. W wielu
jednak dziedzinach członko­
wie partii wykazać się win.
ni większą inicjatywą i ak­
tywnością. Wymagane jest
bardziej efektywne inspirowa­
nie przez organizacje partyj­
ne korzystnych przedsięwzięć
gospodarczych w miastach.

Zwrócona też uwagę na po­
trzebę inspirowania działań
zmierzających do opracowania
programów oszczędnościowych
i ich późniejszego wykonania.

W posiedzeniu uczestniczył
m. in. kurator oświaty i wy­
chowania w Tarnowie Fran­
ciszek Szczutowski, (wąs)

doniosłym momentem — za­
znaczył m. in. — było zjed­
noczenie ruchu robotniczego,
co pozwoliło zespolić wysiłki
w budowaniu socjalizmu,
przyspieszyć tempo postępo­
wych przemian w naszym kra­
ju.

Weterani mówili o swoich
doświadczeniach, wspominali
historyczne już chwile, na­
wiązując do współczesności.
Uzupełnieniem były wystąpie­
nia gości. Sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Franciszek Ra-
chwał poinformował o sytua­
cji społeczno-politycznej w

województwie, a naczelnik
miasta Czesław Szeląg o pla­
nach jego rozwoju.

Zasłużonych seniorów wy­
różniono Medalami 40-lecia
PRL, wręczono okolicznościo­
we listy gratulacyjne od
członka Biura Politycznego
KC, I sekretarza KW PZPR
w Tarnowie Stanisława Opał­
ki. (wąs)

efektem kilkumiesięcznej pra­
cy jest więc wykonanie do­
datkowo 4 przewiązek, zatoki
autobusowej, jednospadowej
jezdni i złagodzenie niebez­
piecznych łuków.

Uczestniczący w posiedzeniu
wiceprezydent m. Krakowa
Janusz Jakubowski serdecznie

podziękował załogom 14 przed­
siębiorstw remontujących Ale­
je za wkład pracy włożony
w tę inwestycję. Na przyszłość
jednak należy się zastanowić

czy tego typu ogromne prace

mogą być wykonane bez ge­
neralnego wykonawstwa. Bo

takiego właśnie na tej bu­
dowie brakowało. Stąd wy­
nikły też pewne niedociągnię­
cia i opóźnienia budowlane.

Aby uniknąć podobnej sytu­
acji przy dalszych etapach
modernizacji należy — zauwa­
żył wiceprezydent — jak naj­
szybciej wybrać z przedsię­
biorstw pracujących przy Ale­
jach generalnego wykonawcę.
Z tą propozycją zwrócił się
J. Jakubowski do dyrektorów
przedsiębiorstw. Kto w przy­
szłości będzie koordynował
pracę modernizacyjną dzisiaj
jeszcze nie wiadomo. Dobrze

jednak, że wyciągnięto odpo­
wiednie wnioski z pierwszego
etapu modernizacji.

Na zakończenie warto do­
dać, że w Biurze Rozwoju
Krakowa opracowywane są
dalsze plany związane z do­
kumentacją techniczną. Ma­
ją być one gotowe w sierpniu
1986 roku. Przewiduje się
prace na odcinku do ul. Łob­
zowskiej. Zaznaczono, że bę­
dą na nim dwa trudne do re­
montu skrzyżowania. Jedno
przy ul. Czarnowiejskiej, dru­
gie przy ul. Karmelickiej. Aby
uniknąć niespodz ewanych ata­
ków zimy jak w tym roku,
prace przy drugim etapie roz­
pocznie się dopiero w 1987
roku. Tak więc na moderni­
zację całych Alei Trzech
Wieszczów będziemy musieli
jeszcze poczekać. Sądzimy
jednak, że modernizacja ukła­
dów komunikacyjnych w Kra­
kowie zostanie wprowadzona
do planu w nadchodzącej
pięciolatce. Czy uda się to za­
danie wpisać w plan Minister­
stwa Komunikacji? Zobaczy­
my. W każdym razie dla Kra­
kowa i jego mieszkańców ta­
kie rozwiązanie byłoby opty­
malne, bowiem z własnych
funduszów — jak twierdzą
planiści — wiele w zakresie
poprawy komunikacji w Kra­
kowie nie zrobimy.

MAGDALENA LINĘ
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teatry

W 40. rocznicę I Zjazdu PPR

Spotkanie uczestników I Zjazdu PPR

z młodzieżą

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha i):

A. Fredro: śluby panieńskie
— 19.15. BAGATELA (Klub Dzien­
nikarzy, Szczepańska 1): w. Rus­
sell Edukacja Rity — 19. OPE­
RETKA (Lubicz 48): F. Le-
har: Wesoła wdówka — 19.15
GROTESKA (Skarbowa 2). S . Mi­
chałków: Trzy świnki — 10 1 17.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
G. Boccaccio: Dekamersn — 22:
STU (al. Krasińskiego 16); Makijaż
— 19.15. KOLEJARZA (Bocheńska
5): S. Turski: Synowa ze suteryn
— 19. STYGMATOR (Filipa 6): Wę­
drowanie 7- 19.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Zakończenie
Roku Jubileuszowego Filharmonii

Krakowskiej. Wyk.: Ork. i ęhór
PFK p/d J. Krenza. W progr.: Mo­
zart, Krenz, Sibelius, Czajkowski
— 18.30.

Pozostałe teatry nieczynne.
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..Siła J potęga Polski, do­
brobyt i spokojne jutro jej
obywateli osiągnięte być mo­
gą drogą planowej odnowy i
rozbudowy gospodarki naro­
dowej, zmierzającej do zaspo­
kojenia materialnych i du­
chowych potrzeb szerokich
rzesz ludzi pracy".

Tym cytatem z Deklaracji
Programowej Polskiej Partii
Robotniczej „O co walczymy?”
z listopada 1943 roku, która
stanęła u podstaw zadań wy­
tyczonych przez I Zjazd PPR
— rozpoczął sekretarz KD
PZPR w Krowodrzy Zbig­
niew Radwan wczorajsze, u-

roczyste spotkanie uczestników
tego ważnego dla historii na­
szego państwa wydarzenia,
działaczy ruchu robotniczego
i młodzieży.

Dr Kazimierz Ćwik, dyrek­
tor Instytutu Nauk Społecz­
nych AGH w swojej wypo­
wiedzi. będącej refleksją hi­
storyka. przypomniał sytua­

cje Polski w roku 1945 i o-

mówił znaczenie Zjazdu dla
Polski Ludowej.

Przewodniczący DRN Sta­
nisław Szczepanowski udeko­
rował działaczy ruchu robot­
niczego Medalami 40-lecia Pol­
ski Ludowej.

Swoimi wspomnieniami o

tamtym okresie podzieliła si.ę
z zebranymi Franciszka Spyt-
Pałacowa. która była jedną
z delegatek na Zjazd. Mówi­
ła o ciężkim okresie w jakim
się odbywał, sytuacji w kraju,
troski o lepszą przyszłość,
przebiegu Zjazdu i jego at­
mosferze. Przyniosła na to

spotkanie pierwsze, powojen­
ne wydanie „Pana Tadeusza”,
które otrzymali uczestnicy
Zjazdu, podkreślając ze wzru­
szeniem. że nigdy nie zapo­
minano o tradycjach kultu­
ralnych. „Z perspektywy 40
lat — powiedziała na zakoń­
czenie — można stwierdzić,
że wszystko, co postanowiliś­
my wciela się w życie. Doj­

rzała nie tylko partia, ale
całe społeczeństwo”.

Młodzież z zainteresowaniem
wysłuchała również refleksji
Maksymiliana Budziwojskie-
go oraz Leokadii Kałuskiej-
Hołu.iowej.

I sekretarz KD PZPR Kro­
wodrzy Tadeusz Wroński wy­
raził przybyłym uznanie i
wdzięczność za to. iż całym
swoim życiem służyli innym
przykładem społecznej i ak­
tywnej postawy oraz politycz­
nego zaangażowania w sprawy
ojczyzny.

We wczorajszej uroczysto­
ści wzięli udział m. in. przed­
stawiciele władz polityczno-
administracyjnych dzielnicy.

Dla młodych ludzi przyby­
łych na spotkanie była to

prawdziwa lekcja historii,
niekonwencjonalna i taka,
która na pewno na długo po­
zostanie w pamięci, a być
może wzbudzi większe zain­
teresowane tym okresem w

historii naszej ojczyzny. (ev)

NIEDZIELA
BAGATELA (Karmelicka 6): J.

M. Rymkiewicz: Kochankowie pie­
kła — 19.15 (premiera). LUDOWY

(os. Teatralne 34): K. Makuszyń­
ski: Przygody Koziołka Matołka —

11. OPERA — Teatr im. J. Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): D. Cima-
rosa: Potajemne małżeństwo — 12 .

OPERETKA: Kopciuszek — 16

(spektakl zamknięty). GROTESKA:

Trzy świnki — 10, 12.15, 17. MASZ­
KARON, BAGATELA (Klub Dzien­
nikarzy), STYGMATOR, FILHAR­
MONIA: niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27); Recital
lutniowy Antoniego Pilcha —

18; pokonkursowa wystawa
eksponatów etnograficznych
ze zbiorów izb regionalnych
woj. krakowskiego (14—18).

♦ Kabaret „Drops” (Flo­
riańska 14): Spektakl dla dzie­
ci: „Imieniny panny Pipi” —

9, 11, 17.30; „Łapać Ciapta-
ka” — 12.30.

♦ DK „Zakładów Sodo­
wych” (Zakopiańska 62): Im­
preza mikołajowa dla dzieci z

rodzin wielodzietnych — 12.30;
wycieczka z cyklu .Poznaje-
my zabytki Krakowa” —

14.30.

NIEDZIELA

KDK „Pałac pod Bara­
nami”: Wystawy: Prace pla­
styków nieprofesjonalnych z

grupy „Walor”, prace fotogra­
ficzne Marcina Burgera (14—
18).

♦ Kabaret „Drops”: „Imie­
niny panny Pipi” — 13.30, 15
i 16.30.

Serek homo pod lupą
Pisaliśmy niedawno o cięż­

kim zatruciu pokarmowym,
jakiemu uległo przeszło 80 o-

sób po spożyciu serka homo­
genizowanego, którego produ­
centem jest Krakowska Spół­
dzielnia Mleczarska. Inspek­
torzy Sanepidu wykryli wów­
czas w serku bakterie kałowe.

Natychmiast wstrzymano pro­
dukcję do czasu porządnego
„wypucowania” zakładu przy
ul. Balickiej i zdezynfekowa­
nia linii technologicznej. Od
kilku dni w krakowskich skle­
pach znowu pojawił się rodzi­
my serek homo. Sanepid
sprawdził wykonanie zaleceń i

zezwolił na wznowienie pro­
dukcji. Jak dowiadujemy się,
inspektorzy będą kontrolować

jakość i czystość serka co kil­
ka dni. (bb)

Ogłoszenie prezydenta m. Krakowa
Stosownie do art. 29 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r.

o planowaniu przestrzennym (Dz. U. Nr 35, poz. 185), za­
wiadamia się, że w dniach od 11 XII 1985 r. do 131 1986 r.

(z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt), w godzinach 8—10
ł-edzie wyłożony do publicznego wglądu w lokalu Urzędu
Miasta i Gminy Skawina, (Rynek 3, II piętro, pok. 22)
projekt zmiany fragmentu planu zagospodarowania prze­
strzennego Krakowskiego Zespołu Miejskiego. Projekto­
waną zmianą objęto teren o powierzchni ok. 3 ha, położo­
ny w Skawinie pomiędzy ul. Korabnicką, ul. Kopernika,
Zespołem Szkół Elektryczno-Mechanicznych oraz istnie­
jącymi gazociągami.

Zainteresowane organy administracji państwowej, jed­
nostki organizacyjne, organizacje i osoby fizyczne mogą
w ww. okresie zgłaszać uwagi i wnioski do wyłożonego
projektu.

Rondle z Trzemeśni przysporzą dewiz

Atrakcyjna inicjatywa
Spółdzielni „Metalotechnika"

Nie jest to wielki zakład
przemysłowy. Zatruditóa za­
ledwie 50 osób. Wartość pro­
dukcji w roku 1986 ma wy­
nieść 40 milionów. W przysz­
łości — informuje Kazimierz
Mrożek prezes Spółdzielni
„Metalotechnika" — w nowo

powstałej filii spółdzielni w

Trzemeśni będzie się produko­
wało rondle, blachy do ciast,
blachy chlebowe i rynny za 80
milionów zł. Większość atrak­
cyjnego asortymentu, który
tutaj będzie wyrabiany prze­
znaczono na eksport. Jednak i
na krajowy rynek skieruje się
część poszukiwanych naczyń
kuchennych.

Dla miesiakańców Trzemeśni
i okolicznych wiosek stworze­
nie właśnie huttiaj takiego za­
kładu jest nie byle jaką grat­
ką. Znajdą bowiem tutaj za­
trudnienie mieszkańcy okoli­
cy, którzy musieli do tej po­
ry dojeżdżać kilkadziesiąt ki­
lometrów do pracy. 50 osób
zostało przyuczonych do za­
wodu w Spółdzielni „Metalo-
technika” w Krakowie. Już w

poniedziałek siądą przy no­
wych maszynach produkcyj­
nych.

W czwartek w czasie ofi­
cjalnego otwarcia placówki u-

ozestniczyliśmy w rozruchu
maszyn. Pierwsze 10 rondli
wykonali sami goście, m. in.
sekretarz KD PZPR Podgó­
rze Zbigniew Suder, naczel­
nik miasta i gminy Myśle­
nice Jan Kot i prezes kra­
kowskiego Związku Spółdziel­
ni Pracy Józef Fijoł. Ten
ostatni serdecznie podzięko­
wał wszystkim tym, którzy
przyczynili się do stworzenia
nowej placówki. Należy za­
znaczyć, że pomieszczenia te

były pierwotnie przeznaczone
na tućzamię. Po ich odkupie­
niu i modernizacji stworzono

tutaj dzięki pomocy, i. zaanga­
żowaniu. władz politycznych i
administracyjnych Krakowa i
Myślenic oraz samych spół­
dzielców a zwłaszcza prezesa
„Metalotechniki” minifabry-
kę, której produkty z pewnoś­
cią znajdą uznanie wśród od­
biorców. (ml)

Wypadki
Na ul. Montelupich odczepi­

ła się przyczepa od „wołgi” i

uderzyła w „fiata 126p”. W

wyniku kraksy złamania że­
ber i innych obrażeń doznał
kierowca „malucha”, 40-letni
Jacek S., zam. przy ul. Tyszki.

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 150 pacjentom. ♦
Służba Ruchu Drogowego MO
interweniowała w 1 wypadku
i 8 kolizjach, w tym jednej
spowodowanej przez nietrze­
źwego kierowcę.

(d)

Nowe nazwy ulic Krakowa

/

Ptasie imiona dla Bielan ♦Korab i Leliwa

na Piaskach ♦ trakt dla króla
Rozbudowujące się dzielnice

Krakowa otrzymały nowe naz­
wy ulic. Aby zachować zasa­
dę jednolitego charakteru na­
zewnictwa wybrano dla ulic
os. Bielany, gdzie istnieją już
trakty o nazwie Orla, Sępia
imiona pochodzące od nazw

ptaków takie jak Bażancia.
Czajek, Czyżyków, Jemiołu­
szek, Krucza, Przepiórcza, Pu­
szczyków, Sokola. Nie przy­
padkowo też jedna z ulic te­
go rejonu — przecznica z ul.
Księcia Józefa, pierwsza w

prawo od ul. Orlej nosi imię
Włodzimierza Puchalskiego —

operatora i znakomitego foto­
grafika, pioniera polskiego
filmu popularnonaukowego o

tematyce przyrodniczej (m. in.
„Ptasia wyspa”, „Skrzydlaci
rycerze”), zmarłego przed pię­
cioma laty i pochowanego na

Antarktydzie. Inne imiona
ulic tego osiedla dostosowano
do tradycji nazewniczych re­
gionu. Są to: Maćkowa Góra,
Na Grabinach, Na Wirach, Pod
Janem, Pod Szwedem. Tę
samą zasadę przyjęto nazywa­
jąc jedną z ulic os. Rajsko —

Na Pokusie, pochodzącą ód

przysiółka zwanego Pokusą
oraz na terenie os. Sidzina —

Na Klińcu.
Dla ulic na terenie os. Pia­

ski Wielkie wybrano nazwy
staropolskich godeł, widnie­
jących na sztandarach od­
działów walczących pod Grun­
waldem bądź na tarczach naj­
sławniejszych rycerzy tej bit­
wy: Bogoria, Leliwa, Korab,
Ostoja, Pilawa, Poraj, Szre­
niawa, Topór i in.

Ostatni z naszych królów
doczekał się wreszcie swojej
ulicy w Krakowie. Imieniem
Stanisława Augusta Ponia­
towskiego nazwano przecznicę
ul. Władysława Jagiełły, pier­
wszą w lewo za ul. Jana Ka­
zimierza, zaś przecznicy ul.
Władysława Jagiełły . pierw­
szej za ul. Czesława Janczar­
skiego nadano imię Magdale­
ny Samozwaniec.

Dokonano też zmiany nazw

ulic, które podyktowała ko­
nieczność uporządkowania
istniejącego podwójnego na­
zewnictwa. W związku z prze­
budową powstały odrębne uli­
ce, posiadające jednakowe

nazwy, a nie tworzące jed­
nolitego ciągu komunikacyjne­
go. Wymieńmy zmiany do­
tyczące Śródmieścia. Część ul.
Przy Rondzie na odcinku od
ul. Sądowej do al. Pokoju
nosi nazwę ul. Kazimierza
Kordylewskiego, jednego z

najwybitniejszych polskich a-

stronomów. Część ul. Przy
Rondzie od al. Pokoju do ul.
Grzegórzeckiej nazwano imie­
niem Stefana Rogozińskiego,
podróżnika, organizatora wy­
prawy do Kamerunu (1882—
85), którego zbiory etnografi­
czne zasiliły muzeum w Kra­
kowie. Imię Janusza Sup-
niewskiego, wybitnego uczo­
nego, twórcy „krakowskiej
szkoły farmakologicznej” nosi
była ul. Szoferska. Nazwę ul.
Zamkowej, prowadzącej na

Wawel zmieniono na ul. Dro­
ga do Zamku, gdyż ulica o

tej samej nazwie znajduje się
po drugiej stronie Wisły w

Podgórzu.
Nowe nazwy krakowskich

ulic obowiązują od kilku dni
na mocy uchwały ostatniej
sesji Rady Narodowej m. Kra­
kowa. (eta)

SOBOTA
KIJOw (Krasińskiego 34) Gli­

niarz z Beverly Hi lis (USA
18 lat) — 17. 19.30 KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Rikszarz (chiński
15 lat) — 14; Czas Apoka­
lipsy (USA 18 . lat) — 16, 19, KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Na

granicy (USA 18 lat) — 16, 18, 20.

MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): 30 lat Filmoteki Pol­
skiej — film prod. USA z udz. P.

Fondy — 15.45, 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; VaDank II,
czyli riposta (poi. 15 lat) — 10, 13,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Robinson Cruzoe

(radź, b o.) —14; Imperium kontr­
atakuje (USA 12 lat) — 16.
ŚWIT DUZa SALA (os Tea­
tralne 10): Greystokc. Le­
genda Tarzana — władcy małp
(ang. 12 lat)— 16. 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALĄ (OS
Na Skarpie 7): Powrót Jedt (USA
12 lat) — 15.30; Gremlinsy rozra­
biają (USA 12 lat) — 18, 20.15
SFINKS (Majakowskiego 2): Złoto-

rogi jeleń — 9 i 11 (seanse zam­
knięte); Tootsie (USA 15 lat)
15.45, 18, 20.15. TĘCZA (Plaska 52)-
Córka króla Wszechmórz (CSRS
(b.o.) — 14.15; E-T (USA b o.) — 16;
Żandarm na emeryturze (fr. b .o.)
— 18. UGOREK (os. Ugorek): E-T

(USA b.o .) — 15; Miłość z listy
przebojów (poi. 15 lat) — 17.15,
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 19.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Och, Karol (poi. 15

lat) — 16, 18, 20. WANDA (Waryń­
skiego 5): (9 — seans zamkn.); Ma­
ły iluzjon — 12; Dżony i Arnika

(węg. b.o .) — 14.15; Gremlińsy
rozrabiają (USA 12 lat) — 15.45,
18; Przeznaczenie (poi. 18 lat) —

20.15. WARSZAWA (Stradom 15)
Pechowiec (fr. 12 lat) — 16. 18;
Medium (poi. 18 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ (19 Stycznia 1):. (10
i 12 — seanse zamknię­
te): Superman III (USA 12

lat) — 15.30; Być albo nie

być (USA 15 lat) — 18; Miłość

Swanna (fr. -RFN 18 lat) — 20
WRZOS (Zamojskiego 50). Żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat) —

15.45; Saturn-3 (ang. 15 lat) — 18;
Kaskader z przypadku (USA 13
lat — 20. KINOTEATR „ZWIĄZ­
KOWIEC” (Grzegórzecka 71):
„Król Herod pojmany” (impreza
mikołajowo - noworoczna dla

dzieci) — 11, 13, 15, 17; Ballada

o Narayamie (jap. 18 lat) — 19.15.

ALWERNIA — Chemik: Pod
wulkanem (USA 13 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Ucieczka z

Alcatraz (USA 15 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat). PROSZOWICE — Sy­
renka: W’ięzień Brubaker (USA
18 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Imperium kontratakuje (USA 12

lat). SKAWINA - Piast: Pecho­
wiec (fr 12 lat); Tom Horn (USA
18 lat). WIELICZKA — Górnik:

Błękitny Grom (USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: Indiana Jones (USA 15

iat) — 13, 15.30; Gliniarz z Be-

verly Hills —18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: 30 lat Filmoteki Pol­
skiej — film histor. prod. USA
z udz.: Ch. Hestona i S. Loren —

13.30, 17, 20.15. PASAŻ: Bajki —

12, 13, 14; Vabank II czyli riposta
— 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 12; Wodne dzie­
ci (ang. b .o.) — 14; Imperium
kontratakuje — 16. ŚWIT DUZA
SALA: Greystoke, legenda Tarza­
na, władcy małp — 13 16, 19.
ŚWIT MAŁA SALA; SuperpotWór
(jap. 18 lat) — 16, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Gry wojenne
(USA 12 lat) — 13; popoł. jak- w

sob. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13;
popoł. jak w sob. TĘCZA: E-T —

15, 17; Żandarm na emeryturze —

19. UGOREK: Bajki — 14; popoł.
jak w sob. WANDA: Mały iluzjon
— 10, (12.15 — seans zamknięty);
Gremlinsy rozrabiają — 15.45, ls;
Przeznaczenie — 20.15. WOLNOŚĆ:
Jaś i diabełek (bułg. b o.) — 10:
W pustyni i w puszczy (poi, b.o.)
— 12; popoł. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 12; Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 13; po­
poł. jak w sob.

ALWERNIA —■ Chemik:. niecz.
DOBCZYCE — Raba: Gandhl (ang.
15 lat); Godność (poi. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Tajemniczy
Budda (Chin. 15 lat); Czuję się
świetnie (poi. 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony’ (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9—15, niedz 12—15)
MUZ W PIESKOWEJ SKAŁĘ (Oj­
ców); (10—15.30) MUZEUM W I.
LENINA (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17,
wst wol.), niedz (9—15, wst wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy „Mieszkanie Lenina”.

Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo-

jownicy robotniczej sprawy”
(9—15, wst WOl.) MUZ. HISTORY­
CZNE; K.RZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35)? Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (niecz.)
FRANCISZKAŃSKA 4: „Szop­
ki krakowskie” (9—16). JANA
12: Wystawa: „Militaria i ze­
gary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wyst.
„Z dziejów kultury Ży­
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa ..Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10 -13, wst

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1) Wyst „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty”. . . Mumie

egipskie w świetle piomieni
X” (14—18)., niedz. (11—14).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. „VI Ko­
lekcja Grupy Krakowskiej” — 18

otwarcie, niedz. (11*—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wyst. mai. i

rzeźby W. Bernadina (11—18). GA­
LERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): (niecz.). MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice).
Galeria poi. sztuki XIX w. (10—
16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): 110—15.30). NOWY

GMACH (aleja 3 Maja 1) Ga­
leria pols. sztuki XX w. (niecz.),
niedz. (10—15.30). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLOWKA” (Tet­
majera 28): „Wystawa „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.) . SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wyst. „Graz — sto­
lica kraju związkowego Styrii”
(11—18). SALON WYSTAWOWY (al.
Róż 3): Wyst. „35 grafik wenezuel­
skich” (10—17). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA (11-
19), niedz. (11—15). GALERIA

(niecz.). KLUB MPiK (pl. Central­
ny): CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa
malarstwa Ireny Dembow­
skiej (10—19), niedz. (il—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3) (10—18),
niedz. (10-14). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13) (9—19). WIELI­
CZKA; ZAMEK ŻUPNY (mecz.)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8—15) KOPALNIA SOLI: (8—15).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): W>stawa

„Najnowsze nabytki muzeum”

(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Wystawy: „Marionetki fran­
cuskie”, „Wiktor Hugo” (plakaty
franc.): (14—20).

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach. Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 sob. (15.30—

22); niedz. (8—22)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 50-56-64 (7—21.30).
NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­

karzy specjalistów) — tel. 66-80-00

(9—21.30).
POMOC DROGOWA PZMOt.: Ul.

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(18—23).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19), niedz (niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 43-00-84, sob. (6—22). niedz.

(10—18)

cu w hołdzie” — aud. poet. 21.20

Anno Domini B-A-C-H. 22 00 Roz­
myślania przed północą. P. Kun­
cewicz. 22 .10 Koncertowy aneks

„Muzycznych portretów” 22.50

Rozmyślania przed północą: R.

Samsel. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 „Lala” — ode. 11 .

tV-PROGRAM
■*-.__ ._______

szpitaleDYŻUBNE

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA. tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Trynitarska 11. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Kopernika, niedz. —

Witkowice.

pogotowie
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999; zachoro­
wania i przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 Nowa Huta - tel

44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39 -99, Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-37-15 oraz

34-39-99. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice - te! 48. Pro­
szowice - tel 9. Myślenice - tel

999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel dla mieszkańców 999;
tel miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel 22-33-54 i 78-38-66 tel alarmo­
wy- 999. Niepołomice - tel alar­
mowy 198, teł miejski 210-209,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich Szpitali wg rejo­
nizacji.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); zgłaszanie wizyt domowych
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14), Skawińska 8 —

tel 66-34-52, Długa 38 - tel

22-86-77, Radomska 36 — tel

11-26-44, Ułanów 29a. tel 11-53-33

NOWA HUTA (o». Jagiellońskie
1) - tel 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30: (os. Złoty
Wiek) — tel 48-20-70: (os. Wzgórza
Krzesła wickie) - tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Rusznikarska 17)
- tel 34-01-27: (os. Widok) — tel

37-07-40; (al Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66

PODGÓRZE: (Gen Kutrzeby) -

tel 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) — tel

55-40-55, (Szwedzka 27) — tel
66-38-72: (Niemcewicza 7) — tel

66-87-00; (ul Na Kozłówce) - tel

55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR ZDRO­
WIA (8—14). Jerzmanowice. Ska­
ta, Gołcza. Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj. Dziewin. Zabierzów. Krze­
szowice, Alwernia Czernichów.
Liszki. Zielonki. Mogilany. Gdów.

Siepraw. Pcim Wiśniowa. Kocmy­
rzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­

cięstwa 8). Skawina (Buczka źa)
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 63). Wielicz­

ka (Zamkowa 8)

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki;
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71 Pstro­

wskiego 98, tel. 66-69-50 Kazimie­
rza Wielkiego 117, tel. 37-44-01
Krakowska 1, tel. 66-23-21. N. Hu­
ta: os. Centrum A, tel. 44-17-36;
al. Rewolucji Październikowej 6,
tel. 4-17-19.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30.
6.00. 7.00, 8 00. 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00. 19.00, 20.00. 22.00.
23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.05
Obserw. K. Zielińskiej. 8.15 Muz.
8.30 Przegl. prasy. 8.45 żołn, zwiad.
9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 11.57 Ko­
munikaty o st. wód. 12 .30 Muz

folklor, malow. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Konc. reklam. 14.05 Mag
muz. „Rytm”. 15.55 Radio Kierow­
ców. 16.05 Muz. i aktualn. 17.25 Al­
koholizm, alkohol. 17.30 Konc. ży­
czeń. 17.55 Przezorny zawsze ubezp
18.00 Matysiakowie. 18.30 Granie

jak z nut. 19.30 Radio dzieciom:

„Supełek”. 20.15 Przy muz. o spor­
cie 20.55 Komun Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21 05 Radiowy Tyg. Kult.
21.45 Bractwo Złotej Blachy. 22.05
Na różnych instrum. 22.20 Na roc­
kową nutę. 23.10 Panor, świata.
23.25 Słynne ork. rozr. 0.00 Wiad.

1 muz. nocą.

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki: 6.10
24 godziny w 10 minut. 7 00, 8.00,
9.00, 12.00, 15,00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla wszy­
stkich. 8.30 „Dramat na polowa­
niu” — ode. 24 (powt.J. 9 .05 Pios.

na weekend. 9 .15 Wizyty
’ podró­

że. 9 .30 Przeboje z filh. 10.00 „Pry­
watne życie pięknej Heleny” —

ode. 5. 10.30 Złote lata swinga. 11 .00
Nie czytaliście, to posłuchajcie —

przęgl. tyg. 11.15 Dziś w Liście

Przebojów 11.30 W życiorysach nie

znajdziecie. 11.40 Dziś w Liście

Przebojów. 11.50 „Speranza” —

ode. 22 (powt.) . 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Dramat na polowa­
niu” — ode. 24 . 13.10 Powt z rozr.

14.00 Muz. jesień Średniowiecza.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.45 Złoty pył. 16.00—
19.00 Zaprasz. do Trójki. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Z archiwum pułkowni­
ka. 19.30 Trochę swinga. 19.50 „Spe­
ranza” — ode. 23. 20.00 Lista Prze­
bojów Pr. III. 22.05 24 godziny w

10 minut 1 inf. sport. 2215 Teew-

trzyk „Zielone Oko”: „Niebezpie­
czna zabawa”. 23.00—2 .00 Zaprasz.
do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 19.00,
20.00, 23.00*

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7.55
Komun. 8.00 Radiowy Mag Wojsk.
9.10 Przeboje zawsze młode. 10.00

Poznajmy się. 11 .00 Konc przed
hejnałem. 12.05 W samo południe.
12.45 Muz. nowości tyg. 13.00 Prze­
gląd tygodn. 13.45 Inf., rady, pro­
pozycje. 14 .00 Klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Teatr PR: „Diabeł
stróż”. 17.00 Dialogi histor 17.15
Świat muz. 18.00 Mag. Międzynar.:
Wektory. 18.20 Mag. Muz. „Rytm”.
19.00 Losoyjanie finałów piłk. MS

Mexico ’86. 19.50 Radio — dzie­
ciom. 20.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Słynni wirtuo­
zi. 21 .55 Radio Artel przedst. 22 .00
Teatr PR: „To samo”. 23 10 Świat
w tyg. 23.20 Jazz dla wszystkich.
0.00 Wiad. i muzyka nocą

SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR — fiŁ, sem. 3
7.55 TTR — biol.. sem. 3
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień, na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z se­
rii „Domek na prerii”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Jubileusz” — rep.
11.00 Bariery
11.30 Na krawędzi słowa
11.50 Telewizyjna Lista

Przebojów
12.05 „Galeria 37 milionów”

— malarstwo Wiesława Kru­
czkowskiego

12.30 Siedem anten
13.15 „Agrolotnicy” — rep
13.35 „Rzeszowiacy” — rep.

filmowy o zespole „Rzeszo­
wiacy” w Mielcu

14.00 Konto „M” — mag.
publicystyki młodzieżowej

14.30 Magazyn Lotniczy
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: A. Puszkin „Bo­
rys Godunow”, reż. Laco A-
darnik

17.05 Człowiek dla człowie­
ka — mag. PCK

17.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.35 „Reduta” Żeromskie­
go — progr. o życiu i twór­
czości S. Żeromskiego.

18.30 „Kram” — mag. kon­
sumenta

19.00 Dobranoc: „Dziwny
świat kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „Domek dla miniatur”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Srebrne marzenie” —

film fab. prod. angielskiej, reż
David Wisikers

21.50 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

22.40 DT — wiadomości
22.45 Wiadomości sportowe
23.00 „Koń mój Bogu niepo­

trzebny” — widów, poet.-muz
oparte na wierszach S. Jesie­
nina,

23.50 Kino Nocne: „Deps” —

film fab. prod. jugosłow.. reż.
Artun Yrdoljak

PROGRAM II

13.30 NURT: Religioznaw­
stwo

14.00 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

14.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

15.00—23.45 Sobota w „Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 „5 — 10 — 15” zespół

„Dom” przedstawia program
dla dzieci i młodzieży

16.25 „Auto-Moto Fan Klub”
17.05 Wideoteka
17.35 „Bać się ich, czy nie

bać, czyli instynkt myśliwski
os” — film dokument, prod.
RFN

18.20 Gość „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Ze sztuką na ty
20.55 Filharmonia „Dwójki”:

Orkiestra Kameralna PRiTV
w Poznaniu p/d A. Duczmal.
W progr.: O. Resipighi „Daw­
ne tańce i arie”

21.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.30 „Studio Hi—Fi”, wyst.

M. Jeżowskiej
22.15 Opowieści o miłości:

„Róże z Dublina”, ode. 5 —

serial filmowy
23.05 Wieczór autorśki Bar­

bary Ptak
23.40 Wieczorne wiadomości

go pisarza, muzyka i rzeźbia­
rza

14.35 Kraj za miastem: Pro­
ducenci zbóż

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: H.

Januszewska „Flisak i przy-
dróżka”, reż. Z. Miklińska

15.45 Czasy nadziei i rozcza­
rowań — spotk. z Mieczysła­
wem Rakowskim

16.20 Studio 1
18.00 Antena
18.25 Dobranoc: „Mali miesz­

kańcy wielkich gór”
18.50 Studio Sport: Losowa­

nie grup finałowych MS w

piłce nożnej w Meksyku
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pan na Żuławach”,

ode. 4 pt. Kto ty jesteś, czło­
wieku? — serial TP, reż. Syl­
wester Szyszko.

20.55 Pegaz
21.35 Sportowa Niedziela:

Losowanie grup finałowych
Mistrzostw Świata w piłce
nożnej w Meksyku

23.15 DT — wiadomości

PROGRAM II

10.05 Film dla niesłyszących:
„Pan na Żuławach”, ode. 4

11.00 Patrol: „Żołnierskie
ambicje” — progr. wojsk..

11.30 Lokalny Koncert Ży­
czeń

11.55—22.40 Niedziela
w „Dwójce”

11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 „Jutro poniedziałek” —

mag. spraw rodzinnych
12.50 Kino familijne: „Ser­

ce”, ode. 3 — włoski serial
filmowy

13.50 Tajemnice, sensacje,
zagadki, cz.l: „Grota”

14.30 Kalejdoskop Filmowy
„Kino — Oko”: „Kolej linowa
z Chamonix”; „Czarodziejski
kruszec”

15.15 Tajemnice, sensacje,
zagadki, cz. 2: „Tajemnica Gór
Sowich”

16.00 „Ostatnie miejsce na

Ziemi”, ode. 7 pt. „Radość
zwycięstwa” — ost. ode. seria­
lu prod. ang.

17.00 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego

18.00 Tajemnice, sensacje,
zagadki, cz. 3

18.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy: Leonid i Ni­
na Koganowie grają sonatę
„Kreutzerowską” Beethovena

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic. Wywiad z A. Kwaśniew­
skim — ministrem ds. młodzie­
ży

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport: I liga
bokserska

21.00 Sensacje XX wieku:
„Conguerer atakuje”

21.25 Wielkie filmy małego
ekranu: Ja, Klaudiusz, ode. 7
pt. Uczyń mnie boginią — ang.
serial filmowy

22.20 Wieczorne wiadomości
22.25 Szpetni czterdziestolet­

ni: „Gawędziarz”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 „Świat Karola Zema­

na,, (5)
12.00 Puchar w kolarstwie

przełajowym
13.15 „Więźniowie Parmy” (6)
16.00 Puchar TV w gimna­

styce nowoczesnej
18.20 Wieczorynka
18.40 „Dom” (6)

PROGRAM II

10.55 Jęz. francuski
11.25 „Wyspa skarbów” —

film radź. (2)
17.40 „Rouen” — film
19.10 Wieczorynka
20.00 „Wielka przygoda hi­

malajska” — serial dok. (3)
20.50 Bawcie się z nami —

progr. muz.

21.30 Bramki, punkty, se­
kundy

PROGRAM ID

7.00, 13.00, 19.00 — Serwis Trójki.
7.05 Melodie przebudzanfri 8.00

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu pios. 8.45 Kąty wi­
dzenia. 9.00 Muz. poranek film.
9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl­
ko 50 minut” — Zespół Adwokac­
ki Dyskrecja”. 10.50 Bliskie spot­
kania: „Dzieci i okulary”. 11.00
Pod dachami Paryża. 11 .30 „Sceny
z życia Antoniego Kurzawy” —

słuch, dokum. 12 00 Recital J. du
Pre. 12.50 Bliskie spotk.: ^Dzieci i

okulary”. 13.05 Niech gra muz.

14.00 Prywatnie u Jerzego Treli
14.15 „Carmina Burana” - nowa

płyta R. Manzarka. 15.00 Zycie na

gorąco — przegl wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje 15.50 Bliskie

spotk.: „Dzieci i okulary”. 16.00

Dzieła, interpret., nagrania. 17.00

Powiększenia. 17.30 Stare i nowe

nagrania Trójkowe. 18.00 „Wersy­
fikator” Primo Levi — słuch. 19.05

Baw się razem z nami. 21.00 „Słoń­

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.25 Wszechnica rodziny
wiejskiej: W naszej rodzinie

7.50 Po gospodarsku — mag.
spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag, rolni­

czy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Gazda z Diabelnej”, ode. osta­
tni

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Afryka”, ode. 5 pt.

„Biblia i karabin” — angiel­
ski serial dokument.

11.35 Ocalić od zapomnienia:
Paragrafem i sercem

12.00 „Ułamek sekundy” —

ode. 3 — serial filmowy prod.
włoskiej

12.50 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.35 Leopold Buczkowski —

filmowy portret współczesne­

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.40 „Dobra woda” (4)
12.35 Południowy koncert
13.15 Orion
15.10 Sport w listopadzie
16.40 „Alena” — film czeski
18.20 Wieczorynka
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Skok” — Teatr TV
21.35 Bramki, punkty, se­

kundy

PROGRAM II

10.30 Koszykówka mężczyzn:
Chemosvit Svit — Slavia Żi-
lina

15.20 „Niech żyją duchy” —

film czeski
16.40 TV Klub Młodych
18.30 Nikt nie przegra —

konkurs
19.10 Wieczorynka

20.05 „Opowieść o zaklętym
klejnocie” — film dok.

21.30 „Lew w zimie” — film
ang.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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PIERNIK DO HERBATY TORT SMACZNY I ŁATWY DO WYKO- czubatej łyżki dobrego kakao i łyżki koniaku —

Dzisiaj proponuję Państwu przepis na piernik NANTA ucierając to wszystko bardzo dobrze. Nie zapo­
minamy o dodaniu, w trakcie ucierania, łyżki
roztopionego masła i takiej ilości gorącego mle­
ka (wlewanego po odrobinie), aby przygotowana
masa miała konsystencję dobrej, gęstej śmie­
tany. Jeśli wzbogacimy masę łyżeczką cukru

waniliowego i 3 kroplami esencji migdałowej
— będzie doskonała.

Polewę rozprowadzamy na powierzchni tortu

przy pomocy noża, nie zapominamy o posmaro­
waniu boków. Brzegi tortu ozdabiamy połów­
kami włoskich orzechów, a Jeszcze lepiej, jeśli
mamy, migdałami (wcześniej sparzonymi i obra­
nymi ze skórki).

Torcik, aby naprawdę był doskonały, musi

przez dwa dni dojrzewać w chłodnym miejscu.

E

I
E

Świątecznie
o kuchni

niezbyt wykwintny, ale bardzo smaczny 1 łatwy
do wykonania. Jeśli zostanie przygotowany do­
kładnie tak, jak zaleca przepis — z pewnością
się uda. Mogą go więc zrobić Ci z Państwa, któ­
rzy nie mają jeszcze zbyt dużego doświadczenia
w tej dziedzinie.

I całe jaja ucieramy ze szklanką cukru. Bę­
dziemy mieć pewność, że dobrze są utarte,
jeśli czynność tę będziemy wykonywać przez
pół godziny. Do utartych z cukrem jaj dodaje­
my 1 szklankę płynnego miodu (miód nie może

być ciepły) 1 znowu całość ucieramy przez 10
minut, by wszystkie składniki dobrze się połą­
czyły. W trakcie ucierania dodajemy jeszcze
paczkę przyprawy do pierników i trochę pokru­
szonych orzechów, które muszą być obrane ze

skórki, a zrobimy to szybko i łatwo po uprzed­
nim sparzeniu ich. Teraz już możemy do na­
czynia wsypać 8 szklanki ziemniaczanej mąki i

pełną łyżeczkę proszku do pieczenia. Dokładnie

wszystko mieszamy. Przygotowujemy sobie cwi-
bakową formę do pieczenia: natłuszczamy ją i

wysypujemy tartą bułką. Formę napełniamy cia­
stem 1 pieczemy w bardzo ciepłym, ale nie go­
rącym piekarnjku. Cały proces pieczenia trwa
około 45 minut. Przez pierwsze 25 minut nie
wolno otwierać drzwiczek piecyka. Po 35 minu­
tach sprawdzamy, jak zawsze, patyczkiem, czy
piernik jest upieczony.

Przygotowujemy kruche ciasto z 25 dag mąki,
4 żółtek, 20 dag masła podzielonego na małe
kawałeczki, ze szczypty soli i szczypty mielo­
nego cynamonu. Najpierw siekamy nożem

wszystkie składniki, a posiekane aiasto szybko
zagniatamy rękami, formujemy z niego kulę,
zawijamy w folię aluminiową i na godzinę
wstawiamy do lodówki, aby odpoczęło. Po wy­
jęciu ciasto dzielimy na cztery części (równe),
które kolejno będziemy wyjmować z lodówki,
w miarę wałkowania ciasta. Każdą część kolej­
no wałkujemy, aby powstał krążek, który pie­
czemy w tortowtócy o średnicy 24 cm. Pamię­
tamy oczywiście, by ciasto ponakłuwać widel­
cem. Każdy krążek pieczemy osobno, przei
kwadrans, w silnie nagrzanym piekarniku, w

temperaturze 200 stopni C. Krążki zdejmujemy
ostrożnie z blachy, gdy są jeszcze gorące i prze­
kładamy na stolnicę.

Pierwsze trzy krążki smarujemy równomier­
nie dżemem morelowym, który wcześniej prze­
cieramy przez sito. Będzie nam potrzeba około
30 dag tego dżemu. Ostatniego, czwartego krąż­
ka nie smarujemy. Posmarowane krążki, uło­
żone jeden na drugim, obciążamy, aby dobrze
się skleiły.

Torcik pokrywamy polewą czekoladową, któ­
rą przygotowujemy z 20 dag cukru pudru i

grubość 1 cm. Czynność tę najlepiej wykonać
przy pomocy wałka. Z ciasta, przy pomocy
foremek, wycinamy ciasteczka,
gwiazdki, serduszka, prostokąty
Ciasteczka układamy na blasze
masłem. Masą, którą wcześniej
talerzyk, cieniutko smarujemy ciasteczka i pie­
czemy je w średnio gorącym piekarniku, mniej
więcej przez kwadrans. Pycha!

Mogą to być S
— oo kto lubi. “

wysmarowanej S

odłożyliśmy na S

*

ORZECHOWE CIASTECZKA DO ŚWIĄTECZ­
NEGO LASOWANIA

3 białka ubijamy na sztywną pianę (jeśli do­
damy szczyptę soli, białka się pięknie ubiją),
dodajemy do niej 15 dag cukru pudru i oba
składniki ubijamy jeszcze przez 20 minut.

3 łyżki gotowej masy odkładamy na talerzyk
obok — posłużą nam do dekoracji ciasteczek.

Pozostałą część masy mieszamy delikatnie, ale
starannie z 18 dag zmielonych orzechów włos­
kich i płaską łyżeczką zmielonego cynamonu.
Teraz ciasto wykładamy na stolnicę (wcześniej
posypaną mąką) 1 delikatnie rozpłaszczamy na

— Nie wyrzucajmy skorupek od jaj. Drobno

pokruszonymi skorupkami znakomicie czyści się
umywalkę, wannę, zlew, także kryształową ka­
rafką lub wazon.

— Zmielone skorupki od Jaj uważane są za

znakomity środek do pielęgnacji kwiatów po­
kojowych.

— Przypalone, ale nie zwęglone ciasto, mo­
żemy uratować zeskrobując nożem przypalone
fragmenty, a pozostałe po tym zabiegu „łysin-
ki” zalewamy lukrem.

— Mleko, które odstawiamy na zsiadłe nie po­
dejdzie serwatką, jeśli przygotowywać je będzie­
my w następujący sposób: na dwie części suro­
wego mleka dodajemy jedną część przegotowa­
nego i odstawiamy do zsiadnięcia przykryte czy­
stą ściereczką.

soku bęts —

• 1Upros,sW
sUmetft ęeoe.

s l oBusergs

saTw1taipor-

1 PJX.
_____

aport otatart
_

<e a.taw** *

PRASY

«

■
i
k
•

s

t-
U
k

(LE) =

^iiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiHiHiiniiiiiiiiiiHiiiiiiiiaiiiiiiniiiiininiuiiiiiiiiiniiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimniiiniiiiiiiiinmiiiiiiiiiiiiiuininimmiiiiiiiiiii iiinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii iiiii diii,iiiiiiiiiiiiibiiiiiihF

Ze szmatą do reflektora

Wycieraczki i spryskiwacza
reflektorów z samochodów im­
portowanych do Polski i sprze­
dawanych za złotówki to ma

wyłącznie „łada 21072”, czyli
chyba specjalnie dla naszego
kraju wykonana hybryda z sil­
nikiem 1300 ccm w nadwo­
ziu przynależnym „ładzie
1500/1600”. I to jest jak na na­
sze warunki luksus, bo kierow­
ca nie ruszając się ze swego
miejsca może oczyścić szkła re­
flektorów. Właścicielom innych
samochodów — a „fiatów 126p”
przede wszystkim — nie pozo-

▲ Świeca żarowa 0250200052

(1500) 1 0250201015 (1600) wg
BOSCHA.

▲ Filtry (do 1500 i 1600 iden­
tyczne) — samochody produko­
wane do sierpnia 1983: powie­
trza PM 1149, paliwa PER 248 F,

oleju PC 257 (firmy PUROLATOR

wg BOSCHA), samochody pro­
dukowane od września 1983: po­
wietrza AF 8127, paliwa WK

842 / 3 (firmy MANN wg BO­
SCHA), oleju PC 257.

A Klocki hamulcowe — sa-

•tsje nic innego jak w słotne
dni roku zaopatrzyć się w wil­
gotną szmatkę lub gąbkę 1 ręcz­
nie przecierać światła. Zarówno

reflektory przednie, jak i świat­
ła tylne oraz dodatkowe światła

przeciiwmgielne, gdy ktoś taki­
mi dysponuje. To jest smutna

konieczność, choć nie zawsze

chce się wysiąść z nagrzanego
wnętrza samochodu. Światła ze­
wnętrzne muszą być dobrze
widoczne dla innych użytkow­
ników dróg, a i sam kierowca

lepiej widzi, gdy reflektory nie
są zabłocone. Jak wyliczyli fa­
chowcy, nawet cienka warstew­
ka błota może pochłonąć 50—70

proc, światła reflektora, co o-

znacza, iż nocą podróżuje się
niemal po ciemku.

Dlatego proponuję co jakiś
ezas — nie określę dokładnie co

ile kilometrów, bo to zależy od
stanu błota na nawierzchni, na­
tężenia ruchu pojazdów, pory
dnia — trzeba stanąć, wziąć
wilgotną szmatkę i przetrzeć
reflektory i tylne światła. Je­
żeli szmatka jest sucha, można

ją nawilżyć z pomocą spryski­
wacza szyby. Byle jego zbiornik
nie był pusty... O tym, że czy­
ste musi być oświetlenie samo­
chodu przypominam, bo nie

każdy o tym pamięta. Nie

wspomnę zaś o właściwym sta­
nie żarówek tego oświetlenia.
To się rozumie samo przez się,
bowiem żarówek teraz nie bra­
kuje. A „ślepym” funkcjonariu­
sze Wydziałów Ruchu Drogowe­
go — przynajmniej na przykła­
dzie WUSW w Krakowie tak

twierdzę — nie pobłażają.

Jakie numerki?

VOLKSWAGEN

Jakie są numery katalogowe
najczęściej spotykanych części
zamiennych — ten problem
nurtuje wielu posiadaczy samo­
chodów zachodnich z silnikami

wysokoprężnymi. By im ułatwić

eksploatację postanowiliśmy z

kierownikiem stoiska motoryza­
cyjnego PEWEXU w Krakowie
— MARKIEM HANDWERKE-
REM przygotować taki zestaw

Informacji.

YOLKSWAGEN — GOLF

1500/1600 D,
JETTA 1500/1600 D

A Końcówka wtryskiwacza
0434250063(1500) i 0434250103(1600)
Wg BOSCHA.

moehody produkowane do sierp­
nia 1983: przód 2840527 (firma
JURID), 20228 (firma TEXTAR),
tył 2800730 (JURID), 10191

(TEXTAR), samochody od wrze­
śnia 1983: przód 2840917 (JU­
RID), 20889 (TEXTAR)» tył
2800730 (JURID), 10191 (TEX-
TAR).

A Amortyzatory — przód
27229-0 (BOGE), tyl 27832-0 (BO-
GE).

A Pasek klinowy 9,5 X 875 la

Fx (OPTBELT).
A Pasek rozrządu — 45135 X

25 mm.

A Pojemności: układ olejenia
silnika — 3,5 1, Skrzynia bie­
gów — 2,4 1, układ chłodzenia
— 61.

A Akumulator — 12 V 63 Ah.

AOpony —155SR13lub

175/70 SR lub HR 13.

Co w spryskiwaczu?
Mógłbym z całą odpowiedzial­

nością polecić płyn TOPAZ kra­
kowskiej spółdzielni BARWA,
który nie zamarza w czystej po­
staci, bez mieszania z wodą na­
wet w temperaturze minus 30

st. C (sprawdziłem to laborato­
ryjnie!), ale nie polecę. Cena

TOPAZU wynosi bowiem 118 zł

za 0,5 1, w czym spory jest u-

dział podatku, jakim obłożył au-

tomobiltatów min. STANISŁAW
ŃIECKARZ. Kto więc chce mi­
nistra „wykiwać” — a można!
— kupuje do spryskiwacza Iden­
tycznej jakości płyn ZORZA

produkowany przez tę samą fir­
męBARWA—wcenie69złza
0,5 1 (w cenę wliczono wyłącz­
nie podatek dla gospodyń domo­
wych). Można też używać płynu
KRYSZTAŁ za 68 zł (0,5 1, ulu­
bionego trunku omijających wy­
sokie podatki nałożone na wyro­
by firmy POLMOS). I zawsze o-

bowiązkowe do spryskiwacza ły­
żeczka płynu do mycia naczyń
— wtedy lepiej myje się szyby
1 błota 1 mniej niszczą się gum­
ki wycieraczek.

Nocą ósmego grudnia 1980 roku

David Mark Chapman wystrzelił do

Johna Lennona pięć kul kończąc w

ten sposób życie jednej z najbarwniej­
szych postaci świata artystycznego
ostatniego ćwierćwiecza.

Urodził się 9 października 1940 ro­
ku w Liverpoolu. Rozbita rodzina
nie sprzyjała wychowywaniu chłopca,
więc wzięła go do siebie ciotka zaj­
mując się Johnem do 1953 roku. Do

grzecznych i taktownych nigdy nie
należał; jeden z jego nauczycieli tak

go określił: — Przypadek beznadziej­
ny. Nie doli, że sam nśe chce nic
robić to w klasie pełni rolę clowna

przeszkadzając innym. Kiedy w wie­
ku trzynastu lat zaopiekowała się
Lennonem matka — był już mocno

wyrośniętym chłopakiem nie uznają­
cym żadnych autorytetów. Wtedy też
dostał w prezencie swoją pierwszą
gitarę i założył swój pierwszy zes­
pół The Quarry Man. Potem przy­
szedł etap The Beatles. Wzrastająca
z dnia na dzień popularność, ekscen­
tryczne stroje, krzykliwie pomalo­
wane „rolls-royce’y", narkotyki... Po

rozpadnięciu się Beatlesów Lennon

w 5. rocznicę Śmierci

Wspominając Lennona
rozpoczyna solową karierę pod wpły­
wem swojej nowej tony, Japońskiej
malarki Yoko Ono, angażując się co­
raz bardziej w działalność politycz­
ną: odsyła otrzymany kiedyś od kró­
lowej Order Imperium Brytyjskiego,
razem z Yoko podejmuje niecodzien­
ny protest przeciwko wojnie w Wiet­
namie. Nie wychodząc przez tydzień
z łóżka w amsterdamskim Hiltonie

udzielają bulwersujących opinię pub­
liczną wywiadów tłumnie odwiedza­
jącym ich dziennikarzom. W miarę
upływu czasu zainteresowanie Len­
nona polityką wzrasta: popiera dzia­
łalność radykałów spod znaku Czar­
nych Panter, wspomaga ruch wyzwo­
lenia kobiet, rozmawia z reportera­
mi lewicowych pism, angażuje się w

działalność lewicujących organizacji
studenckich... Wiele jego pieśni skom­
ponowanych w tym okresie staje się
swoistymi hymnami ruchów pokojo­
wych, a także utwory jak nagrany

z dużą grupą antywojennie nasta­
wionych muzyków Give peace a chan-
ce, Power to the people czy słynny
nastrojowy Imagine do dziś są wiel­
kimi przebojami. Lennonowie osiedla­
ją się w Nowym Jorku nie rezygnu­
jąc ze swej działalności politycznej.
Niechętnie nastawiona do lewicują­
cych intelektualistów administracja
Nixona nakazuje im opuszczenie USA.

Procesy sądowe o unieważnienie tej
decyzji trwały cztery lata.

Połowa lat siedemdziesiątych to

pewien regres artystyczny Lennona.
Po narodzinach syna przez pięć lat
John nie nagrywa ani jednej piosen­
ki. Wchodzi do studia dopiero w

sierpniu 1980 roku i efektem jest
płyta Double fantasy okrzyknięta na­
tychmiast wydarzeniem muzycznym,
a pochodzący z tej płyty utwór Just
like starting over przez wiele tygodni
nie schodzi z czołowych miejsc świa­
towych list przebojów. Double fan­
tasy zdaniem krytyków miał zwiasto­
wać całkowicie nowy okres twór­
czości Lennona. Niestety kolejnej
płyty już się nie doczekaliśmy.

IRENEUSZ KUTRZUBA

POLEMIKA
Z RZECZNIKIEM RZĄDU

Sprawa nadumieralności
Polaków wzbudza duże zain­
teresowanie społeczne. Na te­
mat ten wypowiadał się o-

statnio rzecznik prasowy rzą­
du Jerzy Urban. Z tezami je­
go wystąpienia polemizuje w

„POLITYCE” Marek Okólski,
a redakcja zapowiada dalsze

publikacje na ten temat.

„Jeśli jest tak różowo, jak
widzi to J. Urban, to dlacze­
go w Polsce więcej osób za-

przestaje pracy zawodowej z

powodu złego stanu zdrowia
niż z powodu osiągnięcia u-

prawnień emerytalnych?
Oczywiście to zagadnienie

jest szczególnie złożone i sto­
sunkowo mało zbadane (..J .

Nie ma jednak wątpliwości,
że przyczyny zlej sytuacji
zdrowotnej Polaków tkwią w

szeroko pojętym środowisku

życia (...). Pięć tez o umie­
ralności w wydaniu rzeczni­
ka rządu to potencjalnie do­
datkowy czynnik pogorszenia
zdrowotności i zwiększenia
umieralności w Polsce. To

próbka ignorancji potęgująca
ignorancję opinii publicz­
nej...”

JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI
WYSOKIE C(ENY)

Zwykły majster dziś ci nie gorzej
od maestra zaśpiewać może.

NIE-RAJSKIE ZYCIE

Czasem przez węża
w kieszeni męża
do zdrady żona

bywa kuszona.

DOBRA ZONA

Dobra żona —

męża korona.
Ale mężowie
to nie królowie —

często złe żony
mają na głowie.

OBRONA MĘŻA
— Zejdź mi z oczu! — wołając
spod pantofla swej żony,
nie powinien być o złe

zamiary posądzony.

KWADRAT LOGICZNY
„KWARTETY"

Każda z pięciu par małżeńskich ma psa i kota. Z poniżej
podanych informacji można wywnioskować, który kot mie­
szka z którym psem, jak się nazywają i kto z kim jest żo­
naty.

Pies Kazimierza nazywa się Rex, a kot Janiny zwie się
Sułtan.

W porządku alfabetycznym Imię Ireny następuje po
imieniu jej kota 1 przed nazwiskiem jej męża.

♦ Ciapek i Sam żyją w jednym mieszkaniu, w którym
imię męża zaczyna się od litery „D”.

♦ Maria Rzewuska nie jest żoną Nestora i żadne z nich,
łącznie z Edwardem Biernackim nie mają Wojtka, który nie
mieszka w tym samym domu co Sonar.

♦ Dariusz i Lucyna są małżeństwem. Ich pies nie nazywa
się Zak, który również nie należy do państwa Machnickich,
których kot nazywa się Feliks, ale ich psem nie jest Cesarz.

♦ Sonar nie należy do Szewczyków, ale nie Smok, którego
panem nie jest Dawid.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z do­
piskiem „KWADRAT LOGICZNY — KWARTETY” w ter­
minie do 21 grudnia br. Wśród nadawców prawidłowych roz­
wiązań rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
.ĄLBO...ALBO” Z NR 252 ,.GK”

1. Astoria „Latający żółw" 19,40 zł 25.—
2. Orzeł „Galimatias” 19,50 zł 35.—
3. Rusałka, „Czarny dom” 20,25 zł 28.—
4. Syrena „Melina smyków” 20.10 zł 32.—
5. Trubadur „Dolina północy” 20.05 zł 30.—

Nagrody otrzymują: A. Podyma — Nowy Sącz, A. Sieradz­
ka, M. Baster — Kraków, J. Rowiński — Gorlice, D. Jaco-
szek — Brzesko.
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Poziomo: 7. podstawa dzia­
łania, również rozumowania,
8. nazwisko dobrze zapisane
w hist. poi. architektury,
oraz wynalazca m. In. tele­
grafu, 9. teczka służbowa, 11.

kojarzony z ciężarem, 13.

drzewo owocowe, 15. tęży­
zna fizycana, 17. zwój sukna

z warsztatu tkackiego, 19. po­
wiernica od serca, 22. grzmia-
ły pod Stoczkiem, 25. w nim

słowa wtrącone, uwagi ubo­
czne, 27. od całości biegnie
w bok, 28. łupu-eupu w sto­
dole, 29. narkotyk z konopi,
30. kawał wołu na talerzu, 31.

jego tajemnicę znają wszy­
scy.

Pionowo: L malowidło

ścienne, 2. w stajni 1 chle­

wie, 3. wszystkie rybki śpią,
4. prezent dla małej Ani, 5.

wynik, rezultat, 6. przysło­
wiowo tępa wbrew przezna­
czeniu, 10. lekarskie osłuchi-

wanie i opukiwanie, 12. tele­
gram przez radio, 14. przygo­
towanie kondycji, 16. w ro­
dzinie — gdy każdy idzie w

swoją stronę, 17. wielka w

budownictwie mieszkanio­
wym, 18. spod hebla, 20. z

jedną niewiadomą, 21. upra­
wia złodziejaszek, 23. wycho­
dzi raz w roku, 24. trójdziel­
na kompozycja malarska, 26.

przezroczysta tkanina jed­
wabna, 27. on na ślubnym
kobiercu.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia

1985-12-21 (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 46”. Wśród Czytel­
ników, ktÓTzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — reda­
kcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 44

Poziomo: 7. potworność, 8.
nadmiar, 9. epigraf, 11. cios,
13. mocarz, 15. atrium, 17. le­
karz, 19. pokrzepienie, 22.
krocie, 25. ofiara, 27. profit,
28. grat, 29. sielawa, 30. Ele­
ktra, 31. kokieteria.

Pionowo: 1. monarcha, 1.
Jowisz, 3. zwarcie, 4. Dniestr,
5. oślica, 6. szlagier, 10. Am-

fitrion, 12. amfiteatr, 14. re-

zoner, 16. tapicer, 17. liryk,
18. ziele, 20. Owidiusz, 21.

referent, 23. rogalik, 24. inte­
res, 26. amator, 27. preria.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 44, z

1985-12-01 książki otrzymują:
A. Kurowski — Rabka, E.
Komenders — Andrychów,
W. Kobaka — Bobowa, Z.
Srodulska — Gorlice, B. Gar­
dziel — Przemyśl, L Łuty
— Skawina, W. Kurkiewicz
— Wojnicz, L. Łuka — Lip­
nica Mała, 8. Kowalska, M.
Powrożnik — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

ROZWIĄZANIE
ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY

Bywają bary, w których
bigos jest niebezpieczniejszy
od szybownictwa.

(Jowisz, zryw, wybój, Jed­
wab, bigot, twist, Tycjan,
niebo, oszczep, pak, knecht,
Tyber, Ryn, Nisz, ząb).
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Jerzy B. starał się wywrzeć na

sądzie dobre wrażenie. Starał się
zaś dlatego, ie po raz drugi wy­
stępował w charakterze powoda
wnioskującego rozwiązanie mał­
żeństwa i w żadnym razie nie
chciał być posądzony o r'

odpowiedzialną zmienność uczuć.

Pterwszy rozwód orzeczony
został zaledwie po trzech latach
związku Jerzego B. z Wiesławą
B., jako że tych dwoje ludzi zgo­
dnie uznało, iż stworzyli rodzinę
bardziej przez przypadek niż na

skutek w pełni świadomie pod­
jętej decyzji. Okazało się, że różne sę ich temperamen­
ty i charaktery, różne pojmowanie życiowych celów.
Z uwagi na ową rozwodową zgodność jak i na fakt, że
małżeństwo nie zaowocowało dzieckiem, wydanie odpo­
wiedniego wyroku nie napotkało na specjalne przesz­
kody. Rozwód nie naruszał przecież interesu żadnej ze

stron, za jego udzieleniem przemawiały też szeroko
rozumiane względy społeczne.

Drugą żoną Jerzego B. została Alicja C. Tym razem

nie można było już mówić o przypadku, o braku świa­
domej decyzji, gdyż przecież pan B. małżeńsko do­
świadczony wybierał się do Urzędu Stanu Cywilnego
z przekonaniem, że tym razem ułoży sobie osobiste ży­
cie tak, jak ułożyć pragnął.

Zderzeń Tą

zTemId

Dla postronnych obserwatorów stadło B. uważane
było za zgodne, a nawet przykładne. Udzielali się to­
warzysko, nie narzekali na prozaiczne problemy dnia

codziennego, gdyż ich finansowy status pozwalał na

zaspokajanie zachcianek, tudzież kaprysów. Trudno się
więc dziwić zaskoczeniu znajomych państwa B., którzy

nie- dowiedzieli się, że pan Jerzy po pięciu latach drugiego
związku gotuje się do sądowej batalii o następny roz­
wód. Z chwilą, gdy powody rozdźwięku między małżon­
kami stały się powszechnie znane, zaskoczenie ustąpiło
miejsca zdziwieniu. Nikt nie podejrzewał Jerzego u.

o tak dalece rozwinięty instynkt ojcowskiTM
Pan Jerzy zawarł przelotną znajomość s młodszą o t

lat od siebie Jadwigą Z. Ten pozornie nic nie znaczący
romans z czasem okazał się związkiem niszczyciel­
skim. Oto okazało się, że Jadwiga Z. zaszła w ciążę,
a fakt ten przyjęła bez entuzjazmu. Prawdopodobnie
odwiedziłaby lekarski gabinet, gdyby nie stanowczy
sprzeciw jej partnera. Jerzy B, utrzymywał, że zawsze

dziecka bardzo pragnął, ale niestety nie miał szczęścia,
gdyż jego dwie żony nie obdarzyły go potomkiem.
Rozwiedzie się więc i ożeni po ras trzeci. Perswazje te

przekonały pannę Jadwigę.
Żonie wyjawił, iż muszą się rozstać, bo nie tylko ja

zdradzał, ale co gorsza, zostanie teraz tatusiem. Pani B.
rzeczowo zapytała, czy tylko fakt narodzin dziecka sta­
je się powodem ewentualnego rozstania, na co Jerzy B.

odparł, że oczywiście. Skoro dziecko się urodzi, to musi
mieć ojca prawdziwego, a nie tylko płacącego alimenty.

Odrzucona została także propozycja, zgłoszona przez
panią B., by ona mogła dziecko adoptować. Odrzucona
przez Jerzego B., co sprawiło, iż jego żona nabrała

uzasadnionych podejrzeń, że jej partner mocniej jest
zaangażowany w znajomość niż to usiłuje przedstawiać.

W trakcie rozprawy rozwodowej powód powoływał
się na swoje ojcowskie uczucia, które do tej pory nie

mogły zostać w pełni zaspokojone, a sąd kierując r:ę

logicznym wnioskiem, że skoro nie ma dziecka w

Dziecko
istniejącym małżeństwie, należy uwzględnić interes

tego, które się już urodziło, orzekł rozwód. Jerzy B.
został nowożeńcem po raz trzeci.

Szybko okazać się miało, że kolejna żona Jerzego B.

jest supełnie nie przygotowana do roli matki. Codzien­
ne obowiązki zaczęły jej coraz bardziej ciążyć, tym
bardziej, że po opuszczeniu mieszkania zajmowanego
z żoną nr 1 Jerzy B. zdecydować się mttsiał na wyna­
jęcie lokalu. Do tej pory stosunkowo wysokie dochody,
które obecnie należało dzielić na opłacenie wysokiego
czynszu, • także utrzymanie trzech osób (pani Jadwiga

nie pracowała) stały się ledwie wystarczające na zaspo­
kojenie najniezbędniejszych potrzeb. Młoda żona pana
Jerzego zupełnie inaczej wyobrażała sobie małżeńskie
życie...

Przyjmując, że Jerzy B. miał w wysokim stopniu
rozwinięty instynkt ojcowski powiedzieć należy, iż in­
stynkt macierzyński w wydaniu pani Jadwigi był mi­
kroskopijnych rozmiarów. Dziecko denerwowało ma­
musię, coraz częściej urywała się z domu zostawiając
jego prowadzenie na głowie męża. W końcu doszło do

tego, iż oświadczyła ślubnemu, że dość ma małżeństwa
i w związku z tym wyprowadza się. A dziecko? — za­
pytał naiwnie tatuś. Ty chciałeś, żeby się urodziło, więc
teraz się nim zajmuj — usłyszał w odpowiedzą.

Pozostawiony sam sobie Jerzy B. nie mógł poradzić
sobie ze wszystkimi kłopotami, które teraz samotnie
musiał przezwyciężać. Mrzonką okazała się nadzieja, że
pani Jadwiga zreflektuje się i wróci do męża. Nie było
powrotu, był natomiast pozew rozwodowy, w którym
powódka wspaniałomyślnie wnioskowała powierzenie
wykonywania władzy rodzicielskiej mężowi...

Nie wiadomo jakim rezultatem zakończy stę ten roz­
wodowy proces, nie ulega jednak wątpliwości, że i pan
Jerzy dość ma obowiązków mamusi i tatusia zarazem.

Gdzieś ulotniły się twierdzenia o „szczególnie rozwinię­
tym instynkcie ojcowskim”, a został tylko bezradny
pan, który twierdzi, że został oszukany...

JANUSZ HANDEREK
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HASŁO
„POLSKI ŚMIGŁOWIEC”

NIE OTWIERAŁO
DRZWI...

Nikt by nie uwierzył, że

chałupniczymi metodami mo­
żna zrobić helikopter. A je­
dnak, paru zapaleńców po­
święciło tej sprawie dziesięć
lat. Nie trzeba dodawać, że
nie było to życie usłane ró­
żami. Teraz nareszcie do Świ­
dnika płyną gratulacje. Za­
chodni specjaliści umieścili

śmigłowiec „FALKON” mię­
dzy świetną „super puma”
a amerykańskim „belem 412”.
Może być przerabiany na

sześć podstawowych wersji:
sanitarną, ratowniczą, dźwi­
gową, pasażerską, transpor­
tową i desantową. Można w

nim urządzić salę operacyjną
lub laboratorium fotograficz­
ne. Marek Sariusz-Wolski pi-
sze w „PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM”, że w przy­
szłym roku roąpoczniemy
seryjną produkcję.

„WYNALAZEK
DLA PREMIERA”

pod takim hasłem „ODRO­
DZENIE” w numerze 45

przedstawiło losy wynalazku
inż. Lucjana Gąsiora z Byto­
mia. Polega on na zastoso­
waniu wody magnetycznie
zaktywizowanej, co pozwala
na znaczne oszczędności ce­
mentu (w przemyśle cerami­
cznym, przy produkcji cegieł).
Jak pisze „O” wynalazkiem
inż. Gąsiora zainteresował się
minister budownictwa, go­
spodarki przestrzennej i ko­
munalnej.

„JESTEM
ZAWODOWCEM...”

powiedział w wywiadzie dla
„TYGODNIKA KULTURAL­
NEGO” doc. dr hab. Zbigniew
Religa, którego zespół w za­
brzańskiej Klinice Kardiochi­
rurgii Śląskiej AM dokonał
dwóch transplantacji serca.

„Sam własnej śmierci się
nie boję, natomiast każdy
zgon znoszę coraz gorzej.
Przestoję tolerować śmierć

pacjenta, którego operowa­
łem (...) . Tak naprawdę to

poszedłem na medycynę z

przypadku. Chciałem studio­
wać filozofię na Uniwersyte­
cie Warszawskim.”

ILE KOSZTUJE
DOBRE POWIETRZE?

Polskie kominy emitują ro­
cznie 4 min ton dwutlenku
siarki — pisze w „PRZE­
KROJU” Jerzy Piekarczyk —

skażone powietrze kosztuje
naszą gospodarkę dk. 400 mld
zł rocznie. Te czterysta mi­
liardów to jest punkt wyj­
ściowy do szukania odpowie­
dzi czy ochrona powietrza
może się opłacać czy nie.
Krakowska „Naftobudowa” i

„Bipronaft” nawiązały współ­
pracę z Dortmundem. Może

wyniknie z tego zastosowanie

suchej metody odsiarczania

atmosfery w Krakowie.

PONADTO PRZECZYTALI­
ŚMY: świąteczny, bardzo

urozmaicony numer „Maga­
zynu Rodzinnego” (przepisy
serwuje warszawski cukiernik
Lech Pomianowski) w

„Walce Młodych” o rodzicach
walczących z narkomanią
w „Kobiecie i Życiu” raport
o Chlebie (bochenek zwykłe­
go chleba przynosi społemow­
skim piekarniom zarobek od

70grdo1,20zł!)>w„Ve-
to” o klubie „Asów handlu”

(można mieć ciekawe pomy­
sły i realizować je. Coraz
bliższe są czasy, że trzeba bę­
dzie zabiegać o klienta) 0 w

„Prawie i Życiu” o środowi­
sku homoseksualistów i jego
marginesie przestępczym
w „Perspektywach” kore­
spondencję z Chin (pożegna­
nie z uniformizacją w stro­
jach) w „Dialogu” („witka-
cjada” — sporo o autorze

„Szewców") w „Rzeczywi­
stości” redakcyjną dyskusję
o statusie młodych małżeństw
♦ w „Kulturze” — o krynic­
kiej recepcie na kulturę
(chałtura za chałturą).


